
Wielka klęska nacjonalistów niemieckich 
w Zagłębiu Saary

• Zwycięstwo odniesione w niedziel­
nych wyborach Zagłębia Saary przez 
zwolenników europeizacji tego ważne­
go, bo wysoce uprzemysłowionego ob­
szaru, jest większe niż się spodziewa­
no, a klęska nacjonalistów niemieckich 
tym oczywistsza. ;—  

normalnego na Zachodzie udziału wy­
borców. Przy takim masowym wypo­
wiedzeniu się ludności, która zdawała 
sobie w pełni sprawę, o co chodzi, tyl­
ko 24 proc, czyli zaledwie jedna czwar­
ta oddała białe kartki w myśl drugiego
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ludowa zgromadziła 
na swoich kandyda­
tów zaledwie 3 procent głosów, wsku­
tek czego nie zdołała przeprowadzić 
ani jednego posła.

Klęska nacjonalistów niemieckich, 
żądających powrotu Zagłębia Saary 
do Niemiec jest kubłem zimnej wody 
na coraz więcej rozgorączkowane ich 
głowy. Wydano ogromne sumy na pro­
pagandę przedwykh rczą, która docie­
rała do każdego domu w Zagłębiu. Nad 
granicą zorganizowano olbrzymie ma­
nifestacje za po wre Lem Saary do Nie­
miec. Biskupi Trewiru i Speier, do 
których diecezji należy Zagłębie, wy­
dali odezwę, odczytaną w kościołach 
W niedzielę wyborczą za wstrzymaniem 
się od głosowania. Przede wszystkim 
zaś parlament zachodnio-niemiecki w 
Bonn wezwał jednomyślnie wyborców, 
aby bądź nie głosowali, bądź też oddali 
białe kartki. Do jakiego stopnia 
wszechniemiecka ta robota rozbudziła 
drzemiące w każdej duszy niemieckiej 
instynkty hitlerowskie, tego dowodem 
były napady na żołnierzy okupacyjnej 
armii francuskiej. W samą niedzielę 
wyborczą pod Trewirem chłopi niemiec 
cy zakłuli na śmierć jednego żołnierza 
a poranili ciężko drugiego.

Wobec takiego wysiłku niemieckiego 
tym jaskrawiej wygląda nietylko 
klęska nacjonalistów niemieckich, ale 
także rządu Adeaauera i jego obozu 
popartego w tej sprawie przez całą o- 
pozycję ze sprusaczonymi socjalistami 
pl lenhauera (następcy Schumachera) 
paczele.

Nie słuchając wydanego w Bonn na- 
|cazu wstrzymania się od oddania gło- 
tu 94 procent wyborców wzięło udział 
|v głosowaniu. Jest to liczba nieby- 
frrale wysoka i o 20 procent wyższa od
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hasła wydanego przez rząd Adenaura 
i biskupów Trewiru i Speier. Nato­
miast 88 procent głosów oddanych pa- 
dło na chrześcijańskich ludowców Hoff 
manna i na socjalistów saarskich- czyli 
na partie stawiające na czele swojego 
programu europeizację Zagłębia Saary 
i nie łączenia go z Niemcami.

Ponieważ równocześnie Francja wy­
powiada się za europeizacją Saary i 
polityką min. Schumana, który stale i 
konsekwentnie dąży do zjednoczenia 
Europy, ale bez przewagi Niemiec, 
przeto wynik niedzielnych wyborów 
w Zagłębiu Saary jest równocześnie 
zwycięstwem Francji.

Inny wynik wyborów w Zagłębiu 
Saary byłby niewątpliwie osłabił po­
zycję min Schumana, atakowanego 
przez opozycję we Francji właśnie na 
skutek rosnących manifestacji wszech- 
niemieckich, wrogich zjednoczeniu Eu­
ropy na zasadach wytkniętych przez 
Francję. Wynik niedzielnych wybor­
ców saarskich jest przeto także wzmóc 
nieniem pozycji min. Schumana.

Z polskiego punktu widzenia powo­
dzenie polityki francuskiej należy po­
witać z zadowoleniem. Nacjonaliści 
niemieccy, żądając powrotu Zagłębia 
Saary do Niemiec, oświadczali otwar­
cie, że obalenie powojennych postano­
wień w sprawie Zagłębia Saary będzie 
dla nich wielką pomocą w podważaniu 
postanowień konferencji poczdamskiej, 
przyznającej Polsce granice na Odrze 
i Nisie. Niedzielne wybory w Zagłę­
biu Saary są przeto także pod tym 
względem wydarzeniem o znaczeniu eu­
ropejskim, nader pomyślnym dla naro­
du polskiego.

Michał Kwiatkowski

Mapka Saary. Pole zakreskowane oznacza

Zwycięstwo hasła europeizacji w wyborach 
w Zagłębiu Saary

Chrzęści) ańsko-ludo wy obóz prein. Hoffmanna 
zdobył większość 55 procent

Tylko 24 procent głosujących poszło za podszeptem propagandy niemieckiej
SARREBRUCK. — Odbyte w ub. 

niedzielę wybory w Saarze przyniosły 
wspaniałe zwycięstwo chrześcijańsko- 
ludowej partii prendera Hoffmanna, 
która na 50 miejsc uzyskała 29, a więc 
posiada absolutną większość. Na dru­
gim miejscu utrzymali się socjaliści 
saarscy, którzy zdobyli 17 mandatów. 
Komuniści mają tylko 4 mandaty.

Mimo złej pogody, mimo niemieckiej 
propagandy wzywającej do wstrzyma­
nia się od głosowania, w wyborach 
wzięło udział ponad 550 tysięcy oby­
wateli, a więc 94 procent uprawnio-

nych. Zaledwie 24,4 procent oddało 
kartki białe. Warto zaznaczyć, że za 
kazane partie proniemieckie w Saarze 
oraz propaganda w Bonn liczyły, iż co- 
najmniej 50 procent uprawnionych wy 
borców wstrzyma się od głosowania, 
względnie odda kartki białe.

Ludność Zagł. Saary nie poszła jed­
nak za podszeptem i apelami swojego 
wschodniego sąsiada. Wypowiedziała 
się ona olbrzymią większością za ideą 
europeizacji Zagłębia. Jest to wielkie 
zwycięstwo premiera Hoffmanna.

Partia chrzęści jańsko-ludowa . 6 
Partia socjalistów saarskich . . 
Komuniści.......................................
Partia demokratyczno-ludowa (soc.)
Ogłaszając wynik wyborów, premier 

Hoffmann oświadczył, że oznacza on. 
iż głosujący dali mu mandat do urze­
czywistnienia idei europeizacji Saary.

Podobnie określi? wolę wyborców prze­
wodniczący socjalistów saarskich, 
Braun.

w’e wyniki
Dość Ilość

głosów w procentach mandatów
239 385 55 29
141855 33 17
41346 9 4
14 749 3 0

Bozagitowani propagandą rządu w Bonn

Niemcy pod Trewirem zakłuli żołnierza franc, 
i poranili ciężko drugiego 

z okupacyjnej armii francuskiej
TREWIR. — Chociaż same wybory w Saa­

rze odbyły się w spokoju, to jednak na za­
kończenie kampanii wyborczej zanotowano w 
rejonie przygranicznym nlemlecko-saarskim, 
gdzie zorganizowano manifestacje wszechnie- 
mieckle, cały szereg wydarzeń wywołanych 
przez nacjonalistów niemieckich. Najpoważ­
niejszy z tych incydentów wydarzył się we 
wsi Ockfen, około 15 km na póln.-zachód od 
granicy Saary. Dwóch żołnierzy francuskich 
zostało zaatakowanych przez Niemców noża­
mi. Jeden z żołnierzy poniósł śmierć, a drugi 
jest ciężko ranny.

Obydwaj żołnierze, należący do jednostki 
kwaterującej w koszarach w Saarburgu, we­
szli na szklankę piwa do gospody wiejskiej 
w Ockfen. Było tuż po północy. W kilka mi­
nut po ich wejściu, znajdująca się w gospo­
dzie grupa Niemców poczęła śpiewać pleśni 
hitlerowskie. Dla zaprotestowania, obydwaj 
żołnierze francuscy wyszli wtedy z lokalu. Za 
nimi poczęła się natychmiast skradać grupa 
Niemców z rzeźnlklem miejscowym 1 jego

synem na czele, którzy w pewnym momencie 
rzucili się na Francuzów. Jeden z żołnierzy 
padł natychmiast na ziemię, mając podcięte 
gardło. Drugi żołnierz został ranny, ale zdo­
łał uciec. Mając zakrwawioną twarz, skiero­
wał się on z spowrotem do gospody, żądając 
pomocy dla swojego kolegi. Został jednak 
wypchnięty i pobity przez znajdujących się 
tam Niemców.

W jakiś czas później francuska żandarme­
ria wojskowa aresztowała jednego z napast­
ników. Jest nim 43-letni rzeźnik Martin Bens- 
mueller, który przyznał się w czasie przesłu­
chania, Iż to on właśnie podciął gardło żoł­
nierzowi francuskiemu, posługując się nożem 
rzeźnicklm. Nieco później aresztowano dal­
szych 18 mieszkańców Ockfen, którzy tra­
gicznej nocy znajdowali się w gospodzie. 
Śledztwo w toku.

Wysoki komisarz Francji w Bonn oświad­
czył, że zaraz po ukończeniu śledztwa wyśle 
protest do rządu niemieckiego.
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Reżim warszawski przechodzi do jawnej i za ostrzonej walki z Kościołem katolickim

aresztowaniem 5 członków arcybisk. Kurii Krakowskiej 
odpowiedział reżim na mianowanie kardynałem Księdza Prymasa Polski

WARSZAWA. — Zaledwie rozeszła 
się w sobotę wieczorem wiadomość, że 
Ojciec święty mianował kardynałem 
Prymasa Polaki, ks. Stefana Wyszyń­
skiego, arcybiskupa gnieźnieńsko "war­
szawskiego, a już w niedzielę reżim 
warszawski nakazał aresztowanie pię­
ciu kierowniczych członków arcybisku 
piej kapituły krakowskiej.

Radio reżimu warszawskiego rozpo­
częło natychmiast kampanię zaostrzo­
ną przeciw Watykanowi, gdyż dla je­
go polityki antywatykanskiej miano­
wanie przez Ojca świętego kardynałem 
głowy Kościoła katolickiego w Polsce 
jest widocznie bardzo dotkliwym cio­
sem ponieważ wywoła uczucia 
wdzięczności i przywiązania do Ojca 
świętego.

Aresztowanym kapłanom i głównym 
pomocnikom Ks. Biskupa w admini­
stracji diecezji krakowskiej radio reżi­
mowe zarzuca, jakoby byli członkami 
organizacji antypaństwowej, służące 
celom „zachodnich imperialistów”, i 
zajmowali się „szpiegostwem i dywer­
sją” na ich korzyść.

Wśród aresztowanych jest kanclerz 
kurii, ks. Przybyszewski, dwóch nota­
riuszy, wśród nich ks. Izbrzycki oraz 
ks. ks. Lelita i Szymonek.

• ee
Resztę dopowie zapewne poniedział­

kowa prasa reżimowa, która ustawicz­
nie atakuje w nikczemny sposób Wa­
tykan, zarzucając mu, jakoby współ­
pracował z „imperialistami zachodni- 
mi”. Reżim w ten sposób pragnie uza­
sadnić swoje dążenie do oderwania Ko' 
ścioła katolickiego w Polsce od Rzy­
mu. W tym celu, jak obecnie staje się 
coraz więcej oczywistym, stworzono 
do wyborów „front narodowy” z księż­
mi „patriotami” i redaktorem ich orga 
nu „Słowa Powszechnego” ;j. Piasec­
kim na czele, który przed wojną wy­
szedł ze szkoły p. Bieleckiego, podob­
nie jak p. Stahl, dzisiejszy redaktor 
londyńskiego „Orła Białego”, którym 
faszyzm zawrócił głowę.

Dziś ów „front narodowy’’ jest wal-

nym narzędziom reżimu warszawskie­
go przeciw Kościołowi katolickiemu, a 
księża „patrioci” oraz redaktorzy i pi­
sarze ze „Słowa Powszechnego”, otrzy 
mawszy posady poselskie, przytakują 
takim niesłychanym gwałtom reżimu, 
jak usunięcie ks. biskupa Adamskiego 
i dwóch biskupów sufraganów ks. Bień 
ka i ks. Bednorza z diecezji śląskiej.

Nagłe aresztowanie pięciu członków 
kurii biskupiej w Krakowie świadczy 
że reżim ma widocznie „odpowiedni” 
materiał zebrany przeciw każdej 
niewygodnej osobie, używając go wów­

czas, kiedym mu tego potrzeba. Jak 
zbiera się ów materiał, to widzieliśmy 
w procesie Doboszyńskiego (także ze 
szkoły p. Bieleckiego), który udał się 
— nie wiadomo poco — do Polski i od­
wiedzał kapłanów i działaczy katolic- 
kich. Bezpieka, która miała i ma w 
Londynie swoją organizację szpiegow­
ską, wiedziała naprzód o wyjeździć Do­
boszyńskiego z Londynu do Kraju, ale 
nie aresztowała go zaraz, lecz pozwo­
liła mu wpierw odwiedzić wszystkich, 
których on pragnął widzieć i notowała 
sobie skwapliwie ich adresy! —

Rozstrzygające dni w Zgromadzeniu Nar. 
w sprawie polityki finansowej rządu p. Pinay
Paryż. — Rozpoczynający się ty­

dzień uchodzi za decydujący dla po­
lityki finansowej rządu p. Pinay. Dy­
skusja nad budżetem byłych komba­
tantów i ustawą finansową, głosowa­
nie nad wnioskiem socjalistów o wy­
rażenie nieufności rządowi i dyskusja 
nad polityką zagraniczną, oto drażli­
we sprawy w obliczu których staje 
rząd.

We wtorek rano Zgromadzenie Na­
rodowe przystępuje do dyskusji nad 
budżetem b. kombatantów, odroczonej 
na początku dyskusji finansowej. Pre­
mier Pinay skorzysta prawdopodobnie 
z tej okazji, aby omówić swoją polity­
kę gospodarczą i finansową. W oto­
czeniu Premiera oświadczają, że jest 
możliwe poczynić oszczędności w róż­
nych sektorach, aby dać spełnić ży­

czenia b. kombatantów. Taka decyzja 
rządu umożliwiłaby bezzwłocznie pod­
jęcie dyskusji nad ustawą finansową.

W czwartek i piątek odbędzie się dy­
skusja nad polityką zagraniczną.

*
List rzędu francuskiego 

do beja Tunisu
TUNIS. — Rezydent generalny Francji, p. 

de Hautecloque, wręczył 29 listopada bejowi 
Tunisu list, stanowiący odpowiedź rządu fran 
cuskiego na jego Ust z 9 września 1952. Od­
powiedź rządowa podkreśla m. In., że bej, 
który wyraził zgodę na zasadnicze wytycz­
ne francuskiego planu reform, unika praw­
dziwej dyskusji. Rząd francuski wskazuje 
dlatego na odpowiedzialność, jaką ponosi bej 
i wzywa go do wyraźnego wyrażenia woli 
rozwiązania zagadnień pozostających w za­
wieszeniu, bądź drogą bezpośredniej rozmo­
wy, bądź za pośrednictwem komisji francu­
sko - tunlzyjskiej.

Należy się cbawiać, że dziś podobne 
przysługi wyświadczają reżimowi wy­
słańcy polskich prawicowych czynni­
ków, otrzymujący dolary od obcych 
rządów na wysyłanie młodych uchodź­
ców do Kraju zaopatrzonych w adresy 
osób, które dziś trzymają się zdała 
od pracy publicznej, a nic nie wiedząc 
o tej robocie, za nią nie mogą być ab­
solutnie odpowiedzialni.

Pisała o tym polska prasa amerykan 
ska, potępiając taką robotę jako nie­
słychanie szkodliwą i jako handel 
śmiercią. By ten niegodny handel, 
za który bierze się grube dolary, jakoś 
zasłonić czymś, daje się ochłapy na ro­
botę partyjną prawicową i na pewną 
prasę wychodzącą za tajemnicze dola­
ry.

Jest to więc robota wyrządzająca 
największe przysługi reżimowi war­
szawskiemu sprytniejszemu od pew­
nych kół prawicowych zagranicą i ich 
agentów.

Wyniki wyborów w dep. Nord i dolnej Sekwany
LILLE. — Wybory ścisłe, które odbyły się marelle (niez.) 22.322; Thiebault (S.F.I.O.)

Proces zbrodniarzy z Oradour-sur Glane, 
rozpocznie się 12 stycznia

Bordeux. — Proces zbrodniarzy z 
Oradour-sur-Glane rozpocznie się 12 
stycznia przed trybunałem wojskowym 
w Bordeaux. Rozprawy trwać będą 
prawdopodobnie kilka tygodni.

Sędziowie przysięgli przed wydaniem 
wyroku, dadzą odpowiedź * na ponad 
2 000 pytań.

Samochód rozbił się o drzewo 
Trzech zabitych dwóch rannych 
ETAMPES. — Samochód, jadący w kie­

runku Angerville, przejeżdżając przez Pus- 
say, uderzył w drzewo przydrożne. Wóz sta­
nął w płomieniach. Strażacy z Pussay i Etam 
pes, wydobyli z jego szczątków zwłoki p. Vi- 
tou oraz czterech ciężko rannych. Dwóch 
rannych zmarło w szpitalu: p. Acker z Pary­
ża i kobieta, której tożsamości nie stwier­
dzono.

Woda przerwała tamę pod Bordeaux
PARYŻ. — Niebezpieczeństwo powodzi 

zmniejsza się we Francji. Poziom wezbra­
nych rzek, jeżeli nie opada, pozostaje nie­
zmieniony. Wyjątek stanowi rzeka Saone, 
której poziom podnosi się na całej długości 
rzeki.

Północna dzielnica Bordeaux była poważ­
nie zagrożona na skutek przerwania się ta­
my. Strażacy i C.R.S. udali się w nocy na 
miejsce 1 wzmocnili tamę w Graves, która 
ochrania zagrożone dzielnice.

Tragiczna śmierć rodzeństwa
BRIOUD — 66-letnlego emeryta, Micha­

ła Gaillot i jego 50-letnią siostrę Łucję, zna­
leziono zwęglonych w domku, który zajmo­
wali w Brloude. Przypuszcza się, że pożar, 
powstały w nocy, prawdopodobnie wskutek 
nieostrożności, spowodował nasamprzód za­
czadzenie rodzeństwa.

w ub. niedzielę w II okręgu Nord dla wyzna­
czenia następcy zmarłego posła, Denis Cor- 
donnier (socj.), dały następujący wynik: 
Wiktor Provo, burmistrz Rou­

baix (socjalista) . . . 126.000 głosów 
Gaifle, burmistrz Lille (RPF) 101.727 „
Ramette (kom.) . . . . 26.345 „
Bajeux (MRP).......................68.419 „
Dalbln (p. pracy) . . . . 4.640 „

¥
W I okręgu Seine-lnferieure

ROUEN. — Wybory uzupełniające w I 
okręgu depart. Seine-Infśrieure (zastąpienie 
zmarłego posła rad. spot. Georges Heuillard) 
nie przyniosły większości żadnemu z kandy­
datów. Wobec tego odbędą się wybory ści­
słe. W niedzielę otrzymali: pp. Leroy (kom.) 
36.082 głosy; Savale (rad. spoi.) 25.796; Ta-

13.510; Magniaux (M.R.P.) 12.539; Halbout 
(R.P.F.) 9.330; Crutel (neutralists) 8.513; 
Lecoeur (str. chłopskie) 5.936; Casonl (niez.) 
2.928; Patłn (niez.) 1.247.

Pożar w fabryce w Maubeuge
100 milionów strat

MAUBEUGE. — W ub. niedzielę wieczo­
rem wybuchł pożar w fabryce rur fajanso­
wych w Rocq-Relcquignies. Płomienie roz­
szerzyły się szybko 1 objęły całe zabudowa­
nie, długości 75 m.

Fabryka zatrudniała 300 robotników. Stra­
ty wynoszą około 100 m‘llonów fr.

Trzęsienie ziemi na Alasce, 
Kamczatce i w Południowej Ameryce
Nowy Jork. — Trzęsienie ziemi na­

wiedziło rejon Alaski i Kamczatki. Nie­
co później zanotowano trzęsienie aemi 
w rejonie przygranicznym chilijsko- 
argentyńskim.

Ponad 400 ofiar cyklonu w Pol. Afryce
Johannesburg. — Potężny cyklon 

przeszedł w niedzielę wieczorem nad 
okolicą Johannesburga. Radio podało 
do wiadomości, że do różnych szpitali 
przewieziono ponad 400 tubylców, o- 
fiar huraganu. Na razie brak bliższych 
szczegółów.

0 mistrzostwo piłkarskie Francji
I LIGA

L.O.S.C. —Rennes 
RC Paris — RC Lens 
Bordeaux — C.O.R.T. 
Reims —- Montpellier 
Metz — Stade 
Marseille — Nice 
Le Havre — Sochaux 
Sćte — Nancy 
St-Etienne — Nimes

H LIGA
Perpignan — Toulouse 
Red Star — Bćzlers 
Cannes — U.S.V.A. 
Monaco —- Lyon 
Troyes — C.A. Paris 
Besanęon —- Rouen 
Angers — Strasbourg 
Toulon — Grenoble 
Alćs — Nantes

2—2
1—2

1—2
0—0
0—0

12 stycznia papież Pius XII zamianuje 24 nowych kardynałów:
1 Polaka: Ks. Prymasa Stefana Wyszyńskiego i Jugosłowianina, ks. arcyb. Stepinacza 

oraz 2 Francuzów ks. ks. arcyb. Feltina z Paryża i Grenie z Mans,
a dale) 2 Hiszpanów, 11 Włochów oraz po jednym z Brazylii, Ekwadoru, Irlandii, USA,

WATYKAN, — Stolica Apostolska 
podała do wiadomości w sobotę, że pa­
pież Pius XII zwołał na dzień 12 stycz 
nia 1953 r. posiedzenie Konsystorza 
dla dokonania nominacji 24 nowych 
kardynałów.

Wśród nowych kandydatów, którzy 
wyniesieni będą 12 stycznia 1953 r. do 
godności kardynałów, znajdują się pry 
mas Polski, ks. Stefan Wyszyński, ar­
cybiskup gnieźnieńsko-warszawski .ar­
cybiskup Paryża, ks. Feltin, arbkp 
Mans, Mgr Grente, prymas Jugosławii, 
Mgr Stepinac, arcybiskup Zagrzebia, 
oraz 20 innych nuncjuszów papieskich 
i przedstawicieli innych narodowości, 
a mianowicie: 11 Włochów, 2 Fran­
cuzów i 2 Hiszpanów. Wśród nowo- 
mianowanych po jednym kardynale 
będą miały: Polska, Brazylia, Ekwa­
dor, Irlandia, Jugosławia, USA, Kana 
da, Kolumbia i Niemcy zachodnie.

• • *
Będzie to drugie zebranie Konsystorza za 

pontyfikatu obecnego papieża. W czasie 
pierwszego posiedzenia Konsystorza 18 lute­
go 1946 roku papież Pius XII mianował 32 
nowych kardynałów spośród 19 narodów.

Skład nowego Świętego Kolegium kardy­
nalskiego obejmować będzie 27 Włochów i 
48 reprezentantów Innych narodów, w tym 
7 Francuzów, 4 Amerykanów, 4 Hiszpanów, 
3 Brazylljczyków, 2 Portugalczyków, 2 Ar­
gentyńczyków, 2 Niemców, 2 Kanadyjczy­
ków, 1 Armeńczyk, 1 Austriak, 1 Belg, 1 
Chili jeżyk, 1 Chińczyk, 1 Knbańczyk, 1 An­
glik, 1 Holender, 1 Węgier, 1 Peruwiańczyk,

Kanady, Kaluml
1 Syryjczyk, 1 Jugosłowianin, 1 przedstawi­
ciel Ekwadoru, 1 Irlandczyk, 1 Polak 1 1 
przedstawiciel Kolumbii.

*
Lista nowych Kardynałów:

Mgr Carlo Agostini, patriarcha Wenecji, 
Mgr Celso Constantlni, sekretarz Kongrega­
cji Propagandy Wiary, Mgr Gaetano Clco- 
gagni, nuncjusz apostolski w Hiszpanii, Mgr 
Angelo Roncalll, nuncjusz apostolski we 
Francji, Mgr Valerio Valeri, asesor Kongre­
gacji dla kościoła wschodniego, Igr Piętro 
Clriaci, nuncjusz w Portugalii, Mgr Fr. Bor- 
goncinl Duca, nuncjusz papieski we Wło­
szech, Mgr M. Mlmml, arcybiskup Neapolu, 
Mgr G. Slri, arcybiskup Genui, Mgr Giacomo 
Lercado, arcybiskup Bolonii, Mgr A. Otta- 
wlanl, asesor Kongregacji Świętego Officium, 
Mgr Maurice Feltin, arcybiskup Paryża, Mgr 
Grente, arcybiskup Mans, Mgr B. De Ari­
ba, arcybiskup Taragone, Mgr F. Culgora Y 
Palazlo, arcybiskup, Mgr J. Wendel, arcy­
biskup Monachium, Mgr Stepinac, biskup 
Zagrzebia, Mgr Stefan Wyszyński, prymas 
Polski 1 arcybiskup Gniezna 1 Warszawy, Mgr 
J. D’Alton, arcybiskup z Arnagh w Irlandii, 
Mgr P. Leger, arcybiskup Montrealu, Mgr 
Gin F« Mac Intyre, arcybiskup Los Ange­
les, Mgr A. Da Silva, arcybiskup Bała w 
Brazylii, Mgr C. de la Torre, arcybiskup 
Quito z Ekwadoru 1 Mgr C. Luque, arcybi­
skup Bogoty w Kolumbii.

★
Życiorys Prymasa Polski, 

Ks. Arcybiskupa St. Wyszyńskiego
Ks. Prymas Polski, Stefan Wyszyński uro­

dził się w 1901 roku. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w 1924 roku 1 byl dyrektorem 
wielkiego Seminarium duchownego we Wio­

li! i Niemiec zach.
cławku. 25 marca 1946 roku został on bisku­
pem Lublina, a w styczniu 1949 roku miano­
wany został arcybiskupem Gniezna 1 Warsza­
wy po śmierci księdza kardynała Hlonda.

Jako specjalista od spraw społecznych, 
ksiądz prymas Wyszyński ogłosił wiele dzieł. 
Przede wszystkim ksiądz arcybiskup Wy­
szyński jako Prymas Polski dźwiga całą od­
powiedzialność, jaka ciąży na nim jako przy­
wódcy Kościoła katolickiego w Polsce.

*
Papież Pius XII 

zamianował 2 podsekretarzy stanu
WATYKAN. — Papież Plus XII zamiano­

wał również dwóch podsekretarzy stanu. Mgr 
Tardlnl został podsekretarzem dla spraw 
nadzwyczajnych przy Stolicy Apostolskiej, a 
Mgr Montlgni podsekretarzem dla spraw 
zwyczajnych.

*
Doniosłe znaczenie 

mianowania kardynałami 
Prymasów Polski i Jugosławii

PARYŻ. — Francuski dziennik Mon­
de" podnosi, że dwie nominacje szczególnie 
zwracające na siebie uwagę, to mianowanie 
kardynałami Mgr. Stepinaca, arcybiskupa 
Zagrzebia, ostatnio zwolnionego z więzienia 
przez Tito ,oraz ks. Stefana Wyszyńskiego 
prymasa Polski.

dominacja Mgr. Stepinaca może nasu­
wać na pierwszy rzut oka podwójne tłuma­
czenie. Czy należy w niej widzieć uroczysty 
protest przeciwko Istniejącemu w Jugosła­
wii reżimowi, który Rzym w dalszym ciągu 
stawia na tej samej płaszczyźnie, co reżim 
w Rosji, czy też przeciwnie, zachętę do od­

prężenia. Mgr. Stepinac mógłby być z okaz­
ji swojego wyniesienia do godności kardyna­
ła powołany do W'atykanu, co spełniłoby 
pragnienia marszałka jugosłowiańskiego, 
dążącego do zlikwidowania tej starej spra­
wy?” (Ks. Arbkp Stepinac oświadczył, te 
Jugosławii nie opuści).

„W arcybiskupie Warszawy — Rzym na­
gradza człowieka o temperamencie 1 poglą­
dach całkowicie różnych — plsze dalej „Le 
Monde”. Jako przywódca Kościoła w jedy­
nej demokracji ludowej, z którą dzięki swo­
jej sile liczebnej 1 żarliwej wierze swoich 
wiernych Kościół katolicki może jeszcze dą­
żyć do odgrywania pewnej roli, prowadzi on 
trudną akcję, żeby doprowadzić z nową wła­
dzą do jakiegoś sposobu współżycia. Sta­
wiano sobie pytania, co papież, któremu 
prymas Polski złoży! wizytę kilka miesię­
cy temu, myśli o jego wysiłkach. Znamy 
obecnie odpowiedź".

*
Mgr. Stepinac nie pojedzie do Watykanu 

z obawy, by mu nie zakazano powrotu
ZAGRZEB. — Mgr. Stepinac, komentując 

ostatnie nominacje watykańskie oświadczył, 
że nie będzie mógł udać się do Rzymu po 
kapelusz kardynalski z obawy, by reżim Tl- 
ty nie zabronił mu powrotu do Jugosławii. 
W Watykanie odpowiedziano, że bez wzglę 
du na to czy Mgr. Stepinac przybędzie w 
styczniu 1953 roku na uroczystości do Wa­
tykanu, czy nie, otrzyma on 1 tak swoją wy 
soką godność kardynalską.

Jak wiadomo, Mgr. Stepinac skazany był 
w 1946 roku przez reżim Tlty na 16 lat wle- 
zięnla pod zarzutem kolaboracji z Niemca­
mi. W roku ubiegłym arcybiskup Zagrzebia 
został zwolniony z więzienia 1 mieszka obec­
nie w wiosce pod Zagrzebiem pod kontrolą 
policji jugosławlańskiej.



Glosy Czytelników

Kilka uwag w odpowiedzi na „Kilka uwag”
W „Narodowcu” nr. 273 z dn. 16 j 17 11- 

^pada br. p. Wł. Krawczyk opracował re­
cenzję z akademii 60-lecia PPS., która się 
od by .a w dniu 2. XI. br. w Bruay en Artois. 
W artykule swoim wyraził tyle żalu i nie­
zrozumienia, że choć w formie grzecznościo­
wej, zmusza mnie to do polemiki.

Już na wstępie, mimo pewnych różnic zdań 
z o. Kr. muszę mu wyrazić uznanie, że jako 
działacz - społecznik dał wyraz swemu spo­
strzeżeniu tak, jak on rzecz zrozumiał, a nie 
tak, jak miało to być zrozumiane na owej a- 
kademii.

Pokuszę się nieco o wniknięcie w historię

odosobnienie i przycinki, ale podejmowała 
walkę coraz to krwawszą. I jakże dziś moż­
na kwestionować i oburzać się na wspom­
nienia o tych czasach, kiedy nawet przeciw­
nicy, żeby nie być kłamcami, przyznają te 
śliczne karty historii P.P.S.

A oto urywek z pamięci młodych lat około 
1906 roku. Po rozgromieniu przez sotnie ko­
zackie zrywu niepodległościowego w tych cza 
sach, włóczyli się po wioskach z poodbijany- 
mi nerkami i połamanymi żebrami powstań­
cy, dogcrywując i żebrząc. Wieś ustosunko­
wywała się do nich odmownie. .

Pokuszę się nieco o wniknięcie w historię Rękawicę pojedynku, rzuconą’ Narodowi 
kierunków politycznych w Kraju, już od 1905 Polskiemu przez carat podniosła PPS z całą 
ix ku, żeby potem móc przejść do analizy prze zapalczywością, świadoma swych celów i o- 
mówień, do których p. Kr. ma tyle żalu. fiar, by wzbudzić w narodzie świadomość

1) Przemówieniu tow. Al. Skrodzkiego p. wolności a obcym zwrócić uwagę na popeł- 
Kr. przyklaskuje. ...Brawo! Ale inaczej być niony grzech na konferencji ambasadorów 
nie mogło, bo przemówienie to było poświę- ...........
cone naszym przyjaciołom Francuzom i by-

w Wiedniu.
_ _ _ Jakże dumni byliśmy ze spontanicznego

łeby karygodnym nudzić ich naszymi drób- zrywu wszelkich warstw w 1918 r. przy zry- 
nostkami. waniu kajdan niewoli. A należałoby ot ko-

2) Duże ubolewanie wyraża p. Kr. wskutek muś, chociażby w części, przypisać i schylić 
przemówienia tow. Jaśniewicza prezesa PPS. ■ czoło przed symbolami, pod którymi się do-

nostkamL
2) Duże ubolewanie wyraża p. Kr. wskutek

na Francję. Wyczuwa się w tym żalu chęć konywała ta rewolucyjna ewolucja — ducha 
buntu przeciw tyranom zaborczym.posądzania referenta o zignorowanie przez

tegoż stronnictwa chłopskiego. A przecież 
Jaśniewicz powiedział: „Najbliższą P.P.S. 
jest Stronnictwo Chłopskie”. Może by to wy­
starczyło, żeby dzaałacz-polltyk zrozumiał in-

Trzebaby być łobuzem, żeby chłopa a tym 
samem Str. Chłopskie okraść zupełnie z jego 
wkładu w budowaniu i -obronie Polski lub 
zbyć go jakimiś resztkami. Ale uwypuklanie

Wzrastający brak żywności w krajach bloku sowieckiego
Ogłoszony ostatnio raport O-gani- 

zacji dla Wyżywienia i Rolnictwa ONZ 
dający ogólny pogląd na sytuację świa 
tową co do tych dwóch punktów, wska­
zuje na poważne braki żywności w wie­
lu krajach znajdujących się pod kon­
trolą Rosji sowieckiej, podczas gdy 
blok sowiecki twierdzi, że przeprowa­
dzono w tych krajach poważny pro­
gram wzrostu produkcji rolnej.

Raport ten obejmuje okres 1951— 
1952. Jest on oparty w dużej mierze 
na wiadomościach dostarczonych przez 
67 krajów, członków tej organizacji. 
Wiadomości zaś dotyczące krajów tzw. 
bloku sowieckiego, pochodzą ze źródeł 
półurzędowych, gdyż kraje te nie chcą 
współpracować z Organizacją dla Wy­
żywienia i Rolnictwa.

Raport podkreśla trudności na jakie 
natrafiają reżimy komunistyczne, gdy 
chcą zmusić rolników do osiągnięcia 
ustalonych naprzód norm. W Polsce 
np. „wstręt wieśniaków do wykony­
wania żądań reżimu” idący w parze ze 
skutkami okresu suszy zwiększa trud-
ności reżimu, który za wywóz żywno-tencje w dwóch słowach, zamiast rozwodzić tego już nie do mnie należy. Ja staję w obro- 1

ńę godzinami o obcym stronnictwie i to na nie tego, co mnie interesuje. A wyplata za ści zdobywa dolary na propagandę i 
akademii. : zasługi winna nastąpić na podstawie zapisa- [ robQte nartwina 1 ” ''

A możeby szanowny oponent raczył wska- nych „godzin pracy”. ‘ JJn4-
eać. na której to uroczystości PSL (a było 
ich dużo) wspomniano w pozytywnych sło-
wach PPS.?

3) Uwaga, że Jaśniewicz powiedział „Nie­
zrozumiałym jest, że robotnicy należą do Str. 
Chłopskiego” (nie jak p. Kr. twierdzi: „nie 
może należeć”) to takie niezrozumienie po- 
dzie’a każdy uświadomiony robotnik.

Dla Żołnierza, który nie umie rozeznać swo

Nie jest moją winą, że się za późno urodzi­
łem, i nie brałem w tamtych walkach udzia-
łu. Za to nikomu nie zazdroszczę, ale chylę 
czoło przed prochami tych, którzy zasłużyli 
sobie na miano bohaterów.

Z poważaniem

Nie potrafiono również doprowadzić 
do zwiększenia produkcji buraków cu­
krowych i innych roślin potrzebnych

dla przemysłu, pomimo tego, że „ob­
szar ziemi uprawnej został nieco po­
większony”. W Czechosłowacji rów­
nież nie osiągnięto norm ustalonych 
dla produkcji tłus^zów i mleka.

Raport przypomina, że reżim czecho 
słowacki musiał przyznać w ub. r., że 
„duże braki” zanotowano w zasobach 
ro nych i że te same „braki” istnieją 
i w bież. roku. Dnia 18 sierpnia br. 
„minister” Rolnictwa reżimu czecho­
słowackiego. J. Nepomusky zwrócił u- 
wagę rolnikom, że produkcja ich jest 
zawsze jeszcze niższa cd tego, jaką 

powinna.
Polska i Czechosłowacja nie stano­

wią jednak wyjątków. Takie same 
braki szczególnie jeśli chodzi o mięso 
i tłuszcze, istnieją w innych krajach 
wschodniej Europy.

We wschodnich Niemczech dostar­
czanie bydła na ubój przez gospodar­
stwa jest uważane za „niewystarcza­
jące”, a w Rumuni reżim „mógł oddać 
na rynek zaledwie 42 proc, mięsa pro­
jektowanego na rok 1951”.

Jeśli chodzi o Rosję sowiecką, to ra­
port zaznacza, że zbiory pszenicy w r. 
1951 były w Rosji sowieckiej niższe od 
zbiorów w roku 1950 i że władze so­
wieckie zwróciły szczególniejszą uwa­
gę na ..pizekazanie kołchozom bydła,

Które dotychczas było własnością o- 
sób prywatnych” oraz na „połączenie 
gospodarstw kolektywnych w jeszcze 
większe jednostki kolektywne”.

Raport stwierdza wreszcie, że osiąg 
nięto pewnego rodzaju postęp w dzie­
dzinie rolnictwa w krajach bloku so­
wieckiego od zakończenia wojny, lecz 
że produkcja tych krajów jest zawsze 
jeszcze „niższa od przeciętnej z lat 
1934—1938”.

Male sensaeje 
z wielkiego świata

■ Właściciele aparatów telewizyjnych 
w Cleveland, w U.S.A. apelują bezsku­
tecznie do władz miejskich o interwencję 
przeciw... dzięciołowi, który systematycz­
nie bombarduje i niszczy ustawione na 
dachach anteny.

■ W Brazylj istnieje odmiana małych 
żabek, które nie rechoczą, ale kwaczą. 
żabki te przebywają nie w wodzie, ale 
na drzewach.

Porozumienie grecko-turccko-włoskie
Wizyta prezydenta Turcji poprzedza wizytę 

premiera Włoch
Ateny. 

Papagosa 
wyników 
Bayarda.

Rząd grecki marszałka greckie i tureckie pragną zacieśnić
przywiązuje dużą wagę do 
wizyty prezydenta Turcji 
Premier Papagos dąży do

współpracę z Włochami.

Gula St..
OD REDAKCJI. — Zamieścieliśmy powyż­

szą odpowiedź, chociaż rozszerza ona podsta-
wę dyskusji z zebrania w Bruay na przeszłośćjej formacji, żargonem koszarowym nazywa wę dyskusji z zebrania w Bruay na przeszłość 

się go ofermą a w cywilu pożałowania go- I PPS , PSL. W tym względzie Polskie Stron,’ 
dnym. nictwo Ludowe — trzeba stwierdzić — ma

Pan Krawczyk sięga do metryk biologicz- zarówno w obronie Polski jak i praw ludu, 
nych naszego pochodzenia chłopskiego i bardzo chwalebną przeszłość. Ks. Stojałowski

u W tym względzie Polskie Stron,

twierdzi, że winniśmy pamiętać, żeśmy wy- walczył o równouprawnienie ludu już przeszło 
szli spod strzechy i na tej to podstawie mieć 60 lat temu. Dziś też PSL. n e jest stronnic-
łączność z najbliższymi rodzinami; poprzez 
Str. Chłopskie.

Otóż tak i nie. Jeżeli się rozchodzi o stronę 
uczuciową, to tridzi najtkliwsze uczucia sa­
mo wspomnienie młodocianych lat, te bory 
kania się częste z niedostatkiem, tarzania się 
po bryłach bruzd i zagonów. Taka jest du­
chowa skarbnica wąnomnień. I nic więcej! 
A’e w drugim wypadku nie, to dla tego, że 
Str Chłopskie w swym programie politycz­
nym względem swych członków ma program 
niekorzystny dla byłego syna chłopskiego.

Byt klasy robotniczej-proletariatu jest za­
leżny nie tylko od koniunktury międzynaro- 
wej, ale w większej mierze od roztropnego 
wyboru przynależności organizacyj zawodo­
wych i politycznych. I tu się nasuwa właśnie, 
to niezrozumienie tak fatalnego, często, wy­
boru obcej formacji.

Proszę mi wybaczyć ale tu zmuszony jes­
tem zahaczyć o własną osobę. Jestem sy­
nem z większego gospodarstwa rolnego w 
K'eleckim. Sytuacja polityczno - ekonomicz­
na po pierwszej wojnie światowej przeniosła 
mnie, mimo woli, do szeregów proletariatu i 
odtąd stałem się biernym dla wsi li tylko pod 
względem roszczeń chłopa. A dlaczego?...

Mój brat i siostra pozostali na roli,* dąąą, 
poprzez Str. Chłopskie do najwyższej , ceny, 
swych płodów rolnych (częsta, i JSłuwruai^a. 
do najniższego wynagrodzenia robotnika.

A sprawie najniższych cen na produkty 
fabryczne, włącznie z węglem, — produkty, 
które wytwarza robotnik, a ja ich brat, mam 
przeciwne roszczenie i poprzez swe związki 
zawodowe (które nie są mile widziane przez 
Str. Chł.) a tym samym i przez PPS., jak 
było w Kraju, dążę do najwyższych osiągnięć 
socjalnych. Tu nie trzeba być Salomonem, 
ale zdrowa logika zadecyduje wybór for­
macji.

4) Dalszym zarzutem jest to, że na aka­
demii wciąż powtarzano „tylko my a inni 
spali”. Trudno! Trzeba prawdzie spojrzeć w 
oczy. Masowy start Stronnictwa Chłopskiego 
na terenie walki niepodległościowej jest nie­
zbyt oddalony od naszego, ale to nie z jego 
winy wyłącznie. Wieś polska nie była urobio­
na politycznie, raczej przywłaszczała sobie, 
nieświadomie, nastawienie ugodowe, powie­
działbym biernie od obszarników i fabrykan­
tów, którzy w większej części, prześcigali 
się w hołdowaniu zaborcom, bo dla nich Oj­
czyzna to był pieniądz - rubel, marka i reń-

twem czysto chłopskim, lecz ogólno polsk.m, 
broniącym w pierwszej linii praw zarówno 
chłopów jak robotników. Chłopi brali też za 
przywódców przede wszystkim działaczy z 
własnego grona. Natom ast niektórzy przy­
wódcy PPS. pochodzenia szlacheckiego z Pił­
sudskim na czele, okazali, że byli więcej 
szlachcicami, niż pepesowcami. Dochodzą do 
tego niektóre koła mniejszośc owe, które w 
PPS. miały często inne cele na oku, a nie 
robotnicze i polskie. Wszystkie te czynniki 
przyczyniły się do rozb janla i osłab.enia P. 
P. S. 1 do zrodzenia się marksizmu komu­
nistycznego.

O tym również należy pamiętać nie dlate­
go, aby sobie robić wzajemne wymówki co 
do przeszłości wedle przysłowia, że „każda 
liszka swój ogon chwali", ale celem zużycia 
doświadczeń przeszłości i unikania wszystkie­
go, co w przeszłości okazało się niedobre.

Trzech prawników międzynarodowych

zaleca Trygve Lie zwolnić z sekretariatu ONZ 
wszystkich komunistów amerykańskich

NOWY JORK. — Komisja trzech między- z krajów o reżimach komunistycznych, winni 
narodowych prawników powołana przez gen.; jako goście na obcej ziemi, powstrzymać się 
sekr. Trygve Lie dr William Dewitt (USA), od wszelkiej dz ałalności wywrotowej. Gdyby 
Sir Edwin Herbert (Anglia) i profesor Vei- [ ci sami urzędnicy prowadzili akcję szpfe- 
dekens (Belgia) doradziła Trygve Lie, zwoi- gowską czy wywrotową na terenie Rosji, 
nić ze stanowiska urzędnika w sekretaria- gdyby tam ONZ miało swoją siedzibę, to 
cle ONZ każdego, kto odmawia wyjaśnienia, również spotkaliby się z odpowiednimi rę­
czy należał kiedykolwiek do komunistycznej presjami.
partii amerykańskiej. Międzynarodowi praw- .
nicy zalecili również Trygve Lie, by zwolnił « " ® M "
tych urzędników z sekretariatu ONZ, którzy Ceny i place w Stanach Zjednoczonych 
odmówili zeznania, czy uprawiali szpiegostwo : / r .... ,
lub akcję podziemną na terenie ONZ albo j Nowy Jork. — Wobec mizkl KOSZ- 
przedtem byli komunistami. i tów utrzymania w Stanach Zjedn. na-

Komisja prawnicza jest zdania, że sam stąpiła dla 1 miliona robotników W 
Trygve Lie jako sekretarz ONZ powimen przemyśle samochodowym i lotniczym 
przeprowadzić zbadanie tej sprawy. Jest rze- 17
czą naturalną, że nie można zatrudniać u- 
rzędników, którzy są nielojalni wobec pań­
stwa, na terenie którego pracują. Urzędnicy

zniżka płac o jednego centa na godzi­
nę zgodnie z umową taryfową.

Czy zmierzch O.N.Z
Prasa brytyjska

o przyczynach i skutkach kryzysu O. N. Z.
— Kampania i newle „przyspieszyło” wj buch trzeciej wojny 

1 - - - - Ar.$. LONDYN. (Od wł. koręsfr)
części prasy brytyjskiej, głównie konserwa­
tywnej, zmierza do wykazania bezużyteczno- 
ści O.N.Z. w obecnym składzie, to jest z u-

i newle „prz 
światowej.

Zwyżka cen papieru gazetowego 
w Kanadzie

MONTREAL. — Producenci papieru gaze­
towego w Kanadzie podwyższyli swoje ceny 
o 10 dolarów na tonie. Wobec tego cena tony 
papieru wynosi 122 dolary. Do tego dochodzi 
10-procentowa taksa federalna, co podnosi 
cenę*do» 138 dolarów xa tonę. Papier kana­
dyjski idzie głównie do Stanów Zjednoczo­
nych. * ’'

tego, by Grecja i Turcja zajmowały 
wspólny front na wszelkich między" 
narodowych konferencjach, by armie 
obu krajów koordynowały swoje po­
trzeby i wysiłki obronne, oraz by w 
najbliższym czasie podjęte zostały sta­
rania celem doprowadzenia do unii cel" 
nej pomiędzy obu krajami.

Równocześnie czynniki polityczne

Temu celowi ma służyć zapowiedzia­
na na 8 grudnia br. wizyta w Atenach 
premiera Włoch De Gasperi.

Porozumienie Grecji, Turcji i Włoch 
ma otworzyć dalszą drogę do układu 
obronnego pomiędzy tymi trzema pań 
stwami a Jugosławią, by wzmocnić ca­
ły potencjał obronny tych czterech 
państw bezpośrednio zainteresowanych 
obroną obszaru bałkańskiego przed 
ewentualną agresją ze strony państw 
kominformowskich

Proces przeciwko gestapowcom

Dalszych dwudziestu świadków 
opisuje zbrodnie oskarżonych

PARYŻ. — W ub. sobotę po południu od­
była się dalsza rozprawa w procesie przeciw­
ko zbirom gestapowskim bandy Bergera. 20 
świadków przedstawiło w jaki sposób oskar­
żeni torturowali ich w osławionych lokalach 
kaźni przy ulicy de la Pompe w Paryżu.

Jeden ze świadków, pani Sauvane oświad 
czyła, że Berger o mało co jej nie udusił. 
Generał Brunchćre wyszedł nie do poznania, 
po torturach przeprowadzonych na nim przez 
oprawców gestapowskich. Panu Gilibert wbi­
jano szpilki za paznokcie. P. Deruder oświad­

czył, że w torturowaniu stosowanym przez 
zbirów gestapowskich było coś więcej, niż 
zbydlęcenie. Było w tym jakieś zbiorowe 
szaleństwo.

Przy składaniu zeznań przeŁ Jacques 
Brunschwig, zasłużonego członka Ruchu O- 
poru, doszło do incydentu między nim a jed­
nym z obrońców, któremu świadek zarzucił, 
iż był prefektem za czasów rządów w Vichy. 
Przewodniczący sądu musiał zawiesić roz­
prawę.

15 tysięcy Niemców ucieka miesięcznie
w dalszym ciągu na Zachód

BERLIN. — Władze zachodniego Berlina ] ale również niemieccy chłopi, 
podały do wiadomości, że miesięcznie ucieka ..................* ’
z Niemiec wschodnich na Zachód 15 tysięcy
osób.

Obecnie wśród uchodźców są nie tylko oso­
by zagrożone prześladowaniami komunistów,

. , urzędnicy i 
młodzież, którzy uchodzą w obawie przed 
dalszym oddzielaniem Niemiec wschodnich od
Berlina zachodniego i Niemiec federalnych.

działem Sowietów i Ich „satelitów”. Utrzy­
manie O.N.Z. jest oczywiście niezmiernie ko­
sztowne i na pytanie, czy udział Sowietów 
pomaga sprawie pokoju, nie ma dziś już po­
zytywnej odpowiedzi.

Zdaniem szeregu pism, rozwianie przez 
Wyszyńskiego wszelkich nadziel na jak.kol- 
wick kompromis w sprawie powrotu jeńców 
wojennych, potwierdza tak jaskrawo sowiec- 
k e zamiary, że złudzenia liberałów i socja­
listów stają się oczywiste. Nie ma cienia na­
dziei nie tylko zakończenia wojny koreańs­
kiej, czy wojen w Indochinach, na Malajach 
itd., lecz zakończenie całej „z mnej wojny” w 
ogóle.

Stalin cbstaje przy swojej cenie — „bez­
warunkowej kapitulacji” Zachodu. Wzmacnia 
on tym samym zwolenników domniemanego
programu gen. Eisenhowera, programu poko­
nania agresywności komunizmu „lecz okazy-ski 

W tych to czasach PPS nie zważała na;--° * , ; ... ...nłnv„J j wania obaw przed mozl.w ością wojny .
Obok artykułu w powyższym duchu, „Dai-

Tylko 55 kobiet na 100 jest zamężnych ly Telegraph” podaje ciekawe uwagi swojego 
korespondenta o wzmaganiu się kursu prze- 

Paryż. — Najwięcej kobiet zamęż- elwżydowskiego w polityce Sowietów. Anty- 
" " ' ‘ ’ semistyzm ten przejawia się równolegle z

wzmaganiem s ę prób sowieckich przeciąga­
nia państw arabskich i mahometańskich w 
cgóle na stronę Kremla — przeciwko „zacho­
dnim imperialistom”. To też zdaniem wielu, 
raczej wzgląd na te właśnie państwa, a nie 

: na sam blok komun styczny, skłaniać może 
Francja zajmuje czternaste miejsce z — na razie — mocarstwa zachodnte do jed- 

55 kobietami zamężnymi na 100 po­
wyżej 15 lat.

nych posiadają Indie i Bułgaria. W
krajach tych na 100 kobiet ponad 15- 
letnich, 70 jest zamężnych. Na dalszych 
miejscach stoją: Egipt z 65 kobietami 
zamężnymi na 100, Jugosławia (62% ),
Siany Zjednoczone (61%) i Japonia
(60%).

nej jeszcze próby cierpliwości w O.Z.N.
Czyżby — pytają niektórzy — wykończe- 

7 nie nowego gmachu O.N.Z. w Nowym Jorku,
je, że ogólna przeciętna w świecie wy- miało być tak samo początkiem końca, jak 

‘ ‘ " ----- wykończeniu pałacu Ligi Narodów w Ge-
Krajowy Instytut Statystyczny poda-

nosi około 55%.

2) (Ciąg dalszy)
W ruchach ich było coś przerażają­

cego, jak i w całym tym stepie, tak 
spokojnym na pozór. Wiatr chwilami 
podmuchiwał ode Dniepru, sprawując 
żałosny szelest w zeschłych bodiakach, 
które pochylały się i trzęsły, jakby 
przerażone. Na koniec postacie znikły, 
schroniły się w cień ruiny. W bladym 
świetle nocy widać było tylko jednego 
jeźdźca, stojącego na wyniosłości.

Wreszcie szelest ów zwrócił jego u- 
wagę. Zbliżywszy się do skraju wzgó­
rza. począł wpatrywać się w step u- 
ważnie. W tej chwili wiatr przestał 
wiać, szelest ustał, zrobiła się cisza 
zupełna.

Nagle dał się słyszeć przeraźliwy 
świst. Zmieszane głosy poczęły wrzesz­
czeć przeraźliwie: „Hałła! hałła! Jezu 
Chryste! ratuj! bij!” Rozległ się huk 
samopałów, czerwone światła rozdarły 
ciemności. Tętent koni zmieszał się ze 
szczękiem żelaza. Nowi jacyś jeźdźcy 
wyrośli jakby spod ziemi na stepie. 
Rzekłbyś burza zawrzała nagle w tej 
cichej, złowrogiej pustyni. Potem ję­
ki ludzkie zawtórowały wrzaskom 
strasznym, wreszcie ucichło wszystko, 
walka była skończona.

Widocznie rozegrywała się jedna ze 
riT*rkłych scen na Dzikich Polach.

Jeźdźcy zgrupowali się na wyniosło­
ści, niektórzy pozsiadali z koni, przy-

patrując się czemuś pilnie.
W tym w ciemności ozwał się silny 

i rozkazujący głos:
— Hej tam! skrzesać ognia i zapa­

lić!
Po chwili posypały się naprzód 

iskry, a potem buchnął płomień su­
chych oczeretów i łuczywa, które po­
dróżujący przez Dzikie Pola wozili 
zawsze ze sobą.

Wnet wbity w ziemię drąg od kagan­
ka i jaskrawe, padające z góry świa­
tło oświeciło wyraźnie kilkunastu lu­
dzi, pochylonych nad jakąś postacią, 
leżącą bez ruchu na ziemi.

Byli to żołnierze, ubrani w barwę 
czerwoną, dworską, i w wilcze kapu- 
zy. Z tych jeden, siedzący na dziel­
nym koniu, zdawał się reszcie przywo­
dzić. Zsiadłszy z konia, zbliżył się do 
owej leżącej postaci i spytał:

— A co, wachmistrzu, zyje, czy nie 
żyje?

— Żyje, panie namistniku, ale char­
czę; arkan go zdławił.

— Co zacz jest;
— Nie Tatar, znaczny ktoś.
— To i Bogu dziękować.
Tu namiestnik popatrzył uważniej 

na leżącego męża.
— Coś jakby hetman — rzekł.
— I koń pod nir.i tatar zacny, jak 

lepszego u chana nie znaleźć — odpo­
wiedział wachmistrz. — A ot tam go

(Foto: Record)

Ml

Pani Leclerc de Haute- 
cloque odbiera z rąk 

prezydenta Auriola, 
buławę marszałkowską, 
przyznaną pośmiertnie 

jej mężowi
Liczna rzesza ludności 

uczestniczyła w ub. so­
botę w uroczystościach 
wręczenia buławy mar­
szałkowskiej, przyznanej 
marsz. Leclerc de Hau- 
tecloque, wdowie po wiel 
kim żołnierzu. Uroczyste 
wręczenie buławy nastą­
piło na honorowym dzie 
dzińcu Inwalidów.

Obecne osobistości wy­
słuchały następnie Sumy 
w kaplicy św. Ludwika 
w Inwalidach, po której 
Mgr Feltin, arcybiskup 
Paryża, zaintonował „Te 
Deum”.

trzymają.
Porucznik spojrzał i twarz mu się 

rozjaśniła. Obok dwóch szeregowych 
trzymało rzeczywiście dzielnego ruma­
ka, który, tuląc uszy i rozdymając 
chrapy, wyciągał głowę i spoglądał 
przerażonymi oczyma na swego pana.

— Ale koń, panie poruczniku, będzie 
nasz? — wtrącił tonem pytania wach­
mistrz.

— A ty psiawiaro, chciałbyś chrzę­
ści janowi konia w stepie odjąć?

— Bo zdobyczny...
Dalszą rozmowę przerwało silniejsze 

chrapanie zduszonego męża.
— Wlać mu gorzałki w gębę — 

rzekł pan namiestnik — pas odpiąć.

poczęli cucić i rozcierać leżącego, dru­
dzy ruszyli po oczerety, inni rozesłali 
na ziemi skóry wielbłądzie i niedźwie­
dzie na nocnelg.

Pan namiestnik, nie troszcząc się wię 
cej o zduszonego* męża, odpiął pas i 
rozciągnął się na burce prsy ognisku. 
Był to młody bardzo człowiek, suchy, 
czarniawy, wielce przystojny, ze szczu­
płą twarzą i wydatnym orlim nosem. 
W oczach jego malowała się okrutna 
fantazja i zadzierżystość, alr, w obli­
czu miał wyraz uczciwy. Wąs dość ob­
fity i niegolona widocznie ud dawna 
broda dodawały mu nad wiek powagi.

Tymczasem dwaj pachołkowie zajęli 
się przyrządzaniem wieczerzy. Poło­
żono na ogniu gotowe ćwierci baranie;— Czy zostaniemy tu na nocleg?

— Tak jest, konie rozkulbaczyć, stos zdjęto też z koni kilka dropiów, upo-
zapalić.

Żołnierze skoczyli co żywo.
lowanych w czasie dnia, kilka pardew

Jedni i jednego suhaka, którego pachoł wnet

General Eisenhower mianował 
przyszłego ambasadora USA w Londynie
NOWY JORK. — Prezydent Eisenhower 

podał do wiadomości w dniu 30 listopada br., 
że zamianował nowym ambasadorem amery­
kańskim w Anglii, W. Aldricha, wybitnego 
bankiera z Nowego Jorku. Zajmie on stano­
wisko po ambasadorze Giffordzie, który zre­
zygnował. Aldrich liczy 57 lat i organizował 
kampanię za planem Marshalla. Był on rów­
nież zwolennikiem znacznej pomocy dla An­
glii. Równocześnie prezydent Eisenhower 
ogłosił, że senator Cabot Lodge zajmie star 
nowisko szefa amerykańskiej delegacji do 
ONZ na miejsce Warren Austina.

Churchill obchodził 78. rocznicę urodzin
LONDYN. — Premier Churchill obchodził 

w dniu 30 listopada br. 78 rocznicę swoich 
urodzin. W uroczystości wzięli udział naj­
bliżsi członkowie rodziny. Z całego świata 
napłynęły liczne telegramy gratulacyjne do 
Londynu.

Strajk protestacyjny w kopalni Theodore 
przeciw brakowi bezpieczeństwa

WITTENIIEIM. — Strajk protestacyjny 
wybuchł w Wittenheim. 180 robotników na 
200 nie podjęło pracy. Strajk jest oznaką 
protestu przeciw brakowi bezpieczeństwa w 
tej kopalni. W okresie 10 dni zginęło tam 
trzech górników w nieszczęśliwych wypad­
kach.

36-letnia babka urodziła 13-te dziecko
BOURGOIN. — W klinice położniczej w 

Bourgoin pani Roger Constant (36 lat) uro­
dziła trzynaste dziecko. Charakterystycznym 
jest, że pani Constant jest już dwukrotnie 
babką. Jej 18-letnia córka posiada bowiem 
dwoje dzieci.

zaczął obłupywać ze skóry. Stos pło­
nął, rzucając na step ogromne czerwo­
ne koło światła. Zduszony człowiek 
począł zwolna przychodzić do siebie.

Przez czas jakiś wodził nabiegłymi 
krwią oczyma po obcych, badając ich 
twarze, następnie usiłował powstać. 
Żołnierz, który poprzednio rozmawiał 
z namiestnikiem, dźwignął go w górę 
pod pachy; drugi włożył mu obuszek 
w dłoń, na którym nieznajomy wsparł 
się z całej siły. Twarz jego była jesz­
cze czerwona, żyły jej nabrzmiałe. Na 
koniec przyduszonym głosem wykrztu­
sił pierwszy wyraz:

— Wody!
Podano mu gorzałki, którą pił i pil, 

co mu widocznie dobrze zrobiło, bo od- 
jąwszy wreszcie flaszę od ust, czystym 
już głosem spytał:

— W czyich jestem ręku?
Namiestnik powstał i zbliżył się ku 

niemu:
— W ręku tych, co waści salwowali.
— Przeto nie waszmościowie schwy 

ciii mnie na arkan?
— Mosanie, nasza rzecz szabla, nie 

arkan. Krzywdzisz waść dobrych żoł- 
nierzów podejrzeniem. Złapali cię ja- 
kowyś łotrzykowie, udająey Tata­
rów, których jeśliś ciekaw, oglądać mo 
żesz, bo oto leżą tam porżnięci jak ba- 
rany.

To mówiąc,wskazał ręką na kilka

Wschodnio-niemiecki pas graniczny 
. zwiększony 15 do 15 km

BERLIN. —• Reż(m wschodnio-niemiecki 
Grotewchla i Piecka podjął zarządzenia w celu 
poszerzenia pasa granicznego, oddzielającego 
Niemcy federalne od wschodnich. Pas usta­
nowiony w lecie przez reżim wschodnio-nie­
miecki na 5 km ma obecnie być zwiększo­
ny na 15 km.

Bezpieka wschodnio-niemiecka chce w ten 
sposób jeszcze bardziej utrudnić wszelkie u- 
cieczki Niemców na Zachód.

w

Zapalił się autobus pod Seulem: 
13 spalonych, 11 ciężko poparzonych

Seul. — Autobus południowo-koreań. 
ski zapalił się w sobotę w Songhwan, 
około 85 km na południe od Seulu. 13 
pasażerów straciło życie, a 11 innych 
zostało dotkliwie poparzonych. Zwło­
ki zmarłych zostały zwęglone. Niesie-, 
nie pomocy było utrudnione z powodu 
braku środków do gaszenia pożaru.

Komunistyczni jeńcy na wyspie Kojedo 
napadli na lekarza

29 rannych
TOKIO. — Według wiadomości, podanych 

w sobotę w Tokio, trzech komunistycznych 
jeńców w obozie na wyspie Kojedo zaata­
kowało w ubiegły wtorek amerykańskiego 
lekarza, który przybył z pomocą chorym jeń­
com. Na wezwanie lekarza strażnicy alianccy 
wkroczyli do obozu celem przywrócenia po­
rządku i dyscypliny. Fanatyczni jeńcy ko­
munistyczni obrzucili strażaków kamieniami 
i zaatakowali ich nożami. W czasie akcji 
oddziałów strażniczych, 29 jeńców komuni­
stycznych odniosło różne obrażenia.

ciemnych ciał, leżących poniżej wynio­
słości.

A nieznajomy na to:
— To pozwólcie mi spocząć.
Podłożono mu wojłokową kulbakę, 

na której siadł i pogrążył się w milcze­
niu.

Był to mąż w sile wieku, średniego 
wzrostu, szerokich ramion, prawie ol­
brzymiej budowy ciaia i uderzających 
rysów. Głowę miał ogromną, cerę za- 
więdłą, bardzo ogorzałą, oczy czarne i 
nieco ukośne, jak u Tarara, a nad wą­
skimi ustami zwieszał mu się cienki 
wąs, rozchodzący się dopiero przy 
końcach w dwie szerokie kiście. Twarz 
jego potężna zwiastowała odwagę i du­
mę. Było w niej coś pociągającego i 
odpychającego zarazem — powaga het­
mańska, ożeniona z tatarską chytroś- 
cią, dobrotliwość i dzikość.

Posiedziawszy nieco na kulbace, 
wstał i nad wszelkie spodziewanie, za­
miast dziękować, poszedł oglądać tru- 
py.

— Prostak! — mruknął namiestnik.
Nieznajomy tymczasem przypatry­

wał się uważnie każdej twarzy, kiwa­
jąc głową, jak człowiek, który odgadł 
wszystko, po czym wracał zwolna do 
namiestnika, klepiąc się po bokach i 
szukając mimowolnie pasa, za który 
widocznie chciał zatknąć rękę.

.(Ciąg dalszy nastąpi)



Kwiaty i ciernie w życiu narodu polskiego Ciężarówka „A.B.C.” w walce z drożyzną
(Artykuł nadesłany poda jemy jako glos ludu polskiego)

Poprzez wieki całe wlecze się za na­
mi romantyzm przesiąknięty kultem 
wodzów, aby w czasach najnowszych 
zabłysnąć na horyzoncie życia polskie­
go jako podstawowa zasada wszelkich 
cnót obywatelskich bez względu na 
prawdę i język rzeczywistości.

Przy końcowych egzaminach w 
szkołach średnich studenci piszący 
wypracowanie na słynny w całej Pol­
sce temat „mierz siły na zamiary czy 
zamiary na siły” — mogli oddać roz­
wiązanie tylko według fałszywej regu­
ły romantycznej. Pozytywne nastawie­
nie młodzieńca kończyły się klęską, bo 
stetryczałe grono profesorów o umy- 
słowości zaściankowej posądzało go o 
brak... patriotyzmu.
Dmowski stwierdził, że my święcimy 

klęski, a inni zwycięstwa

Historia nasza wraz z literaturą 
brnie po bezdrożach nilitarno-roman- 
tycznych i w niezmordowanym tłuma­
czeniu ,,potrzeby posiewu krwi” i za­
miłowaniu w cierpiętnictwie więcej u- 
wagi poświęca klęskom narodowym a- 
niżeli zwycięstwom ducha ł oręża pol­
skiego.

Na tejże podstawie tragiczne pow­
stanie styczniowe, utopione w morzu 
krwi i goryczy wykwitło w całym 
splendorze i przepychu wobec ze­
pchniętego do roli szarego kopciuszka 
zwycięstwa grunwaldzkiego. A prze­
cież Grunwald był najwspanialszym 
zwycięstwem militarnym i dyploma­
tycznym na przestrzeni naszych dzie­
jów, co chciał narodowi przypomnieć 
Ignacy Paderewski, wystawiając pom­
nik grunwaldzki.

Idea wspólnej obrony państw zagro­
żonych nawałą krzyżacką dała tak' 
wspaniałe wyniki, że bez zmiany może 
być zastosowana dzisiaj do podwójnej 
nawały zagrażającej Polsce od wscho­
du i zachodu.

Niestety „zaleszczycki” rząd w Lon­
dynie, a z nim pewne grupy polityczne 
wolą hołdować zasadom partyzanckim, 
sieją niezgodę we własnym społeczeń­
stwie i zohydzają wszelkie próby 
zmierzające do zjednoczenia zagrożo­
nych narodów wschodnio-europej-, 
skich.

Romantyzm ludzi tej kategorii 
czerpie swą pożywkę z grobów rozsia­
nych po świecie, cierpień i nieudanych 
powstań, podobnie jak w 17-tym wie­
ku zniszczono Polskę dla haseł oder­
wanych i niezwiązanych z potrzebami 
narodu powiększono nędzę kraju
Romantyzm i źle pojęty patriotyzm

Pod wpływem źle pojętego patrio­
tyzmu sądzono powszechnie, że jeżeli 
w narodzie nagromadziła się większa 
ilość materiału wybuchowego, to po to, 
aby spowodować wybuch bez względu 
na jego skutki bliższe i dalsze. Mało 
kto był w stanie zrozumieć, że można 
się do wojny przygotowywać, i jednak 
nie dopuścić do jej wybuchu, jeżeli sy­
tuacja polityczna tego nie wymagała.

Polskie ruchy zbrojne częstokrotnie 
lubowały się w rzeczach niemożliwych 
do wykonania, a gdy romantyczne 
„zamiary” przekraczały ludzkie „siły”, 
wtedy sądzono, że najsłuszniejszym i 
najpiękniejszym rozwiązaniem jest 
śmierć z... honorem.

W Anglii takie rzeczy są niedopusz­
czalne. Nawet marszałek Montgomery 
nie może decydować w sprawach pań­
stwowych z tytułu zasług militarnych 
i to rzeczywistych, albo z powodu, że 
nie podpisał umowy jałtańskiej, którą 
podpisał Churchill.

Nie tak dawno oczy całego świata 
skierowane na drugą stronę Atlanty­
ku zobaczyły druzgocącą klęskę gen. 
Mać Arthura w politycznym sporze z 
prez. Trumanem mimo że spór toczył 
się, kiedy generał opuścił już czynną 
służbę, stał się zwykłym obywatelem.

W polskich warunkach łatwo jest a- 
wansować do roli bohatera, gdy się 
jest żołnierzem, ale trudniej to uczynić 
będąc politykiem, choćby najdzielniej­
szym i najwięcej narodowi potrzeb­
nym.

Za nim więc padnie z ust naszych 
słowo sądu o przywódcy ruchu ludo­
wego, czy sanacyjnego wodza — war­
to zastanowić się głębiej, Jakie siły za 
nimi stoją i do czego one zmierzają 
oraz jak wygląda rzeczywistość. Bądź­
my więc ostrożni, aby przez nieroz­
sądne postępowanie i kult wodzów 
nie wprowadzać do Polski ustroju to­
talnego i nie tracić szacunku demokra- 
cyj.

Nam potrzeba dobrych polityków, 
a nie złych generałów i marszałków

Za chwalebny czyn na polu walki 
należy się uznanie żołnierzowi - bohate­
rowi. Atoli aby czyn żołnierza przy­
niósł pożytek, na to potrzeba dobre­
go polityka. Polityka-bohatera takie­
go jakiego Francuzi mieli w Clemen­
ceau, Anglicy w Churchillu, Niemcy 
w Bismarcku, a Włosi w Cavour’ze.

Tymczasem w historii naszej wyczy­
ny orężne — nawet nie nadzwyczajne 
— były często gloryfikowane, a wspa­
niałe wysiłki polityków pomniejszane 
lub mieszane z błotem

Wskutek tego ludzie tworzący le­
gendę Rarańczy wysyłali ś.p. W. Wi­
tosa z widłami do gnoju, znęcali się w 
Brześciu nad Korfantym i zmusili Pa­
derewskiego do opuszczenia Polski.

Dowódca wojskowy źyje w chwale 
lub nadmiernej chwale ihoćby jak sa­
nacyjni dowódcy przegrał wszystko. 
Ileż odznaczeń wojskowych i awansów 
danych było zaleszczykowskim gene­
rałom i pułkownikom. Polityk zaś ata­

kowany jest ze wszech stron i zamiast 
uznania spotyka go potwarz za ofiarną 
pracę dla Polski — potwarz jakie wi­
dzieliśmy u obrońców narodu w niewo­
li, których odsunięto lub katowano w 
Brześciu lub sprzątnięto jak W. Kor­
fantego.

Z drugiej znów strony gdy śladami 
sanacyjnych dyktatorów polityk wej­
dzie na drogę sztuczną sfabrykowanej 
popularności, jak np. p. Beck i towa­
rzysze, wtedy naród szybkim krokiem 
zmierza do nieuchronnej klęski. *

Droga więc prawdziwego polityka- 
patrioty jeży się cierniami w przeci­
wieństwie do innych narodów i wbrew 
prawdzie. Paderewski miał więcej za­
sług niż wszyscy generałowie sanacyj­
ni razem wziąwszy. Niech się naród poi 
ski’ nad tymi faktami zastanowi. Anglia 
czci polityka Churchilla jako tego, któ­
ry uratował W. Brytanię a nie zwycię­
skich generałów. Ameryka czci Roose- 
velta a nie genarałów. Włochy czczą 
polityka Cavour’a za zjednoczenie 
Włoch, a Niemcy polityka Bismarka.

'Tylko w narodzie polskim 
sławę przyznaje się generaBom 

nawet tym, którzy nam zgotowali 
klęskę wrześniową

Dlatego daj nam Boże rozwagę u- 
mysłową koniecznie potrzebną do usu­
nięcia cierni z drogi tych, których 
praca dla odbudowy Polski była waż­
niejsza od „generałów”. Potrzeba nam 
zdolności umożliwiających nam kry­
tycznie wglądnięcie poza kulisy, aby 
wojskowych i romantycznych uczuć 
narodu nie wykorzystywano do dykta­
torskiego rządzenie, polskim narodem1 
przez wojskowych, w dodatku przez ta­
kich, którzy szukali chwały i kariery w 
obcych armiach kiedy Witos, Korfan­
ty, Paderewski i inni w ciężkich wal­
kach z zaborcą bronili narodu i budo­
wali Polskę.

Dla ścisłości dodać wypada, że przy 
tym zapomina się u nas o najwięk­
szych bohaterach-żołnierzach, którymi 
są nasi inwalidzi wojenni, bo tych lon­
dyńscy wodzowie wolą zdała omijać 
jako im już niepotrzebnych.

Zastanówmy się więc i starajmy się 
zmienić na wzór demokracyj zacho­
dnich, w których generałowie wykonu­
ją milcząco rozkazy rządu i nie grają 
roli w polityce.

Ludowiec z Birmingham

czyli nowy system sprzedaży jarzyn i owoców 
od producentów rolnych do spożywców

Na paryskich targach ukazały się w ostat­
nich dniach oryginalne ruchome, że tak po­
wiemy sklepy, wywołując pomiędzy publicz­
nością ogromne zainteresowanie, a pomiędzy 
kupcami pewne poruszenie. Są to bowiem wo 
zy ciężarowe, t. zw. „camions-vente”, a 
sprzedające jarzyny 1 owoce. Organizacja ta 
wchodząca w ramy walki rządowej z dro­
żyzną polega na tym, że produkty te są bez­
pośrednio zakupione u rolników, a następnie 
bez pośredników sprzedawane wprost spo­
żywcom. Dotąd takich ciężarówek funkcjo­
nuje kilkanaście w różnych dzielnicach sto­
licy.

W dzielnicy handlowej, przy ul. Mouffe- 
tard, jest ich aż dwie. Z daleka już widzę 
długi ogonek. Gosposie jednak uzbroiły się w 
cierpliwość 1 czekając na kolejkę wielce so­
bie zachwalają nowy ten system. Przy tro-

tuarze zatrzymała się jedna z tych cięża­
rówek, a mogąca pomieścić 4 tony towaru. 
Na trotuarze zaś ustawiono dwa stoły i dwie 
także wagi. Robota idzie składnie. Na wozie 
nalepki. Na każdej z nich wypisana cena 
zakupu i sprzedaży. I tak za przepiękne po­
marańcze płaci się tylko 90 fr. za kilo, a za 
kartofle 19 fr., podczas gdy te same na zwy­
kłym targu kosztują pierwsze jakie 140 fr., 
a drugie 25 fr. Jak więc widzimy różnica 
jest ogromna, bo nieraz wynosząca od 80 do 
50 procent.

Kiedy wreszcie przyszła moja kolejka by­
ła z górą 1-sza godzina. Chudy szofer pa­
kował próżne skrzynie na wóz, a tłusty, sprze 
dający udzielił mi bardzo uprzejmie kilka 
Informacji. Tego rodzaju wozy mają prawo 
funkcjonować rano w tych dzielnicach, gdzie 
odbywają się targi pod gołym niebem, a po

Katedra w Indochinach

(Foto: Record)
Viet-Minh wszczął ostatnio walki w okolicy Phat-Diem. Miasto to posiada 

piękną katedrę, którą widać na zdjęciu.

Rzeczoznawcy francuscy zapoznają się 
z amerykańskim sposobem wytwarzania gazu 

z węgla, którego wydobywanie się nie opłaca
WASZYNGTON. —- ‘ Administracja Wza­

jemnego Bezpieczeństwa zawiadomiła, że Ro­
ger Loison, główny inżynier francuskiego 
biura badań naukowych w sprawach węgla, 
przybył do Stanów Zjedn. w celu wymiany 
wiadomości z wyższymi urzędnikami amery­
kańskiego Urzędu Górniczego, w związku z 
wytwarzaniem gazu z węgla pod ziemią.

Roger Loison jest jednym z najwybitniej­
szych europejskich specjalistów takiego wy­
twarzania gazu z węgla. W lutym br. był on 
członkiem grupy europejskich uczonych przy 
byłych do Stanów Zjedn. z Belgii, Francji, 
Niemiec zachodnich i z W. Brytanii, aby u- 
czestniczyć w pierwszej międzynarodowej; 
konferencji omawiającej wytwarzanie pod­

ziemnego gazu z węgla, która się odbyła w 
Birmingham, w stanie Alabama.

Podróże te odbywają się pod egidą Pro­
gramu pomocy technicznej i wytwórczości 
Administracji Wzajemnego Bezpieczeństwa.

Administracja Wzajemnego Bezpieczeń­
stwa jest zdania, że wytwarzanie podziemne 
taniego gazu przeznaczonego dla przemysłu 
ma wielkie znaczenie dla gospodarki kra­
jów zachodniej Europy.

Jako wybitny specjalista R. Loison zbada 
środki, które mogłyby dopomóc do rozwoju 
podziemnego wytwarzania gazu z węgla we 
Francji i w innych krajach europejskich. — 
13 grudnia br.

। południu znowu przy tych ulicach, gdzie znaj 
dują się wózki t.zw. „marchandes des 4 sal- 
sons”. Wczoraj, opowiada mój informator, 
rozpocząłem robotę o 5-ej godz. po południu, 
a o 9-ej wieczorem był jeszcze przy moje| 
ciężarówce ogonek. Na razie sprzedającymi 
są mężczyźni, ale potem będą i kobiety.

Każdy wóz jest przytym zaopatrzony W 
specjalny znaczek na którym widnieją lite­
ry ,„\B.C.”, czyli .Action de Baisse det 
Consommateurs” — akcja zniżki dla spożyw­
ców. Kupujący otrzymują także biuletyn tłu­
maczący im znaczenie tego systemu, usuwa­
jącego licznych pośredników, dzięki czemt 
jarzyny i owoce można taniej znacznie 
sprzedawać, a to ku obopólnemu zadowolei 
niu tak producentów rolnych jak i nabyw­
ców. Zachęca się też publiczność, w jej wła­
snym Interesie oczywiście, do popierania te* 
akcji, do rozpowszechnienia jej także pomię­
dzy znajomymi. Poza tym prosi się ją nawet 
do czynienia interesujących sugestyj jak 1 
krytyk.

Rzecz jasna, że operacja „A.B.C.” nie przy 
padła wszystkim do gustu i wywołała pew­
ne protesty, jakkolwiek według kół oficjal­
nych owe ciężarówki nie posiadają żadnych 
specjalnych przywilejów. Opłacają one bo- 
blew także patent, a również i opłatę od tran 
sakcyj oraz lokalną i 751 fr. za samo miejsce 
postoju. Na jednym z targów wywiązała się 
także ciekawa konkurencja. Zwykli bowiem 
kupcy postanowili sprzedać nawet ze stratą 
kalafiory, obniżając ich cenę jeszcze bardziej 
niż ciężarówki. Te momentalnie odpowiedzia­
ły pięknym za nadobne, a na tym wszystkim 
zyskała tylko z wielkim zadowoleniem pu­
bliczność.

Jednym słowem gosposie powinny teraz 
pilnie studiować to nowe „abecadło" kupo­
wania. Zainteresowanie tym nowym syste­
mem przedostało się już na prowincję. I jest 
mowa, że niebawem takież same ciężarówki 
„A.B.C.” ukażą się i na rynku w Lille, a mo­
że w niedługim czasie i w Innych większych

I miastach Francji. ORWIN.

Humor i satyra
Do pieska

Dziwisz się piesku, że ja nie szczekam, 
A gdy ty szczekasz — nie uciekam.

1 Nie dziw się piesku. Bowiem szczekanie 
Jest twą zasadą. Moją — czekanie.

Nikt
*

W takim rozumowaniu brało swój 
początek ironiczne ustosunkowanie się 
pewnych kół polskich do wstrzemięźli­
wego francuskiego ruchu oporu kiero­
wanego rozumem i troską o dobro o- 
bywatela.

Tu wzięła swe początki gwałtowna 
krytyka skierowana w stronę St. Mi­
kołajczyka za rozwiązanie t. zw. pod­
ziemia.

Zadaniem wojny jest oronić orężem 
tego, czego dyplomacja nie wywalczy­
ła, a nie pogłębiać tragedii przez nara­
żanie narodu na rzezie dla źle pojętego 
honoru.

W przyszłym plebiscycie — na prze­
kór polskiemu romantyzmowi — li­
czyć się będzie głosy ludzi żywych, a 
nie umarłych bohaterów

Fatum śmierci zawisło nad nami
Robimy wrażenie, jakobyśmy byli 

narodem głupców rozkochanych w cier 
piętnictwie i honorowych cmentarzach.

Dla pojęć oderwanych, niby pięk­
nych ale fałszywych bronimy miast i 
wsi po to tylko, by ruiny z nich pozo­
stały i... legenda.

W praktyce wszystkimi tajnymi ha­
słami romantyczno - militarnymi po­
sługiwali się ludzie mierni, którzy swo­
ją nieudolność zmywali nędzą i krwią 
obywatela — żołnierza.

Ludzie przejęci militaryzmem, ro­
mantyzmem i kultem wodzów doszli do 
takiego nonsensu politycznego, że za 
jednym zamachem zestawiają genera­
ła z politykiem (gen. Anders przeciw 
p. Mikołajeżykowi) po to, by wykazać 
polityczną wyższość generała, tylko 
dlatego, że jest generałem, a przez to 
wprowadzić do Polski rządy wojsko­
we.

Sanacja nie zastanawia się nad tra­
gicznym rozłamem politycznym naro­
du i przedstawia go jako osobisty spór 
gen. Andersa z p. Mikołajczykiem, w 
którym generał powinien wyróść na 
legendarnego bohatera bez względu na 
popełnione błędy i głupstwa politycz­
ne i ich tragiczne skutki .

Czcimy bitych generałów, 
a zwycięskich polityków 

osadzamy w Brześciu
Trzydzieści i kilka lat temu zaistnia­

ła podobna sytuacja w „sporze” Pił­
sudskiego z Wincentym Witosem.

Wiadomości z Belgii
Konkurs tańców ludowych w Brukseli

W niedzielę, dnia 23 listopada br. Związek 
Polaków w Belgii zorgan zował w sali Gim­
nastycznej w St. Josse koło dworca północ­
nego w Brukseli, konkurs tańców ludowych 
dla zespołów amatorskich Oddziałów Zw. 
Pol. Harcerstwa j Młodzieży. W konkursie 
wzięły udział Okręgi Mons i Llmburgia. Prócz 
zesp?łóxv tanecznych przybyło bardzo dużo 
Polaków specjalnymi pociągami tak, że ob-

Jury składające się z pani Rostafińskiej i 
pani Pomorskiej, inż. Rostafińskiego i inż. 
Łysakowskiego, miały trudny problem do roz 
wiązania, gdyż wszystkie zespoły tańczyły 
bez zarzutu. Biorąc jednak pod uwagę trud­
ność tańca mazura, który zespół Winterslag- 
Waterschei odtańczył z klasyczną dokładnoś­
cią, przyznali temu zespołowi pierwszą na- 
gro (90 pkt.); zespół Eisden zajął drugie

Zespół Młodzieży z Eisden ze swoją kierowniczką

szerna sala okazała się za mała na pomie­
szczenie wszystkich. Liczne stawiła się rów- 
nież kolonia polska w Brukseli. Było też spo­
ro Belgów z zastępcą burmistrza na czele.

Po otwarciu uroczystości przez prezesa 
Zw ązku p. Pomorskiego Edwarda I powita­
niu goścj i zespołów, pani Pomorska przed­
stawiła Belgom krótką historię każdego tań­
ca w języku francuskim. Pierwszy wystąpił 
zespół okręgu Mons, Odz ał Elouges pod 
kierownictwem p. Kaźmierczaka Leona, któ­
ry z werwą odtańczył krakowiaka, kujawia­
ka i trojaka. Drugi z koli wystąpił zespół z 
Eisden Limburgla pod kierownictwem p. Łu­
cji Merty - Pawlak, a prowadzony przez pan 
nę Alls Pawlak. Zespół ten odznaczał się 
najp'ękniejszymi strojami no i najlepszym 
taktem tańca krakowiaka, jak również i ma­
zura. Jako trzeci i ostatni zespół wystąpił 
zespół Winterlag - Waterschej też z krako­
wiakiem 1 mazurem. Wszystkie zespoły były 
witane hucznymi oklaskami.

m'ejsce (80 pkt.); Elouges trzecie (75 pkt.). 
Wszystkie te zespoły otrzymały piękne pu­
chary i obrazy.

Nagrody wręczył zastępca burmistrza, któ 
ry w swoim przemówieniu dał wyraz wiel­
kiego zainteresowania się śpiewami polski­
mi i obiecał w przyszłości wszelką pomoc na 
wypadek następnego konkursu. Potem ze­
spół z Eisden wystąpił jeszcze raz (na proś­
bę Belgów) z krakowiakiem.

Na zakończenie przemaw’al (po flamandz- 
ku do Belgów), prezes Oddziału Zw. Pol. 
Wlnterslag p. Koterba Stanisław. Dziękował 
im za liczny udział w konkursie. Po odegra­
niu hymnów polskiego 1 belgijsk’ego, prezes 
Związku zamknął konkurs zapowiadając za­
bawę taneczną do godz. 2-giej rano do czasu 
odjazdu specjalnych pociągów. Konkurs ten 
był naprawdę bardzo piękną i pożyteczną im­
prezą 1 w przyszłości podobne imprezy po­
winny obejmować wszystkie okręgi. (—)

Budowa mieszkań we
PARYŻ. — Czytamy w prasie francuskiej: 

„W książce A. Piettre’a „L’Economie alle­
mande contemporaine” (Współczesna gospo­
darka niemiecka), znajduje się następujące 
wiele mówiące porównanie o ilości mieszkań 
wybudowanych lub też odbudowanych po 
wojnie we Francji i w Niemczech zachod­
nich:
ROK: Francja Niemcy zach.
1945 — 1948 . . 55.414 od 400 do 450.000 
1949 ................... 51.436 215.000
1950 ................... 68.050 302.000
1951 (1. półrocze) 36.285 180.450

Najpierw trzeba oczywiście stwierdzić, że 
w porównaniu nie uwzględniono jakości wy­
budowanych mieszkań, a tylko samą ich 
liczbę. W każdym razie ta duża różnica 
może być wyjaśniona polityką gospodarczą, 
prowadzoną przez obydwa państwa.

Przez zapewnienie stałości pieniądza i za­
prowadzenie sprężystego i skutecznego sy­
stemu podatkowego niemiecka polityka go­
spodarcza dała bodźca do robienia oszczęd­
ności, podczas gdy nieprzerwany spadek 
franka od początków 1952 roku oraz ciężki 
i bezpłodny system podatkowy, przeszkadzał 
oszczędności i użytecznemu wykorzystaniu 
tych funduszów przez gospodarkę francuską.

Pobudzając skutecznie prywatną inicjaty­
wę, Niemcy doprowadziły do tego, że ich 
wszystkie, niewielkie oszczędności, zostały 
całkowicie oddane w służbę gospodarki kraju.

We Francji przeciwnie, choć istnieją o 
dużo większe oszczędności niż niemieckie,

Francji i w Niemczech
nie doprowadzono do zmobilizowania ich w 
dostatecznej mierze do podniesienia gospo­
darki francuskiej, a szczególnie budowy 
mieszkań.

Do głupiego
Co z głupim poradzić?
Chociażby go na tron wsadzić, 
Pozostanie głupi!

Tyle iż. wszelkim głupcom kadzi*
Każdej dobrej sprawie wadzi,
I bliźnich łupi... Nikt

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
W sprawie pomoey U. S. A. przy ucieczce 

Stanisława Mikołajczyka

93.000 członków liczą syndykaty 
chrześcijańskie w Kanadzie

Shawlnigan Falls (Kanada). — W ośrod­
ku syndykalizmu kanadyjskiego w Shawini- 
gan Falls odbył się doroczny kongres syndy­
katów chrześcijańskich, w którym wzięło 
udział 400 przedstawicieli, przybyłych z 59 
miast i miasteczek, reprezentujących 93.040 
członków. Sprawozdanie z działalności syn­
dykatu złożyli : Gćrard Picard, przewodni­
czący oraz Jean Marchand, sekretarz gene­
ralny.

LONDYN (Od wł. koresp.). — „Dziennik 
Polski" napadł na p. Stanisława Mikołajczy-; 
ka z powodu rzekomego podania przez b. 
ambasadora amerykańskiego w Warszawie 
innej wersji o ucieczce Prezesa P.S.L. z Pol­
ski w 1947 r. od tej, którą swego czasu po­
dał sam p. Mikołajczyk w swojej książce. — 
Szczegóły ogłoszone obecnie przez wspo­
mnianego ambasadora nie są rewelacją dla 
wtajemniczonych. W ówczesnych warunkach 
było absolutną koniecznością, by nie było 
cienia podstawy dla reżimu warszawskiego 
do oskarżania U.S.A, o interwencję w tej 
sprawie.

Czy obecnie podane przez b. ambasadora 
szczegóły zostały ujawnione za zgodą rządu 
U.S.A. — niewiadomo. W każdym razie są 
one fragmentaryczne i dalekie od dania peł­
nego obrazu. W interesie sprawy p. Mikołaj­
czyk nie mógł być ścisłym i dlatego odmówił 
on w Londynie zgody na liczne złożone mu 
oferty, niektóre niezmiernie korzystne i na­
pisał książkę dopiero w Ameryce po gruntow­
nej rozwadze.

„Dziennik Polski” tak pisze, jak gdyby po­
dróż ciężarówką i następnie statkiem odbyła 
się bezpiecznie 1 bez przeszkód. Było wręcz 
przeciwnie. Już wówczas świadek naoczny o- 
powiadał w Londynie, wstrząsające szczegó­
ły o rewizji bezpieki na „Castem Prince” 1 o 
nocnej eskapadzie tajemniczej na Bałtyku. 
Pomiędzy nieprawdą a umyślną w danych 
warunkach konieczną nieścisłością jest wiel­
ka różnica. „Dziennik Polski” oczywiście nie 
tylko z nienawiści do Prezesa P.S.L. pisze 
takie Insynuacje, lecz głównie dlatego, że ten 
ujawniony obecnie dowód wyjątkowego wy­

różniania przywódcy ludu polskiego prze® 
Rząd U.S.A, wysoce jest nie na rękę siew­
com legendy o rzekomym braku znaczenia 
polskiego obozu demokratycznego.

Wersja „Dziennika P.” o podróży statkiem 
do Anglii jest już całkiem nieprawdziwą. Do 
Anglii prezes Mikołajczyk przybył samolo­
tem, tu „nieścisłości” nie ma żadnej w jego 
opowiadaniu. Niech p. Klrklen zapyta się p. 
Korbońskiego! r.

Rząd brytyjski nie chce 
„polskich prawników” reżimowych

W odpowiedzi na Interpelację lorda Stra- 
bolgi, rzecznik Rządu W Izbie Lordów od­
mówił zgody na przyjazd do Anglii „wybit­
nych polskich prawników” z dwoma sędzia­
mi „Sądu Najwyższego” na czele. Mieli oni 
— według lorda Strabolgl — zamiar „studio­
wania postępowania bryt, władz sądowych w 
wymierzaniu sprawiedliwości".*

Rząd wychodzi z założenia, że „czoCowi 
członkowie t. zw. Międzynarodowego Związ­
ku Demokratycznych Prawników”, a więc 
filii „Światowego Ruchu Pokojowego”... or­
ganizacji komunistycznej, zajmującej się 
głównie propagandą sowiecką pod pozorem 
zainteresowań prawniczych... nie zasługuje 
na żadne względy. Za wyjątkiem niewielu 
komunistów i ich towarzyszy podróży, tylko 
ludzie bardzo głupi lub łatwowierni nie zau­
ważają, że w tej propagandzie nie chodzi o 
szerzenie pokoju, lecz o uprawianie wojny po­
litycznej”. r.

SlIMKIIBIIIIIEC IPlIlIRMIS

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 59)
Z konieczności musimy się cofnąć do wydarzeń sprzed 

godziny...
Zamachowcy śpieszą się

Porucznik Lambert i podczaszy Onufry szybko wra­
cają na żaglowiec i wchodzą do kabiny Piotra Pirata.

Zastępca komendanta drzemie przy stole nad kub­
kiem wina.

— Nie ruszaj się! — groźnie syczy doń Lambert.
Ten nie słucha i chce wszcząć alarm.
Zaledwie jednak zdążył otworzyć usta, pod uderze­

niem porucznika zwala się całym ciałem na stół.
Onufry, choć jeszcze bardzo nie dowierza temu co się 

stało, zaciera ręce:
— Bardzo dobrze, Lambert! Ten nie rychło puści parę 

z gęby!...
Porucznik natychmiast każę ogłosić zbiórkę całej za­

łogi. Szybko, szybko, bo nie ma ani chwili czasu do stra­
cenia.

Staje na piętrze pokładu i ogłoszą marynarzom:

— Wierzę, moje chłopy, iż tak jak ja nie lubicie Piotra 
Pirata. Służycie mu, bo przecież chcecie żyć...

Załoga przytakuje w milczeniu.
-— Otóż Piotr Pirat nie żyje! Od tej chwili ja obejmuję 

dowodziwo flotylli. Zapewniam was przede wszystkim, że 
łupy zdobyte na Portugalczykach zostaną jak najsprawie- 
dliwiej rozdzielone pomiędzy wszystkich...

Piraci hałaśliwie objawiają swoje zadowolenie.
Sygnalista wnet podaje wiadomość pozostałym ża­

glowcom, co jest przyjęte z takim samym ożywieniem.
Tak więc gdy zapada noc, żaglowce podnoszą kotwice 

i opuszczają zatokę.
„Donosiciel"^.

Jest jednak jeden „członek” załogi, który nie chce 
podporządkować się nowemu komendantowi.

To małpka Jup. Wymyka się cichaczem ze statku i 
udaje na poszukiwania swojego pana...*

(Ciąg nastąpił



Koronacja Królowej Elżbiety II Świetna lektura
Chociaż od tak ważnego mementu korona­

cji Królowej Elżbiety w przyszłym roku dz"e,- 
li nas jeszcze szereg miesięcy, to jednak są 
już czynione odpowiednie przygotowania.

We wtorek 2-go czerwca 1958 r. Społe­
czeństwo brytyjskie z ufncćcłą czeka, że bę­
dzie to piękny pogodny dzeń, — gdy mło,- 
da królowa formalnie włoży na swe skronie 
koronę 1 ujmie w dłoń berło, symbole tej wiel­
kiej odpowiedzialnej funkcji państwowej, 
którą już w praktyce została obarczona.

(C. O. 1.7 London!
Projekt przyozdobienia jednej z ulic Londynu (St. James’a Street) z okazji koronacji 

królowej W. Brytanii, E’żbiety II.

Ta wspaniała, kosztowna i bardzo skom- 
pl kowana ceremonia, która odbywa się w 
związku z koronacją, wydawać się może lu­
dziom postronnym jakimś archaicznym 
przeżytkiem i niepotrzebnym pokazem pom­
py dworskiej. Niektórzy traktują to znowu, 
jako średniowieczną paradę, czy swego ro­
dzaju kostiumowy festiwal, urządzany dla 
zwabienia turystów.

Tego rodzaju opinie będą bardzo dalekie od 
rzeczywistości. Chociaż bowiem te historycz­
nie ważne 1 barwne wydarzeń a oglądać bę- 
dze dwa do trzech milionów ludzi wzdłuż 
trasy koronacyjnej 1 w opactwie westmlr.- 
stersklm, plus niezliczone mil ony tych, któ­
rzy obserwować je będą za pośerdnlctwem 
teiewizji w Wielkiej Brytanii i w innych kra­
jach, to jednak twierdzić można, Iż nawet w 
tym wypadku, gdyby nikt nie chciał przyglą­
dać się tej ceremonii, lub gdyby nawet 
przypuszczalnie nie wolno było publiczncści 
brać w niej udziału, — to odbyłaby tlę ona 
zapewne w taki sam sposób.

Tak więc, chociaż zgodzić się z tym na­
leży, że koronacja będzie niebywałym i wspa­
niałym widowiskiem (wyznaczenie daty w 
czas e najpiękniejszej zazwyczaj- pogody i 
pory roku nie jest dziełeip przypadku, i kon­
stytucyjnych przepisów), — to sama strona 
widowiskowa jest rzeczą drugorzędną, a 
symboliczne obejmowanie władzy sprawą 
główną j istotną. Wszystkie zw.ązane z tym 
wydarzeniem ceremonie, lub w7 każdym razie 
większość z nich posiadają głębokie i rzeczy­
wiste znaczenie.

Różni ważni dygnitarze, którzy biorą tv 
dział w tej ceremon i, czynią to na skutek 
przep.sów konstytucyjnych. — Członkowie 
królewskiej rodziny wywołują zrozumiałe 
zainteresowanie. Arcybiskup Cantebury i in­
ni wysocy dostojn cy Kościoła angl.kańskie­
go muszą brać udz.ał, ponieważ arcybiskup 
tradycyjnie jest tym, który przeprowadza 
akt koronacji ,a Kościół anglikański (Church 
of England) jest w Anglii oficjalnym wy­
znaniem państwowym. Akt koronacji jest w 
swej istocie religijnym obrzędem, w czasie 
którego namaszcza się i błogosławi w imie­
niu Stwórcy głowę, na której spoczywać bę­
dzie korona Anglii.

Siły zbrojne reprezentowane będą tak­
że w całej swej okazałości, ci bowiem 
obrońcy kraju są przecież żołnierzami Jej 
Królewskej Mości. Inne kraje Brytyjskiej 
Wspólnoty będą także oficjalnie reprezento­
wane, albowiem Wspólnotę iączy symbol Ko­
rony. Inne państwa, nawet i te, które nie są 
specjalnie zaprzyjaźnione z W.elką Brytanią, 
wyślą swoich przedstaw7icie’l, pon eważ jest 
to w stosunkacn dyplomatycznych wydarze­
niem wielkiej wagi.

W uroczystościach koronacyjnych repre­
zentowany być musi i rząd Zjednoczone­
go Królestwa, jako też i członkowie partii, 
będących w opozycji do stronnictwa, spra­
wującego władzę, albow em posłowie do par­
lamentu tak z ław rządowych, jak i opozycji 
są lojalni wobec władcy 1 składają przysięgę 
wierności dla monarchy, jako dowód swej 
wierności wobec Państwa i Korony.

A inne przewidz ane tradycją osobistości 
muszą brać udział w ceremoniach poczyna­
jąc od dostojnika, noszącego tytuł Lord 
High Steward do „Obrońcy Królewskiego — 
Queen’s Champion”. Lord Steward nieść bę­
dzie koronę używaną do koronacji; jego o- 
bowiązki są zrozumiałe i konieczne. — 
Queens’s Champion”. Lord Steward nieść bę­
dzie jedną z tradycyjnych symbolicznych po­
winności, które wywodzą się sprzed setek 
lat, kiedy to nowoukoronowany król lub kró­
lowa w rzeczywistości potrzebowali obroń­
cy, któryby gotów7 był wyzwać na pojedynek 
każdego osob stego nieprzyjaciela monarchy.

Najprawdopodobniej 34-ty w linii posia­
dacz majętności Manor of Scrivelsby w Lin­
colnshire będzie upoważniony przez Sąd Ko­
ronacyjny do tego, by nosił ten tytuł oraz 
godło Anglii w czasie uroczystości korona­
cyjnych.

W dawnych czasach „King’s Champion” 
wjeżdżał do salj westminsterskiej w pełnej 
zbroi w momencie, gdy władca siedział przy 
obiedzie i po trzykrotnym odtrąb eniu oświad­
czał, że ktokolwiek zaprzeczyć by śmiał 
praw monarchy do tronu — „ten kłamie i 
jest sprzedajnym zdrajcą", poczem rzucał 
rękawicę i wyzywał takiego śmiałka na po­
jedynek.

Tytuł „Obrońcy (Champion) datuje się 
jeszcze z czasów feudalnych, 1 nadany był 
przez Wilhelma Zdobywcę Robertowi de Mar- 
mion of Scrivelsby. Obecny pretendent do 
tego tytułu, potomek w prostej linii Rober­
ta jest oficerem w armii i liczy lat 25.

Koronacja jest czymś więcej, niżeli ukoro­
nowaniem panującego monarchy Zjednoczo­
nego królestwa Wielkiej Brytanii i Północnej 
Irlandii. Jest to w całym tego słowa zna­
czeniu sprawa dotycząca całej Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów.

Uroczystości koronacyjne organizowane są 
nie przez rząd brytyjski, ale przez wszy­

stkie rządy państw Wspólnoty. Dowodem te­
go jest oficjalne oznajmienie o koronacji, wy­
dane w pałacu buckingham’skim w dn.u 28 
kwietnia ub. r. Oświadczenie to głosi:

„Królowa raczyła naznaczyć wtorek 2- 
czerwca 1953 r. na dz eń koronacji Jej Kró­
lewskiej Mości. Królowa także z przyjemnoś­
cią zatwierdziła za poradą swych rządów 
sformowanie Komisji Koronacyjnej, składa­
jącej się z przedstawicieli Zjednoczonego 
Królestwa, Kanady, Wspólnoty AustraMj,- 

sklej, Nowej Zelandii, Unii Połudn owo - 
Afrykańskiej, Pakistanu i Cejlonu, która 
zb'erze się w Londynie, aby rozważyć i wy­
dać zarządzenia, dotyczące koronacji, która 
wspólnie wszystkich dotyczy”.

Królowa Elżbieta będzie 38-ym władcą ko­
ronowanym w Anglii od czasu Podboju Nor- 
mandzkiego w 11-tym stuleciu. Będzie ona

Zatwierdzono urzędowo sześć odlewów gi; 
które będą służyły jako wzory dla fabryk: 
tkowych z okazji koronacji królowej W. 1 
lu przygotowany przez artystę Paul Yincz 

g 

trzecim dopiero władcą, którego koronacja 
odbywała się we wtorek, a piątym, jeśli cho­
dzi o koronację w miesiącu czerwcu.

Czternastu monarchów od czasu Wilhelma 
Zdobywcy w 1066 r. do Elżb ety I-szej koro­
nowało się w niedzielę. Starodawne prawa i 
zwyczaje nakazywały, ażeby „koronacja Kró­
la lub Królowej odbywa’a się zawsze w nie­
dzielę lub w inny uroczysty dzień świątecz­
ny”. Ten przepis jednak przestano stosować 
w 18-tym stuleciu. Jerzy VI, ojciec obecnej 
królowej naprzykład koronował s ę w środę. 
Jerzy V — w czwartek, Edward VII — w 
sobotę, a królowa Wiktoria także we czwar­
tek.

Do koronacji prawdopodobnie użyta zosta­
nie t. zw. „Imperial State Crown” (Impe­
rialna Korona Państwowa)/ a nie korona 
Aw. Edwarda, która, chociaż najczęściej u- 
żywana w uroczystościach koronacyjnych, 
jest niezwykle ciężka. Korona Państwowa 
(State Crown) waży trochę w ęcej niż dwa 
funty, a korona św. Edwarda — waży sie­
dem.

Korona Państwowa jest jednym z naj­
świetniejszych okazów7 sztuki jubilerskiej na 
świecie i zawiera brylant t. zw. Cullinan Dia­
mond Nr. 2, ucięty z oryg nalnego diamentu 
Cullinan, znalezionego w Południowej Afry­
ce w 1905 r. Brylant Cullinan Nr. 1 jest o

Nie zwlekaj z zamówieniem 
----- na nasz książkowy —■ 

„ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953” 
który już wyszedł z druku

Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953" zamawiać można u wszystkich pp. Roznosicieli „Narodowca” lub wprost 
w Administracji. — Pisać na adres: „Narodowiec” — LENS (P.-de-C.)

CENA za 1 egzemplarz wynosi:
We FRANCJI (z przesyłką pocztową) 
W BELGII (z przesyłką pocztową) 
W HOLANDII (z przesyłką pocztową) 
W W. BRYTANII (z przes. pocztową) 

Należność za kalendarz należy wysyłać razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się za zaliczką pocztową.
We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych.

Zamówienie na „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953

Proszę wysiać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz Ilustrowanego Kalendarza Wychodźczego na r. 1953
Należność 280 Ers załączam w znaczkach pocztowych —(wysyłam mandatem). (niepotrzebne skreślić)

Wyraźne Imię i nazwisko : _______________________ w————-----------------------— .............. —------- --------------------------- ---

i dokładny adres : ...... ..........................................

połowę większy od Nr. 2 i jest osadzony w 
głowicy królewskiego berła, które Królowa 
trzymać będzie w ręku w czasie koronacji.

Imperialna Korona Państwa zrobiona była 
na koronację królowej Wiktorii 120 lat te­
mu (oczywiście nie było w niej wówczas bry­
lantu Cullinan). Delikatna jej budowa ze 
srebra jest przeciwieństwem ciężkiej ze zło,- 
ta wykonanej otoki i złotych skrzyżowań w 
formie kwiatów lilii korony Sw. Edwarda. 
Ozdobiona jest ona osadzonymi w niej 2.733 
brylantami, 277 perłami, 17 szafirami, 11 
szmaragdami i 5 rubinami.

Siedmio funtowa korona Sw. Edwarda u- 
widoczn ona jest na znaczkach pocztowych 
i monetach z czasu panowania Edwarda VII 
i stanowiłaby niesłychany ciężar dla każdej, 
nietylko królewskiej głowy, gdyby ją nosić 
trzeba było czas d.uższy. Wykonano ją dla 
Karda Ii, potem gdy oryginalna korona Sw. 
Edwarda została zniszczona za czasów Crom­
wella, kieJy to zn esiono monarchię. W jej 
ciężkiej złotej opraw.e osadzone są brylan,- 
ty, szafiry, szmaragdy i perły. Na wierzchu 
uowyźej lillj * następujących po nich krzy­
żach rozciągają się dwa luki, mające sym­
bolizować dziedziczność i niezależność mo­
narchii.

Wśród wielu tradycyjnych klejnotów7, zło­
tych jabłek i bereł, niesionych w pochodzie 
koronacyjnym, odgrywa także ważną rolę i 
pierśc eń koronacyjny. Określa się go często 
nazwą „ślubnego pierścienia Anglii”. — 
Pierśc eń taki robiony jest dla każdego no­
wego władcy i staje się własnością osobistą 
króla lub królowej po koronacji.

Brytyjskie Ministerstwo Pracy oznajmiło, 
że rząd zbuduje 98.000 specjalnych s edzeń na 
trybunach wzdłuż siedmiom lowej trasy ko­
ronacyjnej. Miejsca te sprzedawane będą w 
w cenie 9,80 i 15.40 doi. Część biletów za­
stanie zarezerwowana dla ważniejszych tu­
rystów z zagranicy i będą one rozsprzedane 
na rynku zagranicznym. Reszty rząd zam.e- 
rza nie sprzedawać pojedynczym osobom, ale 
przydz clić reprezentatywnym organizacjom 
tak społecznym jak i gospodarczym, a więc 
związkom przemysłowców, związkom kobie­
cym i przedstawicielom samorządów.

W międzyczasie niezawodnie do Wielk ej 
Brytanii napływać będą dziesiątki tysięcy 
turystów7, którzy przywiozą ze sobą tak po-
trzebną walutę zagraniczną.

Tak w'ęc koronacja będzie nie tylko jed­
nym z największych aktów państwowych, ja­
kie mleć będą m.ejsca w Brytyjskiej Wspól­
nocie w tymże roku i prawdopodobnie w7 wie­
lu jeszcze nadchodzących, ale także i opłaci 
cna związane z koronacją koszty dzięki te­
mu, że turyści wydadzą znaczne sumy pie-

(C. O. I., London) 
>sowych wizerunków królowej W. Brytanii, 
mtów medali i innych przedmiotów pamią- 
irytanii. — Na zdjęciu, na lewo, wzór meda­
li na prawo, pomysł artysty Humphrey Pa­
sta.

niężne i nastąpi w tym czasie wzmożony 
ruch gospodarczy i handlowy.

Uroczystości koronacyjne przypomną sa­
mym Brytyjczykom to bezcenne dziedzictwo 
tradycji i zwrócą oczy całego świata na to 
starodawne królestwo, rządzące się zwycza­
jami demokratycznej monarchii, w7 którym 
najwyższym władcą jest w rzeczywistości 
poszanowanie godności człowieka.

280. — Fr. fr.
40. — Fr. belg.
3.— FI. hol.
6. — Szylingów

W NIEMCZECH (z przesyłką poczt.) 3,50 D.M.
W innych krajach europejskich . . . 280. —- Fr. fr.
W KRAJACH ZAMORSKICH . . . . 1----- Dol. am.

(z przesyłką poleconą)
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na Wychodztwie

50-lecie gniazda sokolego w Paryżu
Sokół paryki ma nowy sztandar

W ubieg ą niedzielę paryskie gniazdo „So­
koła”, jedno z najstarszych nietylko za grani­
cą, ale także na Kontynencie, obchodziło 
pięćdziesiątą rocznicę wznowienia prac 
gniazda. Faktycznie bowiem gniazdo zosta­
ło założone przed 76 laty, ale dopiero wys ­
ięk całego szeregu patr otów spowodował 
wznowienie prac gniazda na początku bieżą­
cego stulecia w roku 1902.

Gniazdo paryskie „Sokoła”, podobnie jak 
wszystkie instytucje polskie w7 Paryżu, któ­
re przechowały się z tych czasów, to wielki 
szmat h st orli emigracyjnej. Założone przez 
Władysława Mickiewicza, gniazdo zaliczało 
m. 1. do swoich członków takich Polaków 
jak Reymont, Żeromski, Gąsiorowski i wie­
lu innych. Na jego uroczystość ach bywali 
obecni Paderewski, Dmowski, Zamoyski, 
Wyspiański, liczne osobistości, które przesz,- 
ły do historii jako postać e wielkie, czy to 
w dziedzinie sztuki, ducha, czy wreszcie na­
uczycielstwa narodu.

To też rocznica gniazda sprowadziła do 
Kościoła Polsk’ego, gdzie odbyła się głów­
na część uroczystości, Polaków ze wszyst­
kich obozów i sfer, oraz wielkich przyjaciół 
Polski. Z okazji 1-szej niedzieli adwentowej 
nabożeństwo odprawił ks. mgr. Zalewsk*, se­
kretarz Polskiej Misji Katolickiej. Podniosłe 
kazanie okolicznościowe wygłosił naczelny 
kapelan kompanii wartowniczych ks. Julian 
Janusz. Kaznodzieja, powoławszy się na 
Ewangelię wskazał na potrzebę odrodze­
nia, albowiem „cemności znikną nieba- 
wem”. Wyraził radość Polaków z powodu no­
minacji ks. arcybiskupa Wyszyńskiego kar­
dynałem, oraz podkreślił konieczność pano­

Obchód 24. rocznicy istnienia Koła Polek 
w Pont-de-la-Deule

W ostatnią niedzielę listopada a pierwszą 
Adwentu, Towarzystwo Polek im. Królowej 
Jadwigi w Pont-de-la-Deule obchodziło swe 
24-lecie istnienia.

Mimo trudności z salą, którą zacne Polki 
mogły dysponować dopiero od godziny 6-ej 
wieczorem, uroczystość zgromadziła dużo 
miejscowych rodaków.

Miejscowe Polki obchód swój rozpoczęły 
Mszą św., którą w godzinach rannych od­
prawił za zmarłe członkinie Towarzystwa 
ks. prób. Jagła. Na Mszę św. przysłały swe 
sztandary także miejscowe organizacje, jak 
Bractwo Różańca żywego, Tow. św. Bar­
bary, itd... Okolicznościowe kazanie wygło­
sił celebrans.

Akademia Towarzystwa odbyła się w sali 
patronażu przy kościele. Pani Zybałowa, 
prezeska Towarzystwa, otwierając obchód 
powitała zebranych, wyrażając równocześnie 
podziękowanie obecnym za poparcie Stowa­
rzyszenia w jego akcji mimo późnej pory 
obchodu. Wśród gości byli ks. prób. Jagła, 
prezes K.T.M. p. Pachurka, prezes Tow. św. 
Barbary p. Szwed i prezeska Bractwa Ró­
żańca Żywego pani Wielgoszowa.

Obecni powstawszy potem z miejsc odśpie­
wali Modlitwę obozową, po czym ze śpiewem 
wystąpiły druhny z K.S.M.P. Odśpiewały one: 
„Szumią fale modrej Wisły’’, „Ach nie ucie­
kaj szaro ptaszyno”. ,Na.iza młodość jest” 
i .Serce w plecaku”.

Potem ukazały się na scenie dzieci szkol­
ne, które bądźmy szczerzy pięknie mówiły 
i śpiewały po polsku, dobrze i oddały insce­
nizacje, doskonale odtańczyły krakowiaka.

Dzieci rozpoczęły swe występy insceniza­
cją. ,.Gdy w czystym polu słoneczko świeci”. 
Po tym obrazie mała Węgrzycka zadekla­

Obchód powstania listopadowego w Barlin
W ubiegłą niedzielę, kolonia Polska w Bar­

lin ebehodziła uroczyście 122-gą rocznicę 
Powstania Listopadowego.

Dzień rozpoczął się Mszą św., odprawioną 
o 11.45 przez ks. prób. Kędzierskiego na in­
tencję Rodaków poległych w obron e Ojczy­
zny. W asyście znajdowało się 11 sztanda­
rów reprezentujących wszystkie towarz>> 
stwa m ejscowe.

Akademia popołudniowa rozpoczęła się o 
godz. 17-tej w wypełnionej po brzegi sali Pol­
skiej przy ulicy Arago. Zagaił ją. prezes Ko­
mitetu Towarzystw Miejscowych oraz Chóru 
Kościelnego p. A. Ambroży, witając wszyst- 
k ch zebranych na sali, oraz licznych gości 
wśród których wieczora tego znajdowali się: 
ks. prób. Kędzierski oraz p.p. Stocki, Kwiat­
kowski jr. z „Narodowca”, Rcszak (prez. 
Tow. Hodow.), Magot (pr. Sokoła), Kacz.- 
markiewicz (pr. Inwalidów), Królikiewicz (z 
C.F.T.C.), Borowiecki (pr. K.S.MB.P.-m.), 
Borgula (prezes „Oświaty”), Chadaslowa 
(pr. Polek), Rogalowa (pr. Bract. Róż.), 
Ambrożówna (pr. K.S.M.P.-Ż.) i Sf>ł ty siaka 
(przedst. P.O.W.N.).

Po mowie powitalnej, na scenie pojawił się 

wania wśród emigracji „zdrowego ducha w 
zdrowym ciele”.

Po nabożeństwie dokonano poświęcenia no­
wego sztandaru gniazda sokolego w asyście 
sztandarów organizacji paryskich. Ojcami 
chrzestnymi byli gen. Weygand z małżonką, 
pani generałowa Faury, pani amb. Chłapow­
ska, p. amb. Kajetan Morawski.

Podczas nabożeństwa pienia rei gijne wy­
konał chór „Polonia” z Paryża pod batutą 
p. Karola Szemry, w układzie p. prof. Rygla.

* * *
W lokalach Misji odbyło się następnie, 

staraniem gn a zda sokolego Paryż skromne 
przyjęcie, w którym wzięli udział prócz ro­
dziców chrzestnych sztandaru, przedstawicie­
le polskich organizacji, wśród których za­
uważyliśmy zarządy i delegatów Rez. i b. 
Wojskowych, Zw. Deportowanych i Więź 
niów Poiitycznych, Stow7. Studentów Pol­
skich, Tow. Robotników i Rzemieślników im. 
J. Piłsudskiego z Paryża, Zw. b. Wojsk, z 
Rueil, delegacje P.O.W.N., Zw. Inwal dów R. 
P„ S.P.K., przedstawicieli sokoła czeskiego 
i rosyjskiego, delegata uczniów z Les Ageux 
i wielu innych. Po uroczystości wbijania 
gwoździ pamiątkowych, prezes gniazda p. 
Dąbrowski powitał gości w krótkim przemó­
wieniu wyrażając radość z powodu ich 
przybycia. W odpowiedzi generał Weygand 
przemówił krótko, życząc Polakom takiej 
Polski jaka im się należy oraz wyrażając 
wiarę, że do tej Polski Polacy dojdą. Lamp­
ką wina zakończono tę skromną, ale piękną 
uroczystość. Uroczystość jubileuszowa o 
charakterze świeckim, odbędzie się, jak za­
powiedziano, po Adwenc e. J. URBAN 

mowała wiersz „Ucz mnie mamo”.
Z kolei wystawiono obrazek sceniczny 

„Chciało się Zosi Jagódek”, po którym 
wiersz „Modlitwa Polskiego dziecka” wygło­
siła Głębocka, wiersz „Mała Pełka” — Spy- 
chałówna.

Na dalsze inscenizacje złożyły się obrazy: 
„Jestem polskie dziecko”, „A jak będzie 
słońce i pogoda” (6 par), „Czerwone ja­
błuszko” i „Od bucku do bucku”, itd...

Uczennica Kędzia wygłosiła potem wier­
szyk „Matka” a Głębocka Maria deklamację 
„Pan parasol”.

PoszczegóAe występy były przez publicz­
ność nagrodzone rzęsistymi oklaskami, przy 
czym „Krakowiak” odtańczony przez 4 pary 
dzieci, w którym role chłopców z powodze­
niem oddały dziewczynki, musiał być pow­
tórzony na żądanie publiczności.

Występami młodzieży K.S.M. i dzieci kie­
rowała sekretarka Towarzystwa pani Urba- 
niakowa, opiekunka młodzieży.

Wszystko było sprawnie wykonane. Pani 
Urbaniakowej należy się z tego tytułu ser­
deczne podziękowanie, dziatwie i młodzieży, 
że chętnie się uczyły.

Komedią p. t. „Podejrzana osoba” zakoń? 
czono obchód niedzielny w ozasiie którego od­
była się również loteria fantowa.

Przemówienie wygłosili i życzenia Towa­
rzystwu Polek złożyli, ks. prób. Jagła oraz 
przedstawiciel „Narodowca”.

Towarzystwu Polek w Pont-de-la-Deule, 
które pracuje w trudnych warunkach i prze­
szkodami nie zraża się lecz dąży mimo 
nich do realizacji szczytnych haseł „Bóg i 
Ojczyzna” życzymy wytrwania w pracy. 
— „Szczęść Boże”!...

Chór Kościelny „Dzwon Marii”, który pod 
batutą zasłużonego działacza p. Smocha, za­
śpiewał szereg pieśni. Występ ten przyjęły 
liczne brawa zebranych.

Z kolei pojawiło s ę 12 dzieci z ochronki 
z inscenizacją .Przybył* Ułani”, poczem 30 
dzieci wykonało szereg śpiewów i deklama. 
cji. Ważniejsze role mieli B. Mokrzycki, L. 
Kukie.czyńska 1 A. Dz urla. Występy dz*eci, 
wyreżyserowane przez Siostrę Stanisławę i 
p. Ambrożównę spotkały się z zasłużonym 
powodzeniem wśród publiczności.

Po występie dzieci z ochronki, przyszła ko­
lej na dz ecl z patronażu, które odegrały in­
scenizacje „Wojenko, wojenko” i „Idzie Ja­
siek do Legionów”, przy czym, A. Oczków- 
ska, A. Ulińska 1 K. Włodarczyk zadekla­
mowały wierszyk o Polsce. Dzieci z patro­
nażu wykonały bardzo dobrze swoje role. Po 
ich występach, M. Ulińska piękn e zadekla­
mowała wierszyk „Jesienią”.

Gdy ucichły brawa, prezes Ambroży po­
prosił p. Stockiego o referat na temat Pow­
stania Listopadowego. Zebrani wysłuchali z 
dużą uwagą, bardzo dobrze opracowanego 
zarysu historycznego Powstania oraz traf­
nych wniosków, które prelegent z niego wy­
ciągnął odnośnie do życia obecnej emigra­
cji polskiej.

Wieczora tego, głos zabierali jeszcze ks. 
prób. Kędzierski oraz p. M. Kwiatkowski jr. 
z „Narodowca", podkreślając znaczenie Pow­
stania Listopadowego i nawołując zebranych 
by wzięli sobie za przykład męstwo, zapar­
cie się siebie i miłość Ojczyzny powstańców.

Inscenizacja o Powstaniu Listopadowym 
która tworzyła dalszy ciąg programu 
zasługuje na szczególną uwagę. Jest ona bo­
wiem dziełem rodaka z Barlin, p. Borguli. 
Pan Borgula, który tworząc to dzieło wyka­
zał duże zdolności poetyckie i duży zmysł 
dramatyczny, był również reżyserem sztuki. 
W inscenizacji występowali p.p. Smoch, 
Wieczorek, Borgula, Woźniak (grający na 
trąbce). Ulińska Szuwałówna, Łuczakowa, 
Barańska, Mochel i Sadysz. Na specjalną 
wzmiankę zasługuje p. Konopkówna, która 
odegrała swoją rolę, mimo pewnych n eprze- 
widzialnych przeszkód, z dużym zmysłem sce­
nicznym i z dużą pewnością siebie. Insceni­
zacja miała bardzo duże, j dobrze zasłużone 
wzięcie wśród zebranych.

Na zakończenie nastąpiła sztuka jedno- 
aktowa p. t. „Kościuszko w Petersburgu”. 
W’ tej pięknie udanej sztuce, główną (i dłu­
gą) rolę Kościuszki odegrał z godnością p. 
J. Przybylski. Inne role grali p.p. J. Tubac- 
kl, Karpiński, Komorowski, Barański (H.) 
państwo Tukendorf, Jańskl, Niemcewicz, 
Barański (W.) Wieczorek, Sołtysiak, Borgu­
la i Uliński. Pan Mocny zajmował się świat­
łami.

Piękna ta akademia zakończyła się od 
śpiewaniem przez wszystkich zebranych 
hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła”.

Wszystkim zebranym, oraz zasłużonemu 
zarządowi K.T.M. w osobach p. p. Ambroże­
go (prez.) Szydłowskiego (skr.) i Ulińskle- 
go S. (skarb.) którzy zorganizowali całość 
obchodu, skład*, „Narodowiec” serdeczne ży­
czenia dalszej równie zgodnej i owocnej pra­
cy dla W'ychodztwa.

Oiekawe książki
Henryk Sienkiewicz: KRZYŻACY. Wielka po­

wieść historyczna, będąca arcydziełem literatury 
polskiej i światowej. Henryk Sienkiewicz, twór­
ca „Trylogii", wprowacrza nas tym razem w dzie­
je Polski za panowania Jadwigi i Władysława Ja­
giełły i ukazuje zmagania z Zakonem Krzyżackim. 
Bohaterem powieści jest młody rycerz, Zbyszko 
z Bogdańca, a dwie kobiety, które go kochały i 
które on kochał, stały się niemal symbolami w 
naszej literaturze. Danusia — jako uosobnienie 
delikatnego wdzięku i subtelności, Jagienka zaś 
— jako piękna, jędrna panna ze szlacheckiego 
dworu. KRZYŻACY — to powieść o bujnej, fascy­
nującej akcji, pełna romantycznych sytuacji, śmia­
łych wypraw, walk, potyczek i niezwykłych przy­
gód, ukazująca wiele słynnych postaci historycz­
nych i przynosząca na zakończenie porywający 
opis zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem. — 2 
duże tomy, prawie 1.000 stron tekstu. — Cena: 
fr. 1.280.—

Tadeusz Lehr-Spławiński: JĘZYK POLSKI — 
POCHODZENIE, POWSTANIE, ROZWÓJ. Nowe 
wydanie (1951 r.) znakomitego dzieła o pochodze­
niu, powstaniu i rozwoju języka polskiego od 
czasów najdawniejszych do chwili obecnej. Autor, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, jest nie 
tylko sławnym uczonym, ale również świetnym 
pisarzem. JĘZYK POLSKI — to duże dzieło o 
wielkiej wartości naukowej, które pozwala nam 
poznać i przyswoić sobie bogactwo mowy ojczy­
stej, a jednocześnie stanowi lekturę, która wciąga 
czytelnika, jak najciekawsza powieść. Mieszkając 
na obczyźnie, musimy dbać o to, aby Język polski 
zachował wśród nas swój wysoki poziom. Frapu­
jąca historia tego języka w ujęciu profesora Le- 
hra-Spławińskiego stanowi książkę, której nie 
może zabraknąć w żadnej bibliotece, ani w żad­
nym polskim domu. — Pokaźny tom, 514 stron 
tekstu. — Cena: fr, 1.880.—

Ignacy Baliński: WSPOMNIENIA O WARSZA­
WIE. Najbardziej czarująca książka o życiu 1 lu­
dziach dawnej Warszawy. Pióro Balińskiego z 
wdziękiem, finezją i humorem kreśli obraz stoli­
cy u schyłku 19-go stulecia i na początku obec­
nego — tworząc niezapomnianą lekturę. Książka, 
którą można czytać wiele razy i do której się 
zawsze powraca z przyjemnością. — Wydanie luk­
susowe, bogato ilustrowane, w oprawie płócien­
nej. — Cena; fr. 750.—

Honoriusz Balzak: NIEZNANE ARCYDZIEŁO. 
Balzak, genialny pisarz francuski, twórca nieza­
pomnianej „Komedii ludzkiej", jest wybitnym 
znawcą duszy kobiecej. NIEZNANE ARCYDZIE­
ŁO posiada wszystkie cechy charakterystyczne je­
go twórczości i czaruje subtelną analizą postaci 
kobiecych. Jak zwykle, głównym tematem u Bal­
zaka jest miłość, zawsze inna, łamiąca lub budu­
jąca życie, będąca osią, dookoła której obracają 
się wszystkie sprawy ludzkie. Książka składa się 
z następujących części: NIEZNANE ARCYDZIE­
ŁO, ELIKSIR ŻYCIA, MELMOTH POJEDNANY 
i ALBERT SAVARUS — i stanowi lekturę, która 
będzie prawdziwą ucztą dla każdego miłośnika 
Balzaka. — Cena fr. 395. —

Bohdan Rrct: W POGONI ZA LUFTWAFFE. 
Interesująca książka egzotyczna. Tłem jej są pu­
stynie afrykańskie — nad którymi polskie myś­
liwce ścigały niemieckich lotników. W 1943 r. gru­
pa polskich pilotów wyleciała z Anglii do Tunisu, 
aby wziąć udział w rozgrywających się tam wal­
kach. Autor był jednym z uczestników tej nie­
zwykłej wyprawy — i książka jego opowiada nie 
tylko o spotkaniach w powietrzu, ale również o 
przygodach całego polskiego zespołu w egzotycz­
nym kraju. — Z ilustracjami. Oprawa płócienna. 
Cena: fr. 490.——

Jacek Brzezina: TOWARZYSZ Nr. 103. — Sen­
sacyjna powieść, pełna największego napięcia, któ­
rej tematem jest zażarta walka wywiadu brytyj­
skiego z agentami N.K.W.D. na terenie Persji. 
Kim był tajemniczy towarzysz Nr. 103? 1 co wspól­
nego miał ten agent z piękną złotowłosą dziew­
czyną? Dla kogo pracował? Miłość i intryga, po- 
święcehie i zdrada, walką na śmierć 1 życie, wszy­
stko to przykuwa wyobraźnię czytelnika od pleJ-Wri 
^■szych stron tćj świetnej powieści. — Cena 
fr. 190.—

Ludwik Lawiński: IGRASZKI BOLSZEYYICKIE. 
— Znany humorysta polski zebrał w tej książce 
najzabawniejsze anegdoty na temat życia za że­
lazną kurtyną. — Cena fr. 150^—

Wiktor Ostrowski: SAFARI PRZEZ CZARNY 
LAD- — Nadzwyczajna książka podróżnicza, która 
wprowadza nas w egzotyczny i wciąż mało znany 
świat czarnego lądu — Afryki. O Afryce można 
dużo pisać, ale nigdy nie można wyczerpać tematu. 
Książka Ostrowskiego jest nowa, oryginalna i po­
rywająca, autor jest nie tylko dzielnym podróżni­
kiem, ale również zdolnym pisarzem. I dzięki 
temu na stronach jego książki pulsuje życie na­
miętne 1 gorące, spalone słońcem, urozmaicone 
murzyńskimi misteriami, zawsze pełne napięcia, 
obfitujące w nagłe, nieprzewidziane niebezpieczeń­
stwa. Obok Afryki murzynów SAFARI PRZEZ 
CZARNY LAD ukazuje niemniej egzotyczny obraz 
Afryki białego człowieka. — Pokaźny tom, pięk­
nie i bogato ilustrowany. — Cena fr. 36O.—

Stanisław Skrzypek: ROSJA, JAKA WIDZIA­
ŁEM. — (Wspomnienia z lat 1939-1942). — Ostat­
nio wydana książka o Rosji sowieckiej. Stanisław 
Skrzypek pisze w sposób spokojny i rzeczowy — 
obraz „raju bolszewickiego" w jego ujęciu jest 
prawdziwy i wstrząsający. Książka zawiera wiele 

interesujących obserwacji oraz faktów, dotych­
czas zupełnie lub częściowo nieznanych. O jej 
treści najlepiej świadczą tytuły rozdziałów: We 
LWOWIE POD OKUPACJA SOWIECKĄ — W 
WIĘZIENIU SOWIECKIM WE LWOWIE — W 
WIĘZIENIU NA ŁUBIANCE W MOSKWIE — W 
WIĘZIENIU BUTYRKI W MOSKWIE — W SZPI­
TALU WIĘZIENNYM W MOSKWIE — W DRO­
DZE DO OBOZU PRACY — W OBOZIE PRACY 
- NA WOLNOŚCI — W KUJBYSZEWIE — W 
DRODZE NA POŁUDNIE — GUZAR — WYJAZD 
DO PERSJI. — Cena fr. 495.—

Juliusz Słowacki: BENIOWSKI. — Znakomity 
poemat, jeden z najpiękniejszych w literaturze 
polskiej. Słowacki opowiada w nim o przygodach 
Maurycego Beniowskiego, uczestnika Konfedera­
cji Barskiej i... późniejszego cesarza Madagas­
karu. oraz kreśli niezapomniany obraz własnych 
przeżyć i uczuć. Wiersz Słowackiego w tej książ­
ce osiąga granice najwyższego artyzmu. — Cena 
fr. 395.—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

Uwaga. — Zamówione książki będą dostarczone 
w ciągu 12-15 dni od aula otrzymania przćz nas 
całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „NARODOWIEC, LENS (P.-de-C.)

Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem:

. . . KRZYŻACY 

. . . JĘZYK POLSKI , 

. . . WSPOMNIENIA O WARSZAWIE 

. . . NIEZNANE ARCYDZIEŁO 

. . . W POGONI ZA LUFTWAFFE 

. . . TOWARZYSZ Nr. 103 

. . . IGRASZKI BOLSZEWICKIE 
. . . SAFARI PRZEZ CZARNY LĄD 
. . . ROSJA, JAKĄ WIDZIAŁEM 
. . . BENIOWSKI

Należność za wybrane książki w wysokości 
Fre.....................................przekazuje równocześnie
na konto pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal 
..Narodowiec, Lens (P.-de-C.)
Imię i nazwisko . . . .egessssee 
(drukowanymi literami)

Dokładny adres ..... sseeeeeiee 
(drukowanymi literami)
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GRUDZIEŃ Wieści z Polski
List Ks. Prymasa Polski do katolickich dziennikarzy i pisarzy

„Naj ważniejszą sprawą jest dziś sprawa człowieka!”

Dziś : 
Jutro

Pojutrze: Barbary

Pauliny 
Franciszka Ksaw.

Oplata za „Narodowca”
Na okres jednego roku fr.

.. .. 6 miesięcy fr.
.. 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600.—

840.---

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.)

k Echa Dnia 4
Zrozumiałe zdumienie w całym 

świecie wywołała w piątek wiadomość, 
że 32-letnia Chilijka, Carmen Molina 
urodziła siedmioraezki.

Dzienniki w Santiago podały tę in­
formację na pierwszej stronie, za­
mieszczając olbrzymie tytuły. W ślad 
za wiadomościami prasowymi poszły w 
świat depesze nadane przez różne a- 
gencje. Korespondenci nazywali słusz­
nie ten wypadek „ósmym cudem świa­
ta”. Istniały tylko różnice co do stanu 
noworodków. Jedni twierdzili, że sied­
mioraezki — same dziewczynki — cie­
szą się doskonałym zdrowiem; inni 
mówili, że urodziły się przedwcześnie i 
wobec tego wymagają specjalnej opie­
ki.

Przed maleńką kliniką gromadziły 
się tłumy ludzi. Nikomu jednak nie 
wolno było w7ejść do środka. Akuszer­
ka, pani de Figueroa tłumaczyła, że 
siedmioraezki są tak wątłe, że ewentu­
alny podmuch powietrza przy otwiera­
niu drzwi mógłby spowodować ich 
śmierć.

Przybył również burmistrz i komi­
sarz policji, ale i ich nie wpuszczono. 
Nie przeszkadzało to jednak temu, że 
urzędowo potwierdzili tę nowinę. 
Dr Salvador Allende, prezes izby le­
karskiej w Santiago pospieszył rów­
nież, by sprawdzić tę niezwy kłą wia­
domość. Opierając się na oświadcze­
niach akuszerki, powiedział, że infor­
macja ta jest prawdziwa.

Wszystkie miejscowe szpitale i kli­
niki przygotowywały się na przyjęcie 
siedmioraczków, instalując specjalne 
aparaty do utrzymywania jednakowej 
temperatury itp. Cały dom, w którym 
miały się urodzić siedmioraezki został 
otoczony dla bezpieczeństwa kordo-

n
Wymieniając cztery zasadnicze wy­

magania stawiane pisarzowi kato­
lickiemu: wiara, wiedza, życie w łasce 
i talent, Ks. Prymas mówi dalej:

Na ten temat można by snuć daleko idą­
ce rozważania, które przekroczyłyby ramy 
tego listu, co zresztą nie jest w tej chwili 
potrzebne. Pragniemy jednak dać wyraz 
przekonaniu, że ubieganie się o tytuł pisa­
rza katolickiego bardzo zobowiązuje każde­
go, kto na tym polu chce służyć społeczeń­
stwu.

Wiara 1 wiedza, zaślubione sobie, tworzą 
tu jeden przedmiot, w którym pisarz kato­
licki powinien czuć się możliwie swobodnie. 
Piśmiennictwo na tematy religijne zna oso­
bliwe przykłady pisania o prawdach Bożych 
czy to bez wiary, czy to bez wiedzy. Para 
doksy te tworzy w piśmiennictwie zarówno 
„wiara bez wiedzy”, jak i „wiedza bez wia­
ry”. A jeżeli czego w piśmiennictwie reli­
gijnym trzeba unikać, to zbyt pospiesznego 
rwania się do pióra. Obowiązuje to nawet w 
zakresie wąskiej tematyki. A cóż dopiero, 
gdy idzie o tak olbrzymi zakres piśmien­
nictwa katolickiego, które wypełniło tysiąc­
lecia dziełami. Skarb wiary, dobra wola i 
wyobraźnia niekiedy mogą być źle użyte. 
Lękać się należy młodzieńczych porywów 
ludzi, którzy po przeczytaniu kilku dzieł, 
tworzą nowe, czują się powołani do osądza­
nia Kościoła, jego nauki, dziejów, wiekami 
wypróbowanej moralności. Pisarz katolicki

rodzić się musi dopiero z małżeństwa wia­
ry z wiedzą.

Aby jednak zaślubione ze sobą w ducho­
wości pisarza katolickiego — wiara i wie­
dza — były płodne, muszą być użyźnione 
mocą łaski uświęcającej, która prześwietla 
życia człowieka piszącego i sprawia, że 
pełności serca usta mówią". Słowo napisa­
ne jest roentgenografią duszy: książka ła­
two, zdradza jakim duchem napełniony jest 
jej ojciec. Rzecz znamienna, jak czytelnik 
starannie śledzi na kartkach książki „czy­
jego ducha" jest pisarz. — A przecież każdy 
pisarz jest apostołem. Katolicki pisarz jest 
zawsze zwiastunem Dobrej Nowiny.

Przypadłe w udziale Waszemu Gronu 
skupionemu 'przy „Tygodniku Powszech­
nym”, być zwiastunem Dobrej Nowiny w 
czasach niezwykle doniosłych. Jeżeli zawsze 
w życiu Kościoła, nova et vetera, (nowe i 
stare), wydobywane z jego skarbca, należa­
ły do znamion żywotności Królestwa Boże­
go na ziemi, to cóż dopiero dziś, gdy te no­
va et vetera skupiają uwagę całej niemal 
ludzkości ?

Wielkim szczęściem dla katolików jest to, 
że wychowani w Kościele powszechnym wy­
chodzą na spotkanie nova et vetera ze czcią 
należną przeszłości i z odwagą, którą wita­
ją przyszłość. Dzięki wszczepionemu przez 
Kościół światopoglądowi, osadzeni jesteście 
w samym centrum pełnego życia, w którym 
dobrze odczuwacie, że tylko przez zaślubi­
ny nowego ze starym — nowy narodzi się 
porządek. I to Wam daje spokój 1 swobodę

W dolinie Biebrzy, Narwi i Jegrzy 
robotników pracujących w biotach tamtejszych 

płaci się marnie i każę im czekać długo 
na wypłatę

wobec nowych czasów i to was uwalnia od 
lęku przed nieznanym, to chroni od urazów
katastroficznych boć Idziecie stale za
Chrystusem, który zawsze „jest Ojcem 
przyszłego wieku”.

Zmniejszenie popytu na samochody, 
groźbę dla produkcji samochodowej we Francji

Trudności różnego rodzaju dają się 
ostatnio we znaki francuskim produ­
centom samochodów. Dowodem tych 
trudności są: zmniejszenie czasu pra­
cy, zamknięcia (Rosengart) i zwolnie­
nia z pracy robotników. Byłoby jed­
nak zbyt pochopnym mówić dlatego o
bliskim kryzysie, pisze „France-

nem policji. Najwyższe władze miej­
scowe, a nawet rządowe zapowiadały 
pomoc przy wychowaniu siedmioracz- 
ków.

I wreszcie po 24 godzinach okazało 
się, że to jest „bujda”, że zarówno pa­
ni Molina, jak i jej siedmioraezki by­
ły tylko wymysłem studentów medy­
cyny, którzy obchodzili w tym dniu 
swoje doroczne święto. Oni to zmyśli-

Każdego kto przejeżdża przez rozległą, 
ciągnącą się kilkadziesiąt kilometrów dolinę 
Biebrzy, Narwi i Jegrzy opasaną z drugiej 
strony łańcuchem kilku jezior — musi za­
stanawiać z czego właściwie utrzymuje się 
tamtejsza ludność, skoro, gdzie tylko sięg­
nąć okiem, widać grzęzawiska, bagna, laski 
podszyte wodą, rzeczki rozlewające się nie­
raz na przestrzeni kilku kilometrów — pi- 
szą do „Sł. Pow.”. ■— A przecież ludzie tu 
jednak mieszkają i jakoś żyją. Na małych 
wzniesieniach, tam, gdzie nie sięga woda, 
gdzie ziemia jest suchsza, stoją większe i 
mniejsze obejścia gospodarskie, nędzne, bied- 
niutkie, przysiadające ze starości chatynki, 
sklecone z bali drzewnych a z wierzchu po­
rośnięte już chyba nie jedną a kilkoma war­
stwami mchu.

Począwszy już od Osowca kilkanaście ki­
lometrów za Białymstokiem krajobraz zaczy­
na przypominać poleskie bagna.Zarówno szo­
sa, jak i tor kolejowy biegną tu wąskimi 
a wysokimi groblami. Celem mojej podróży 
był Rajgród — mała mieścina, położona nad 
brzegiem rozległego jeziora rajgrodzkiego — 
„stolica" tych właśnie bagien zwanych tu 
powszechnie kuwasami. W Rajgrodzie bo­
wiem i tuż obok tego miasta rozpoczęła się 
niedawno akcja meliorowania olbrzymich po­
łaci bagien kuwaskich, mająca na celu prze­
kształcenie dotąd nieużytecznych przestrzeni 
zalanych wodą, w łąki, pastwiska i pola orne.

Autobus z Grajewa do Łomży trzęsie się 
potwornie, wpadająć z jednej kałuży *w dru­
gą.

Wszystkie łąki na przestrzeni przeszło 50 
km mają być w najbliższych latach odwod­
nione i użyźnione, a specjalnym systemem 
kanałowym nawadniane, gdy zajdzie tego po-

czone uprzednio łąki i pola.
Do robót panuje brak ludzi. Przedsiębior­

stwa Melioracyjne w Białymstoku bowiem z 
dużym opóźnieniem przysyłają pieniądze do 
wypłaty ludziom pracującym przy melioracji 
kuwas. Ludzi pracujących w tak ciężkich 
warunkach zmusza to do wyczekiwania na 
zarobione pieniądze.

HUMOR KRAJOWY

„Nowe czasy” patrzyły przerażonym 
okiem na sponiewieranie człowieka w poto­
pie okrucieństw wojennych. Nic dziwnego, 
łe z mgławic dymów krematoryjnych pod­
nosił się głos pogwałconej natury ludzkiej: 
Agnus Del — qui tolls peccata mundi dona 
nobis pacem. Ludzkość rozumie dziś, że we­
zwanie — „frontem do człowieka” — jest 
bodaj najbardziej aktualnym wołaniem, jest 
tym „być albo nie być” dla kultury huma­
nistycznej. Nic więc dziwnego, że ludzkość 
spogląda z ufnością ku Temu, o którym w 
najtragiczniejszej chwili powiedziano: „Oto 
człowiek”.

Kościół, w swoim życiu i trwaniu przez 
wieki, ukazuje światu „Boga-Człowieka” i 
nowym wiekom głosi starą prawdę o reha­
bilitacji i wywyższeniu człowieczeństwa, o 
jego przyrodzonym i nadprzyrodzonym pra­
wie w świecłe. Kościół, w świetle najdo­
nioślejszego dla kultury humanistycznej 
dogmatu o Wcieleniu, jest na wskroś huma­
nistyczny 1 dlatego tak dla człowieka współ­
czesnego zrozumiały, tak wysoce aktualny. 
Najbardziej zda się oderwana prawda teolo­
giczna weszła w krew współczesnego życia 
i wypełniła tęsknoty i nadzieje ludzkie.

Cóż może być bardziej doniosłego dla 
życia współczesnego, jak dawać — w Wa­
szej pracy pisarskiej — wyraz temu zrozu­
mieniu czasów, że najważniejszą sprawą 
dziś jest sprawa człowieka? Wszystkie dą­
żenia współczesne, zmierzające zewsząd do 
podżwignięcia człowieka, do otoczenia go 
czcią, do umożliwienia mu „życia godnego 
człowieka” na ziemi i do wypełnienia jego 
obowiązków wobec Boga i bliźnich, wobec 
Narodu i Państwa, wobec zadań doczesnych 
1 wiecznych poprzecie na łamach swego 
pisma. Radować się będziecie szczerze każ­
dym dobrym dążeniem, każdym osiągnię­
ciem, które to życie człowieka podnosi z ni­
zin 1 dźwiga z upadku. Będziecie więc na­
tchnieniem dla swych Czytelników, których 
przekonacie, że każdy człowiek na odcinku 
swego życia osobistego, ma obowiązek przy­
czyniać się do rehabilitacji swego człowie­
czeństwa.

Soir” — niemniej widoki na najbliż­
szą przyszłość nie są wesołe.

Przyczynami trudności we francu­
skim przemyśle samochodowym są: 
zmniejszenie zamówień, spadek wywo­
zu za granicę, ustanie zakupów w ce­
lach spekulacyjnych w następstwie 
stabilizacji pieniądza. Tymczasem fa­
brykanci rzucają na rynek coraz więk­
szą ilość wozów. Od roku 1948 bowiem 
dokonywali inw.estycyj i zwiększali 
personel, aby pokryć zapotrzebowanie.

Oto w jakim stopniu wzrastała pro­
dukcja roczna samych tylko samocho­
dów osobowych:

Citroen 
Renault 
Peugeot 
Simca .

W r. 1948 
34 164 
29 917 
19 130 

9 271

W r. 1951 
78 188 
97 892 
57*62 
40 991

W r. 1938: 15 200; w 1951: 26110; 
w lipcu 1952: 34 620; we wrześniu 
1952: 34 260; w październiku 1952: 
36 950.

Liczba robotników w fabrykach sa­
mochodowych zwiększała się w stosun 
ku do r. 1948 w następującej propor­
cji:

Renault 1,54; Citroen 1,65; Peugeot 
1,22; Simca 2,18.

Dodać należy, że ilość samochodów 
we Francji dochodzi w bieżącym roku 
do 1800 000.

Równocześnie ze spadkiem popytu 
wewnątrz kraju, zmniejsza się wywóz 
za granicę. Francuskie samochody są 
bowiem droższe niż angielskie i nie­
mieckie. W r.,1951 wywożono z Frań 
cji 5 140 samochodów miesięcznie. W 
ciągu pierwszego kwartału b. r. ilość 
ta spadła do 4 075 na miesiąc i do 
3 754 we wrześniu br.

Rzeczoznawcy sądzą, że w takim sta 
nie rzeczy brak nabywców odczują 
przede wszystkim małe fabryki samo­
chodów, wielkie natomiast, które szyb

trzeba. Dla robotników ciężka to robota 
Trzeba się w błocie dzień w dzień mazać...

Pod uprawę to się może tu lub tam na- 
daje z jeden hektar i to też straszna licho­
ta. Krów nawet nie można wypuścić na łąki, 
bo by z nich nie wyszły nigdy. Takie to głę­
bokie i grząskie.

W tej chwili kończy się budowę jazu na 
jeziorze Rajgrodzkim. Jaz ten inaczej mó­
wiąc śluza, ma służyć do podnoszenia po- 

I ziomu wody w jeziorze. Z drugiej strony je-
li tę wiadomość, nie przypuszczając za­
pewne, że rozejdzie się ona na cały 
Świat. , ziora rqbi się olbrzymi kanał na kilkanaście
„______1 metrów szeroki i kilkanaście metrów głębo-

12 miliardów franków wyniosę dochody j odnóg będzie* ciągnął się przez całe bagna 
łącząc się na końcu z rzeką Ełk wpadającąz Loterii Państwowej w 1953 r.

PARYŻ. — Czysty zysk dla państwa fran- । 
cuskiego z Loterii Narodowej w r. 1953 obli­
czają na 12 miliardów 177 milionów fr.

Ź tej kwoty 11 miliardów 430 milionów zo­
stanie przekazanych do budżetu ogólnego a 
400 milionów na odnowienie Pałacu Wersal­
skiego. Reszta zasili budżety trzech francu­
skich obszarów w Afryce Północnej 1 Zagłę­
bia Saary.

Ogólna wartość losów wyniesie 21.500 mi­
lionów fr.

do Biebrzy.. Ta właśnie sieć kanałowa bę­
dzie ściągała wody z bagien i odprowadzała 
je do Biebrzy, a nawadniała w suchych mie­
siącach wodą z jeziora Rajgrodzkiego, osu-

Loteryjne kalkulacje
„śniłeś mi się ubiegłej nocy” — powiada 

niedawno do mnie Grzegorz.
„Popatrz..." — bąknąłem.
„I to na ośle, mój kochany!’”
Zdziwił mnie nieco taki sen, ale przyjaciel 

rozproszył z miejsca wątpliwości, mówiąc : 
„A ja, proszę ciebie, siedziałem na słoniu. I 
obaj trzymaliśmy w ręku kartki. Na każdej 
zaś była dziewątka!... Rozumiesz, co to zna­
czy?”

Zawahałem się.
„Ty na ośle, a ja na słoniu — krzyknął 

Grzegorz — i nic ci to nie mówi ?!"
„Ależ to oczywiste ! — zawołał. — Mu- 

simy razem zagrać na loterii, rozumiesz?”
Nie oponowałem i wkrótce znaleźliśmy się 

w kolekturze. Grzegorz wziął się do wybie­
rania losu. „Ale musi być taki — wtrącił — 
żeby były w nim dwie dziewiątki”.

Okazało się, że takich losów jest 12 ! Grzer 
gorz postanowił zdać się na traf. „Pomieszaj, 
losy — powiada — a ja wybiorę”.

Wybrał 99648.
„Trzeba się jednak zabezpieczyć, mój ko­

chany — tłumaczy — kto wie, a może wy­
gra właśnie inny numer i człowiek straci 
wielką szansę?”

Wybrał 129913.
Potem jeszcze, na wszelki wypadek, zakupił 
trzy losy. „No — zawyrokował — wykluczo­
ne jest, aby na 5 losów jeden nie wygrał, nie­
prawda ?”

„Uważam, że słusznie mówisz” — ja na 
to.

„Grubszą forsę wygramy — zawołał rado­
śnie Grzegorz, pod pachę serdecznie ujął i 
szepnął jeszcze do ucha : A teraz, mój ko­
chany ,możesz mi już zupełnie spokojnie po­
życzyć 400 zł. Mamy przecież murowaną wy­
graną, sam to powiedziałeś!”

Teraz już wierzę głęboko ,że na pewno wy­
gramy. Bowiem tylko z pomocą Loterii od- 
biorę od Grzegorza pożyczkę! Myślę nawet, 
żez wysokim procentem. Mianowicie, śnił mi 
się sam osioł, a obok niego cyfra 400.

A sen często płata figle...

Ponieważ wielu błędów współczesnych, 
ujawnionych w czasach ostatniej wojny, 
skupiło się u podstaw natury ludzkiej, wy- 
padnie i Wam zejść aż tam, by odszukać w 
człowieku te pierwiastki Boże-ludzkie, które 
złożonej i bogatej naturze człowieka każą 
pamiętać, że zadanie swoje życiowe na zie­
mi człowiek wypełnić zdoła przez współży­
cie i współdziałanie ze środowiskiem ludz­
kim — jako istota społeczna. Nadszedł czas 
wydobywania człowieka z pogańskiego in­
dywidualizmu minionego wieku. Trzeba 
ukazać człowiekowi, że dochodzi do swej 
pełnej dojrzałości z pomocą różnych form 
życia społecznego.

Przed wojną wiele pisano w prasie kato­
lickiej o wychowaniu społecznym. Dziś wy- 
padnie pójść wielki krok naprzód, by zwal­
czyć szkodliwe przerosty indywidualistyczne 
i w zakresie osobistego życia moralnego, 
jak również — w zakresie życia rodzinnego, 
narodov>eg^»to społecznego, zawodowego go­
spodarczego, nie wyłączając życia religij­
nego.

Na każdym z tych odcinków złożonego, a 
przez to bogatego życia swego, katolik mu­
si dostrzec zespolenie swoje z ludźmi, po­
przez prawa i wzajemne obowiązki, które 
ułatwiają wypełnienie osobistych i społecz-
nych zadań, w ramach 
osiągalnego z pomocą 
nych.

Katolik współczesny 
że wartość jego życia

pożądanego dobra, 
tych więzi społecz-

musi być świadom, 
osobistego zawsze

wychodzi poza te ramy. A wyjdzie całą swo­
ją treścią — złą czy dobrą. Katolik musi 
zdać sobie sprawę z obowiązku takiego mno­
żenia dobra w swoim osobistym życiu, „aby 
ludzie widzieli uczynki nasze dobre i chwa­
lili Ojca". Słusznie domagają się dziś od 
nas apologii chrześcijaństwa — życiem ca­
łym cnotami i czynami, a nie wiarą tylko i 
słowem. Uwydatniać wspaniałość i znacze­
nie nadprzyrodzonego życia katolików dla 
doczesności, to niemałe i wielce owocne dla 
współczesnego życia Kościoła i społeczeń­
stwa zadanie.

Szkody wyrządzone przez mróz 
we wschodniej Francji

STRASSBURG. — Silne mrozy, które na­
wiedziły Wschodnią Francję, wyrządziły wie­
le szkód. Setki drzew owocowych w okolicy 
Sundgau popękało. Wiele linij telefonicznych 
i elektrycznych zostało przerwanych. Pocią­
gi między Miluzą a Belfortem miały 80—45 
minut opóźnienia. Liczne drzewa w parkach 
i alejach Miluzy wywróciły się pod ciężarem 
lodu.

ko rozbudowały produkcję, nie licząc
dla całości się z widokami nasycenia rynku, będą 

konstrukcji są następujące: I zmuszone zmniejszyć produkcję.
Przeciętne miesięczne

llllllllllllllllllllllllllllllll

Salon Dziecięcy 
w Grand Palais

Przygotowania do 
Salonu Dziecięcego w 
Grand Palais dobie­
gają końca. Nagro­
madzone eksponaty 
dotyczą wszyst­
kich dziedzin życia 
dziecięcego, młodzie­
ży i rodzin.

(Foto: Record
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Sto magazynów będzie sprzedawało mięso
w celofanie

Mięso dostarczone do magazynu 
wprost z rzeźni zawinięte w celofan, 
znajdzie się w sprzedaży od 19 grudnia 
w Lille, Roubaix i Tourcoing.

Dotychczas istnieją 63 punkty sprze­
daży na obszarze Francji:

2 w okręgu paryskim, 20 we wscho­
dniej, Francji, 14 w środkowej Francji, 
12 w południowo-zachodniej, i 6 w po­
łudniowo-wschodniej Francji Na pół­
nocy będzie ich wkrótce 22, 16 nowych 
powstanie nieco później w Roanne, Ni-

mes, Arles, Angouleme, Saintes, Nan­
tes i Angers.

Przed początkiem zimy sprzedaż 
mięsa w celofanie będzie odbywała się 
w stu magazynach.

Tydzień Społeczny we Francji w 1853 roku 
odbędzie się w Pau

Paryż. — Obrady „Tygodnia Spo­
łecznego” odbędą się w roku 1953 w 
Pau i będzie poświęcone zagadnieniu 
wojny i pokoju.

Łatwo pożyczyć, trudniej jest pozbyć się długu
Cannes. — Uczciwy człowiek, gdy zaciąga 

pożyczkę, jest przekonany, że będzie mógł w 
terminie zwrócić otrzymane pieniądze. Lek- 
koduch nie zastanawia się, uważa pożyczkę 
za obowiązkową grzeczność, jakiej może się 
domagać od przyjaciół. Jest zresztą przeko­
nany, że uiści się z długu w krótkim czasie, 
los dopomoże, jakoś pieniądze się znajdą...

Tak właśnie rozumował młody właściciel 
agencji mieszkaniowej w X., ojciec dwojga 
nieletnich dzieci. Pracowali razem ze wspólni­
kiem, w lecie zarobek był większy, obecnie 
nastał martwy sezon, lecz wpływy, dzięki 
zdolności i pracowitości obydwóch właścicieli 
wystarczały na skromne utrzymanie oby-

| Przygody Rafała Pigułki j

Biada Rafowi, o biadał 
Bo Indianin go napada: 
Nożem żeber mu dotyka... 
Skończyła się bijatyka.

Rafał leży pokonany, 
Będzie wnet oskalpowany..

Cóż to? Dziki zmyka cwałem?
Tak, bo ujrzał łysą palę!

dwóch rodzin. Byliby mogli żyć beztrosko... 
Niestety, pan W. zakosztował łatwego zarób 
ku: wygrał sporą sumę w ruletę. Nie brak 
ich na Rivierze. Ząpewne, gdyby był odrazu 
przegrał kilkanaście tysięcy, miałby bolesną 
nauczkę i nie stałby się niewolnikiem demo­
na gry. Wygrał i, jak tylko miał sposobność, 
wymykał się z biura, czy wieczorem z domu, 
aby grać. Najpierw, aby powiększyć wygra­
ną, a później, żeby się „odegrać".

Kiedy zabrakło gotówki na zamienienie ją 
na sztony i rzucenie na zielone sukno, „poży­
czył" z kasy biurowej kilka tysięcy. Raz, 
drugi, ósmy. Wspólnik wyjechał do Paryża, 
łatwo było więc posługiwać się wspólną kasą. 
Zanim powróci, wszystko będzie uregulowa­
ne, przecież nie sposób ciągle przegrywać, 
kiedy na początku tak łatwo się wygrywało.

W domu młoda żona domyśla się, że coś 
niedobrego dzieje się z mężem i jest zdener­
wowany, niecierpliwy, po nocach nie sypia. 
Prosi, aby podzielił się z nią kłopotami, mo­
że zdoła mri pomóc...

Zamiast odpowiedzi uśmiech bolesno - iro­
niczny... A nazajutrz, w dzień zapowiedzia­
nego powrotu wieczorem wspólnika, kiedy 
żona z dziećmi wyszła z domu... Ostatni list 
do niej, do rodziców, prośba o przebaczenie i 
młody mąż i ojciec, ofiara namiętności gry, 
otwiera gaz... Nie może oddać „pożyczonej" 
dużej sumy, więc odbiera sobie życie. Przy­
wołany lekarz przez dwie godziny walczy 
niestrudzenie ze śmiercią, chce jej wydrzeć 
to młode życie... żona, dzieci... Jest bezsilny...

Historia, ileż razy się powtarzająca. Jaki
straszny dramat dla rodziny... An.

12) (Ciąg dalszy)
— Takiej drugiej nie znajdzie — za­

wołała trzęsąc głową Cyganka. — Jam 
go zrozumiała, jam go umiała trzymać 
na wodzy i podniecać, a kto inny nie

— No? a co się z nim stało?
— Tydzień, jak mu ostatni rok cze- 

ladnictwa wyszedł i porzucił szatrę nie 
kiwnąwszy mi nawet głową za mandru 
i łoń (chleb i sól), za przytułek i nau-

potrafi.
— A! myślałabyś z nim zostać! — 

przerwał Aprasz z błyskiem oka, jak­
by zgadywał dziewczynę.

— Ja? zostać tutajL tu! tu! Ojcze! 
ej, jak bo wy mnie nie znacie — żywo 
obruszyło się dziewczę. — Zostać z 
tym trupem zamkniętą, między czte­
rema ścianami, żeby mnie jutro wy­
gnał, gdy dla niego <nie będę ciekawoś­
cią i potrzebą? Oj nie! nie, stary! Zrzu 
cę ja te świecidełka i pójdę w świat z 
wami. Życie mi tu dojadło; dzień do 
dnia tak podobny jak dwa paciorki, 
godziny wloką się jak konie kulawe; 
człowiek czuje, że drętwieje i usypia. 
A jednak! co powiesz stary? — żal mi 
będzie i tej chaty; poniosę stąd ze sobą 
dumę w świat, dumę długą, długą aż 
do starości może...

_  Oj, dziewczę! dziwne z ciebie 
stworzenie! — pokiwał głową Aprasz. 
— Jam nigdy nie wątpił przecie, że 
gdy namiot zwinę, a kakabię (kocio­
łek) na wóz włożę, ty wylecisz ze dwo­
ra i pobiegniesz boso za nami, boś ty 
prawa Romów ciaj (cygańska córka). 
Gorzej podobno z Tumrym!...

kę.
— Poleciał sam w świat?!
— O, nie, pokochał się tu podobno 

w dziewczynie ze wsi i czeka tylko na­
szego odejścia, żeby tu stale osiąść. 
Jemu nigdy nie smakowała wędrówka; 
ma taki białą krew w sobie, korci go 
siąść i drzemać. Ale nie tak mu łatwo 
pójdzie ,jak on sobie myśli. Ojciec 
dziewczyny, sam podobno Errumansel, 
za nic mu córki nie da i zaklął się na 
siwy włos swój, że póki żyw, nie po­
zwoli na małżeństwo. Dziewczyny u- 
P”Owadzić nie może, bo gdzieżby z nią 
sam poszedł? Zginie Tumry jak szu- 
kela (pies).

— A szkoda go, stary! Oj! szkoda 
nam!

— Szkoda? co za szkoda? Chce 
przepadać, niech łbem idzie na dno. 
Nam ciężej będzie bez jego rąk, ale lżej 
bez jego złości i uporu. No, i ty Aza 
gotuj się w drogę. A żebyśmy biedy 
nie mieli, żeby nas nie gonili, porzuć 
tam, co ci twój panicz podarował, u- 
bierz się w swoje łachmany i dalej w 
świat!

— Tak! w świat! w świat! dalej a

dalej! — powtórzyła Cyganka, kryjąc 
twarz w ręce splecione. — Zawsze da­
lej, i dalej bez końca, do ostatka, do 
śmierci i po śmierć nawet.

— E, babo! egazzi! (kobieto) — 
krzyknął Aprasz — nie stękaj! wsty­
dziłabyś się! Tyle twojego, coś dzień 
jak nędzny okradła; dosyć stać i w 
puch wzrastać. — W drogę! w drogę!

— Jutro! — żywo odpowiedziała 
dziewczyna zamykając okno — jutro!

— Tak! pamiętaj! jutro!
Nazajutrz z rana jeszcze Aza była 

we dworze pana Adama, a już szatra 
Cyganów znikła z wygonu: już werden 
(wóz) ładowano, dzieci dźwigały ko­
ciołki i młoty podając je staremu, ko­
biety zwijały piasty (kołdry, pokry­
cia), a milcząca matka patrzyła na te 
przygotowania suchym okiem niemej,

obojętnej rozpaczy. Stare baby piszczą 
ły i krzyczały kręcąc się koło niej.

Z wierzchołka dalekiego wzgórza Tu 
mry przypatrywał się tym przyborom 
z dziwnym w sercu uczuciem. Nie żal 
mu było starego Aprasza i Cyganów 
jedynej rodziny na szerokim świecie; a 
jednak w chwili rozstania, kiedy już 
miał pozostać całkiem sam z sobą tyl­
ko, czegoś biła krew koło skroni i rzu­
cało się serce ściśnione. Przyszłość sta­
wała przed nim czarna i pełna strasz­
nych tajemnic jak jesienna noc burzli­
wa, w której głębiach świszczą tylko 
wichry i miotają się szatani. Tumry 
przecie postanowił tu pozostać bez ka­
wałka chleba, bez chaty, bez przyja­
ciela, dla jednej dziewczyny, której oj­
ciec z daleka mu nawet na nią spojrzeć 
nie dozwalał.

— Co to będzie jutro? — pytał się 
siebie, zasypiając pod gołym niebem u 
tamowych krzaków w jarze. — Co bę­
dzie jutro? Umrę z głodu może, będę 
schwytany jak złoczyńca? Kto wie? 
lub wywalczę cierpliwością, gdzieś 
róg słomianego dachu i kątek spokoj­
ny?

Nadzieja obiecywała niewiele, bo- 
jaźń przestraszała marami, żal ściskał 
za odchodzącymi; i Tumry nie ruszył 
się, gdy cygański werden zaskrzypiał, 
tylko oczy zakrył i pogrążył się w sen­
nej jakiejś zadumie, co nie była ani 
jawą, ani marzeniem, ale czymś do o- 
bojga podobnym.

Werden (wóz) był już u końca wios­
ki, gdy przez ogrody i pola przysko­
czyła ku niemu zdyszana Aza, w 
dawnym swym stroju cygańskim, za­
rumieniona pospiesznym biegiem, mil­
cząca czegoś i gniewna.

— Jesteś — rzekł Aprasz z uśmie­
chem. — Zwątpiłem o tobie.

— Jak widzisz, stary; ale miejże 
litość, ruszajmy co żywiej, coś mnie 
nazad ciągnie, obejrzeć się nie mogę; 
tęskno mi, ciężko mi. Oj! w drogę! w 
drogę z piosenką cygańską, daleko a 
prędko!

— Egaszi — mruknął przez zęby 
Aprasz, zacinając konia. — No, samaż 
zanuć piosenkę wesołą, nakryj głowę,

fzakryj oczy, a jeśli i to ci nie pomoże, 
nachyl blaszanki, wypij targimoł 
(wódki), to ci serce rozpowinie...

— A Tumry?
— Psi syn! krew Gadziów! Został 

tam ze swoimi; niech go robacy stra­
wią!

Tak półsłowami rozmawiając spuś­
cili się Cyganie w jar głęboki i wioska 
znikła im nagle z oczu. Aza szła żywo 
przodem; nie oglądając się za siebie, 
milcząca i jakby lękając się pogoni, co­
raz jeszcze przyspieszała kroku, tak, że 
za nią reszta bandy ledwie wydążyć 
mogła.

Nagle droga zatętniała, zakurzyło 
się, zahuczało i mijając wóz Aprasza, 
konny jakiś przyskoczył do śpiewają­
cej Cyganki, która nie krzyknęła na­
wet, gdy ją za ramię pochwycił.

— Co to jest? — odezwał się głos 
drżący i ochrypły Adama — co to jest, 
Aza? Powiedz mi co to jest?

— Co? — zwracając się obojętnie 
zawołała Cyganka. — A co ma być? 
Idziemy dalej!

— Ty idziesz z nimi?
— Chciałeś może, żebym w tej klat­

ce waszej została?
— Ale ty nie pójdziesz!
— Ja! a dlaczego?
— Bo ja cię nie puszczę-

„(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadon^^ ]
O mistrzostwo piłkarskie Francji

Reims wyprzedza Lille w tabeli I ligi 1 punktem
Szaleniec zasztyletował ojca ośmiorga dzieci

Bordeaux i Marsylia najgroźniejszymi drużynami dla leaderów
Czternasty dzień rozgrywek o mistrzostwo 

piłkarskie Francji przyniósł dwa sensacyj­
ne wyniki: Zwycięstwo St-Etienne nad Ni­
mes i remis Lille w meczu z Rennes.

Główna uwaga sportowców była skupio­
na na grach Lille — Rennes i Reims — 
Montpellier. Pisząc ubiegłego tygxxlnia o tych 
jrach, liczyliśmy się ze zwycięstwem obu 
Leaderów, Reims i Lille. O ile nasze przy­
puszczenia odnoścnie drużyny szampańskiej 
jię spełniły, o tyle gra w Lille zakończyła 
lię wynikiem nierozstrzygniętym, pozbawia­
jąc tym samym Lille OSC pierwszego miej­
sca w tabeli, na którym tronuje obecnie tylko 
Stade dc Reims.

Jednakże zwycięstwo zespołu szampań­
skiego nie zostało łatwo osiągnięte. Do 
przerwy prowadzili goście 1—0. Do sukcesu 
gospodarzy przyczynił się szczególnie PoLak 
Templin. Kopaczewski w ataku i Zimny w 
obronie byli również dobrzy.

W zespole pokonanych wyróżnić należy po­
między innymi Bolka Tempowsklego.

W grze Lille — Rennes cała drużyna bre- 
tońska zasłużyła na pochwałę. W Lille wy­
różnili się Rumiński, Biegański i Vincent.

W podtytule zaznaczyliśmy, że drużyny 
Bordeaux i Manylli stały s:ę dla leaderów 
najgroźniejszymi zespołami — pretendenta­
mi do pierwszego miejsca.

Bordeaux grało przeciw Roubaix. Wygrało 
wprawdzie 4—2, lecz pierwsze dwie bramki 
jakie uzyskało, były zdobyte przez taktyczne 
błędy Roubaix, które nie wiadomo dlaczego 
nie kryło swych przeciwników.

W drugiej połowie gra się wyrównała, a 
pod koniec meczu Roubaix przeważało zdo­
bywając dwie bramki. Gdyby mecz trwał 
jeszcze kwadrans, Roubaix mogło było by 
wyrównać.

W zespole zwycięzców grali Polacy Świą­
tek i Kargulewlcz, obaj z powodzeniem speł- 
nając swe role.

Marsylia miała za przeciwnika mistrza, 
jedenastkę Nicei. Gospodarze wygrali 3—1, 
utrzymując do przerwy wynik 1—1.

W pierwszej połowie Nicea grała jak przy­
stało na mistrza. Zespół grał jak za swych 
najlepszych czasów. Załamał się w drugiej 
połowie gdy gospodarze strzelili drugą bram 
kę z li-ki.

Zespołowi marsylskiemu trzeba odąć, że 
zwyciężył po bardzo trudnej grze, w której 
xy której wyróżniał się wielkim zapałem.

W grupie środkowej znajduję się 8 drużyn. 
Trzy liczą po 15 punktów, pięć liczy po 14 
pkt. Wśród ostatnich znajduje się RC Lens, 
który w niedzielę osiągnął wynik nierozstrzy 
gnięty z RC l*aryż. Drużyna z Pas-de-Calais 
zasługuje na tym większą pochwałę, że wy­
walczyła 1 punkt w Paryżu.

Porównując grę obu zespołów, a na Ue 
niej popisy graczy argentyńskich, należy za­
znaczyć, że dwójka Lens — Martins i Se­
vere była lepsza od dwójki drużyny stołecz­
nej — Amalfi — Sosa. RC Paryż grał bez 
Cisowskiego, któremu lekarz zabronił wy­
stępu.

Ntmes, które gościło w Saint-Etienne prze 
grało 4—2. Goście odczuwali brak w bramce 
Dakowskiego, który wskutek okaleczenia na 
meczu z Bordeaux, musiał się tej niedzieli 
powstrzymać od gry. Zespół z St-Etienne 
nie bawił się w kombinacje, grał ambitnie i 
dużo strzelał. Tym trzem czynnikom za­
wdzięcza też swój sukces.

Hawr gościł Sochaux. Gra była spokojna, 
dobra techniczne, przy czym goście przewyż­
szali gospodarzy zapałem. Wynik nieroz­
strzygnięty jest sprawiedliwy.

Metz pokonał paryski Stade 2—0. Zwycię-

stwo Lotaryńczyków jest zasłużone. Najlep­
szym graczem na boisku był Battiston z 
Metzu, z którym pochwalić również należy 
jego kolegów klubowych Burdę 1 Grabko- 
wiaka.

Miłą niespodziankę sprawiło swym zwolen­
nikom Nancy. Pokonało ono groźny zespół z 
Sete i to w Sćte!... Do zwycięstwa tego przy­
czynił się jego gracz BELAID, który zwy­
cięską bramkę zdobył w 87-ej minucie gry.

Leaderzy w II Lidze wygrali...
W II Lidze u czoła nie notujemy żadnych

fimian. Tuluza, Monaco, Besanęon, Troyes i

Strassburg, wygrały swe spotkania. Układ 
w tabeli ten sam co ubiegłego tygodnia. Po­
między tą piątką należy szukać przyszłych 
dwóch względnie trzech drużyn, które za­
grają w I Lidze.

Do drużyn grupy środkowej należą Lyon, 
Cannes i Nantes oraz Perpignan, Rouen, 
Grenoble, Tulon, Angers, Valenciennes 1 CA 
Paryż.

Do grupy końcowej, w której żadna z dru­
żyn nie osiągnęła 10 punktów nawet, należą 
Bćziers, Red Star i Ales.

VESOUL. — W osiedlu robotniczym Bai- 
gnes pod Vćsoul, rozegrał się krwawy dra­
mat. Łucjan Fourtier, mężczyzna liczący lat 
35, żonaty i ojciec ośmiorga dzieci, został 
zamordowany przez sąsiada Almó Staba, lat 
44. Stab wbił sztylet sąsiadowi w serce.

Mieszkańcy osiedla, którzy znali Staba, 
nie zdżiwili się bynajmniej zbrodni jaką po­
pełnił. Mężczyzna, niepoprawny alkoholik, 
był postrachem spokojnej ludności.

Zabójca zbiegł, żandarmi z Scey i Ve-

soul, którzy zostali przez mera powiadomie­
ni o zbrodni, przeszukali całą najbliższą o- 
kolicę za zbrodniarzem, który ukrywszy się 
w jednym z hangarów ze zbożem, został a- 
resztowany.

Stab zakuty w kajdany został pod silną 
eskortą przewieziony najpierw do urzędu żan 
darmerii, potem przekazany władzom sądo­
wym w Vesoui.

Zamordowany Fourtier był mężczyzną spo­
kojnym. Był on jedynym żywicielem rodziny.

O Puchar Francji
Wyniki 5-go rzutu 

Annecy — Lons-le-Saunier 
Ann emass e — Blanzy-Montc. 
Mulhouse — Pompey 
Sedan — Epernay 
Montreuil — Moulins 
Limoges — Cransac 
Dieppe — Bolbec 
Vernon — Bihorel 
Tours — Saint-Aigulin 
Niort — Blois 
St-Gaudens — St-Jean-de-Luz 
Saint-Louis — ASP Belfort 
Draguignan — Ajaccio 
Arc-les-Gray — Thaon 
La Rochelle — Cholet 
Roanne — Montjoie 
Roche-la Molićre — Vauzelles 
Rhodia — Faucigny 
Saint-Malo — Liffrć 
Caen — Puteaux 
Saint-Dizier — Sartrouville 
Gueugnon — St-M.-de-Beynost 
Lorient — Quimper 
Brest — Lesneven 
Saint-Quentin — Dechy 
Drocourt — Bully 
Menton — Port-St-Louis 
Quevilly — PA Le Havre 
Chateau roux — ASPTT 
Rochech. — Argenton 
La Seyne — Istres 
La Voulte — Cassis 
Hyeres — Cap 
Pons — Macau 
Sa:nt-Maur — Carentan 
Bćthune — Denain 
Armentićres — Barlin 
Vichy — Veauche 
Pure — Le Yćsinet 
Carhaix — CSJB Angers 
Ch&tellerault — Yendóme 
I .a Grand-Combe — Le Puy 
Florensac — Revel 
Gironde — Tarascon

3—1
2—1

3—0

3—1
3—1

4—3
2—1

3—1

2—1

2—1
3—2

2—0
6—0
6—2
4—3
3—1

3—0

3—1
2—1

2—1
3—1

3—2

1—1
La Bastidienne — L’Isle-en-Dodon 3—1
Villefranche-s-Saóne — Beaune 
Avia — Montluęon 
TA Rennes — Alenęon 
AS Strasbourg — Charleville 
Maubeuge — Braux 
Cherbourg — Valognes 
Choisy — Bayeux 
Po ssy — Verreries Reims 
Etampes — Mohon 
Juvisy — Noeux-les-Mines 
Chartres — Rhodaniens 
Brignoles — Cagnes 
Bessan — Saint-Rćmy 
La Ciotat — Beaucaire 
Audenge — Saint-Ciers 
Avion — Deforest 
Auchel — Hazebrouck 
Arras — Villejuif 
Raismes — Lidvin 
Pontivy — St-Pol-de-L6on 
Boulogne-sur-Mer — Abbeville 
Billy-Montigny — Waziers

2—1

1—0

3—2

2—2

3—2

3—1
7—1
7—0

2—0
5—2

Ch&teau-Gombert — Saint-Auban 4—2
Argenteuil — Coeuilly
Vincennes — PUC

7—2

OBUWIE
Cała rodzina

wygodnie obuta przez

■ ...NA KREDYT
P| F Specjalista obuwia 

■■■'■ sprzedawanego na kredyt
Tabele mistrzostw LENS - ^6 bis. Avenue Baoul Briquet - LENS

O mistrzostwo Ligue du Nord

I Liga 
gier . pkt fct br.

II Liga 
gier pkt. fct. br.

Reims 14 . 22 43—13 Toulouse 15 23 39—18
Lille 14 21 35—14 Monaco 14 22 44—13
Bordeaux 14 17 25—24 Besanęon 15 22 30—12
Marseille 14 16 31—25 Troyes 14 22 26—11
Le Havre 14 15 24—23 Strasbourg 14 21 40—16
Rennes 14 15 18—20 Lyon 14 17 21—18
Sochaux 14 15 19—24 Cannes 14 16 27—25
Stade 14 14 25—18 Nantes 14 14 26—26
Nimes 14 14 22—24 Perpignan 14 12 26—26
Sćte 14 14 20—23 Rouen 14 12 19—21Lens 14 14 21—25 Grenoble 14 12 17—22Metz 14 14 19—16 Toulon 14 12 20—27
Nice 14 12 20—23 Angers 14 12 17—26
C.O.R.T. 14 11 18—21 Va’enciennes 14 10 16—25
Montpellier 14 11 22—26 C.A. Paris 15 10 20—35Racing 14 11 17—?2 Bćziers 15 8 15—32
St-Etienne 14 9- 17—35 Red Star 14 7 15—40
Nancy 14 7 19—31 Aids 14 4 9—34

Zakończenie Misji świętej 
w obwodzie kopalń Lens-Lievin

Przez trzy tygodnie trwała Ms ja święta w 
obwodzie kopalń Lens-Lievin. Około 150 mi­
sjonarzy, z różnych zgromadzeń głosiło nau­
ki. Uroczyste zakończenie Misji św. odbyło 
się w niedzielę 30 listopada nabożeństwem w 
Lens w kośc’ele St. Leger z udziałem bisku­
pa Arras, ks. Perrin.

W nabożeństwie tym wzięli udział wszy­
scy misjonarze wraz z okolicznym ducho­
wieństwem oraz delegacje parafii, w‘któ­
rych Misje św'ęte były głoszone.

(KONFEKCJA
Promotion Escaut-Terrien 

Lourches — Marquette 1—3
St-Amand — Cambrai 2—0

Promotion Artois-Maritime — Plcardie 
Amiens A.C. — R.C. Calais 0—1
Fouąuićres — Mers 2—1

Spotkania o mistrzostwo piłkarskie Francji 
na niedzielę 7 grudnia

U Promienia Monligny-en-Gohelle
W dniu świętej Barbary (4 grudnia) odbędzie 

się na boisku Promienia o godz. 11-ej wielkie 
spotkanie piłkarskie, Reprezentacji Juniorów Ar­
tois z Reprezentacją „groupe IV”.

W składzie oddziału „Groupe IV” gr»ć będą z 
Promienia: Hennebois, Fasquel, Semankowski R., 
Claes; Mordelet, Pinte z A.S. Harnes; Glorys z 
Evin; Dedourges z Conrrieres; Pinte, Midinet z 
Fouquieres i Galand z Stade Heninois.

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

Gabardyny — Per-Imper 
Deszczówki — Futra

ILiga 
Montpellier - Metz 
CORT - RC Paris 
Nimes - Marseille 
Rennes - Le Havre 
Nancy - Reims 
Lens - Sćte 
Nice - Bordeaux 
Sochaux - St Etienne 
Stade - Fr. - Lille

II Liga 
USVA - Monaco 
Lyon - Besanęon 
Strasbourg - Cannes 
Nantes - Red Star 
Grenoble - Perpignan 
Rouen - Alćs 
Toulouse - Troyes . 
CA Paris - Angers 
Bćziers - Toulon .

O mistrzostwo piłkarskie Belgii

I. Liga Państwowa 
Standard CL — La Gantoise 
Gand — Charleroi 
Charleroi — Beerschot 
Antwerp — Tilleur

1—1
3—1
2—1
2—2

Saint-Gilles — SC. Anderlechtois 2—0
Malines — Mechelen 
Beeringen — Ber che m 
Lićge — Daring

2—2

Tabela. — 1. F.C. Mahnois, 18 pkt;
S.C. Anderlecht, F.C. Lićgeois, 17 pkt.

2.
4.

I Liga 
Bumley — Wolverhampton 
Liverpool — Blackpool 
Manchester O — Derby C 
Midlesbrough — Chelsea 
Newcastle — Portsmouth 
Preston N.E. — Charlton 
Sheffield W. — Aston Villa 
Stoke City — Arsenal 
Tottenham — Sunderland 
West Bromw. — Manchester

II Liga 
Birmingham — Notts Forest 
Bury — Blackbum R. 
Fulham — Huddersfield 
Leeds U. r — Brehtford 
Leicester — Barnsley 
Luton Town — Everton 
Notts County — Lincoln 
Plymouth Arg. — Doncaster 
Rotherham — Swansea 
Southampton — Hully City

0—0
2—2
1—0 BERNARD

C.

2—0
2—2
1—1
2—2
3—1

0—2
3—2
2—2
4—2
1—1
0—0
2—1

Ulgi w taplacie 
bet podwyżki cen

LIEVIN
150, Rue J. B. Defemez, ISO

R.C. Mechelen, Standard CL, 16 pkt.; 6. Ber- 
chem Sport, 15 pkt.; 7. Union Saint-Gilloise, 
12 pkt.; 8. Beerschot A.C., Charleroi S.C., 
Beeringen F.C., 11 pkt; ’ll. Tilleur F.C., 
O.C. Charleroi, 9 pkt.; 13. Daring C.B., Ant­
werp F.C., La Gan toise, 8 pkt.; 16. R.C. Gand 
6 pkt.

O.S. Fives — Rapid Ostricourt 2—2
Gracie Rapida wiediieli doskonale, ie wyjatd 

do Fives to nie zwyczajny spacer. Trudno jest bo­
wiem zwyciężyć kolejarzy na własnym gruncie. 
Na miejscu okazało się, źe nie na tym kończą się 
przeszkody; pole gry zamienione było w istne 
błotnlsko na prawie całej powierzchni; praktycz­
nie mecz nie mógł się odbyć w takich warunkach. 
Sędzia jednak pozwolił na mecz nie chc»c narażać 
gospodarzy na trudności a Rapida na podwójne 
koszta.

Rapid z miejsca groźnie naciera na przeciwnika 
i już w pierwszych minutach traci dwie doskonałe 
okazje. Błoto przeszkadza ogromnie graczom. 
Przyzwyczajeni do tego stanu, gospodarze stawia­
ją Rapidowi silną odporność i po 20 minutach 
biorą z kolei prowadzenie.

Istotnie w 25 minucie groźny lewo-skrzydłowy 
centruje na głowę łącznika, który zostawia Ma­
leszkę bezsilnego. Reakcja Rapidowa jest natych­
miastowa. Gorgal O., Janda W., Lewandowski sta­
rają się wyrównać lecz piłka nie chce „wyjść” 
z błota.

Po przerwie, gra zrazu jest wyrównana i obaj 
przeciwnicy kolejno nacierają. Rapid za wszelką 
cenę chce dogonić opóźnienie. Lewandowski kiwa 
bramkarza 1 strzela w próżnie siatki: piłka jednak 
ugrzęzła w kałuży o kilka centymetrów przed li­
nią! Fives ma więcej szczęścia; zamieszanie pod­
bramkowe pozwala gospodarzom zdobyć drugie­
go „goala”. Trudno teraz będzie Rapidowi zrów­
nać dwubramkowe opóźnienie; kapitan zmienia 
nieco formację i przez pół godziny gra toczyć się 
będzie w polu Fives. Atmosfera staje się napięta, 
liczne są starcia. W 75-ej minucie z podania 
Gorgola, Dupont zdobywa silnym posłaniem nr.l. 
Napięcie dochodzi do maksymum i zdenerwowa­
ny Janda Ed. kończy akcje w błocie razem z piłką. 
Dopiero w 80-ej minucie, po kolejnych strzałach 
na marne Jachnik zdobywa upragnione wyrówna­
nie. Do końca meczu goście ostro nacierają, w 
ostatniej minucie Jachnik posyła doskonale piłkę... 
w poprzeczkę.

Doskonale sędziował p. Duretz z Sailly.
Według ogólnej opinii, Rapid był stroną lepszą 

i miał więcej okazji; w normalnych warunkach 
wynik brzmiałby 6—2 na korzyść gości. Należy 
się jednak kontentować dwoma punktami, co już 
jest nielada zdobycz. W ten sposób, Rapid pozo- 
staje wciąż niepokonany na wyjeździć. W tabeli, 
ekipa z Ostricourt trzyma się ciągle sama na 
trzeciej pozycji po Phalempin i Thumeries. Nato­
miast posiada Rapid najlepszą linię napastniczą 
(24 bramki) i najsilniejszą obronę (6 bramek stra­
conych). Rapid nie stracił nadziel zdobycia mi­
strzostwa jesiennego gdyż gościł będzie w Ostri­
court obu leaderów: Fhalempin (7 grudnia) i 
Thumeries (28 grudnia) z jednym wyjazdem do
St-Andre (14-go grudnia).

KOLARSTWO

J. BEMUS

prowadzi nadal w
Buenos-Aires. — Czwarty etap wyścigu 

Rio Cuarte — Villa Mercedes odbył się na 
czas. Przestrzeń do przebycia wynosiła 123 
km. Wbrew oczekiwaniom zwyciężyli w nim

West Ham —
HI Liga 

Accrington —

Sheffield U.
(Grupa Północna) 
Rochdale

Barrow — Cree Alex 
Bradford — Chester 
Chesterfield — Gareshead 
Grimsby.:— Southport 
Halifax — Bradford City 
Mansfield — Stockport 
Oldham — Scunthorpe 
Tranmere — Hartlepools 
Workington — Darlington 
Wrexham — Port Vale 
York City — Carlisle

Grupa Południowa
Aidershot — Northampton 
Bristol Rov. — Brighton 
Colchester — Torquay 
Coventry — Crystal Pal. 
Exeter — Newport 
Gillingham — Southend 
Millwall — Watford 
Norwich — Bristol City 
Queen’s P. R. — Ipswich 
Shrewsbury — Reading 
Walsall — Bournemouth

1—1

2—1
1—2

1—1

1—1

0—2
3—1
3—1
1—0

2—1

4—1

1—1
1—1

1—1

Międzynarodowa wystawa drobiu i królików 
w Lille

LILLE. — Staraniem Societe des Avlcul- 
tcurs du Nord, odbyła się w Lille w ciągu 
soboty, niedzieli i poniedziałku Międzynaro­
dowa Wystawa drobiu i królików.

Była to 40-ta z rzędu wystawa. Uczestni­
czyli w niej również hodowcy polscy. Ogółem 
wystawiono 2.008 okazów. Gołąb z rasy „ca- 
pucin” został uznany za najpiękniejszy okaz 
wystawy.

Właściciel jego p. Darnis z Panazel pod 
Limoges, otrzymał tytułem tego główną na­
grodę — Nagrodę Prezydenta Republiki — 
piękny serwis z porcelany sewrskiej.

’’Aux MEDDLES BRUAYSIENS”
SOLER • GRAVE

Rue Anatole France — BRU A Y-en-Artois
Wielki wybór MEBLI

i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA
Bezpłatna dostawa do domu vmbmmi

Uwaga Rodacy w Dechy!
Staraniem polskiego „Cine-Klubu” P.Z.K. zo­

stanie wyświtlony w Dechy w sali p. Musielaka 
W środę dnia 3 grudnia br. o godz. 7-ej polski 
przedwojenny film dźwiękowy, mówiony po polsku 
p.t.: „Będzie lepiej”, z udziałem komików Szczep­
ka 1 Tońka. Jest to bardzo wesoła komedia.

Nadprogram: Pogrzeb ś.p. gen. Sikorskiego.

Uwaga Rodacy w Mazingarbe!
Staraniem polskiego „Cine-Klubu” P.Z.K. 1 

1 Komitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wy­
świetlony w Mazingarbe 2 i Brebis w sali p. Ba­
jona w czwartek dnia 4 grudnia br. o godz. 4.30, 
polski przedwojenny film dźwiękowy, mówiony po 
polsku p.t. „Będzie lepiej z. udziałem znakomitych 
komików Szczepka i Tońka. Jest to bardzo wesoła 
komedia, pełna naszego lwowskiego humoru.

Nadprogram: Pogrzeb ś.p. gen. Sikorskiego.

Zwłoki mężczyzny na lorze kolejowym
PARYŻ. — Wieczorem odkryto na torze 

kolejowym pod Valmondois, zwłoki męż­
czyzny przy którym znaleziono dokumenty na 
nazwisko Wawrzyńca Escand. Mężczyzna był 
kontrolerem pocztowym. Na zwłokach nie 
stwierdzono żadnych podejrzanych śladów- 
Przypuszcza się, że Escand popełni1! samo­
bójstwo.

Uwaga Rodacy w Paryżu!
Klub Polskiej Demokracji, zorganizowany 

przez Koto P.S.L. w Paryżu, z udziałem Se­
kretariatu P.S.L. na Francję, uprzejmie za­
prasza na odczyt p. profesora dr. Stefana 
Glazera b. ministra pełnomocnego R.P. w 
Belgii, pod tytułem: „Udział Polaków w mię­
dzynarodowym Ruchu Chrześcija’skim przy 
tworzeniu przyszłej Europy”.

Odczyt odbędzie się w sobotę dnia 6 gru­
dnia 1952 r. o godz. 20-ej w kawiarni „A la 
Ville de Reims”, na pierwszym piętrze, 
nr. 129, Rue du Foubourg Saint-Martin w 
Paryżu. ZARZĄD

(Dojazd. — Metro: Gare de 1’Est oraz au­
tobusy: nr. 30, 31, 32, 38, 48, 65.)

Brutalny syn pobił matkę i zabił spsiada
WERSAL. — Daniel Genevee, lat 21, mi­

mo swych 21 lat, był znany z częstego upi­
jania się i wielkiej brutalności. Mieszkaj on 
w Wersalu wraz z matką.

Pożycie z nim było trudne. Mimo uwag 
matczynych nie poprawiał się, brnął coraz 
głębiej w zło, i gdy ostatnio wieczorem mat­
ka odmówiła mu pieniędzy na alkohol, pobił 
ją. Niewista chroniąc się przed synem, pro­
siła sąsiada p. Descosse o pomoc. Gdy sąsiad 
chciał uspokoić marnotrwanego syna sąsiad­
ki, ten wbił mu nóż w brzuch.

Pan Descosse zmarl w szpitalu, do którego 
został przewieziony. Zabójca został aresz­
towany.

Dziecko spaliło się żywcem
BOURGES. — W czasie nieobecności ro­

dziców zapaliła się odzież na małym Patry- 
cjuszu Pascalu. Sąsiedzl ugasili na malcu 
ogień i przenieśli go śpiesznie do pobliskiej 
kliniki, gdzie mimo pomocy, zmarl.

Wypadek ten niech bdzle jednym z dal­
szych ostrzeżeń, iż dzieci nie należy zosta­
wiać samych.

Polak został okaleczony przy pracy
ROMBAS. — Pan Anastazy Kulawa, ro­

botnik w hucie żelaza, zładowywał z wago­
nu rudę, którą przez specjalne rury wpusz­
czało się do głębokiego dołu. Pan Kulawa 
stracił podczas pracy tej równowagę i wraz 
z rudą wpadł do przewodów zsypnych.

Koledzy pracy pospieszyli mu niezwłocznie 
z pomocą i wydobyli z rury, jednak w takim 
satnle okaleczeń’a, że trzeba było go zaraz 
przewieźć do szpitala.

Panu Kulawie życzymy rychłego powrotu 
do zdrowia.

Gńrnik polski zginał na posterunku pracy
W dniu 20 listopada br. zdarzył się na 

szybie „Charles” w Roche-la-Moliere tragicz­
ny wypadek. Rodak nasz Wojciech Pawelski 
zginął na posterunku pracy zmasakrowany 
przez wagoniki 3 tonowe. S.p. Pawelski osie­
rocił żonę 1 czworo dzieci.

Wydawnictwo „Narodowca” przesyła cięż­
ko dotkniętej rodzinie po ś.p. Pawelskim 
Wojciechu swe szczere wyrazy współczucia.

Krwawy dramat rozegra! się 
w dep. Meurthe et Moselle

NANCY. — August Geiler, lat 30, zamiesz­
kały w Nancy, pobił w sobotę po libacji swą 
przyjaciółkę Filomenę Fallon, lat 53, matkę 
17-ga dzieci.

Niewiasta skopana i poraniona, zmarła na 
skutek pęknięcia śledziony. Geiler oddał się 
sam w ręce władz.

Uwaga motocykliści w Alzacji!
Zarząd Okręgu Sekcji Polskich C.G.T.-F.O. za- 

zawiadamia wszystkich członków klubu oraz sym­
patyków, że zebranie miesięczne odbędzie siy w 
dniu 7 grudnia o godz. 17.30 w sali p. Niemricha 
w Pulversheim. Uprasza sie wszystkich członków 
oraz sympatyków o punktualne przybycie; sprawy 
bardzo ważne. Zarząd

Polki
AVION. — Walne roczne zebranie Kola Polek 

im. Emilii Plater odbędzie się w środę 3 grudnia 
br. o godz. 4.30 w sali ,.Metropol”.

Rewizorki kasy prosi się o przybycie wcześniej. 
Na zebraniu zapisy na wieczorek. O liczny udział 
członkiń prosi Zarząd

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
BBUAY-en-ARTOIS. — Tow. św. Barbary odbę­

dzie swe miesięczne zebranie 4 grudnia o godz, 
3. po poł. w sali Baru Polskiego.

Sokół
HARNES. — Tow. Gimn. Sokół w Harnes za­

wiadamia swych członków, iż walne zebranie od­
będzie się w dniu 4 XII. br. (dzień św. Barbary) 
w sali pani Gruchałowej o godz. 14-ej.

Rewizja kasy o pół godziny wcześniej.
O liczny udział prosi Zarząd.

Bekele SvRBdvkaSne
C.G.T.-F.O. Okręg Montceau-les-Mines

Zarząd Polskiego Klubu Motocyklistów „Era”' 
wiadamia wszystkich Polaków tutejszego zagłębia, 
że z powodu poważnej sytuacji jaka się wyłoniła 
w ostatnim czasie, odbędzie się zebranie publiczne 
w sali merostwa w Montceau-les-Mines dnia 4 gru­
dnia o godz. 9.30 z udziałem przedstawicieli Fede­
racji Górniczej Augarćr 1 odpowiedzialnego za Sek­
cję Polaków, Jana Ostrowskiego 1 Rajmunda le 
Bouvre. Zarząd Okręgu

■F Maria Disslowa
Pink (intnu/ań Kuchnia polsko . franc.
" Jdn £,UlUWdL — W 12 zeszytach — ” 

Cena 800 fr. — Dostarcza na zamówienie
„LI B E 1 L A”

K . 12, rue 8t. Louis en Pile — PARIS IV
■k Telefon: DANton 51-09 jflB

irobne ogłoszeni
Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: ,,Narodowiec'* LENS <P-de-C>.
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecą bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
idresn, podany numer ogłoszenia.

ggg Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada m

Wolne miejsca , 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekn objętości 3
za każdy dalszy wiersz dolicza *l« 75 0-1

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej potrzeb­
na natychmiast do 3 dorosłych osób. Całkowite 
utrzymanie. — Zgłosz. do: GRUNWALD, 17, Rue 
Guersant, PARIS (17-e). (2589)

Matrymonialne 600 fr.

Mistrzowskie rozgrywki ping pongowe w Związku K.S.M.P. we Francji

KSMP Houdain zdobywa puchar „Narodowca”
W ubiegłą niedzielę, dnia 30-go listopada 

br. w ognisku parafialnym w Mericourt- 
Noyelles, odbyły się doroczne mistrzostwa 
ping pongowe Związku K.S.M.P. we Francji 
o puchar przechodni ufundowany przez wy­
dawnictwo „Narodowca”.

Rozgrywki rozpoczęły się punktualnie o 
godzinie 14-ej. Rozgrywkom przyglądało się 
dużo osób, wśród których zauważyć można 
było druha Szuberta, pana prezesa Zw., 
proboszcza ks. Majchrzaka, patrona tut. 
Stowarzyszenia, p. Szczsnego, przewodniczą­
cego grona „Seniorów K.S.M.P.” oraz licz­
nych przedstawicieli tut. społeczeństwa. 
Świadczy to wymownie o tym, jakim popar­
ciem i wzięciem cieszą się inicjatywy 1 im­
prezy KSM-owe w szerszym społeczeństwie 
polskim.

Do mistrzostw stanęły reprezentacyjne ze­
społy mistrzowskie poszczególnych Okręgów, 
i tak: okręg Bruay reprezentowany był 
przez K.S.M.P. Houdain, okręg Douai przez 
K.S.M.P. Ostricourt, okręg Billy-Montigny 
przez K.S.M.P. Harnes (zespołowo i parami)

K.S.M.P. Noyeles (indywidualnie).

Belg Van Steenbergen

Argentyńczycy, którzy zajęli 5 pierwszych 
miejsc. Na szóstym miejscu znalazł się do­
piero Belg Van Steenbergen, który wskutek 
doskonałych czasów osiągniętych w poprzed­
nich trzech etapach, prowadzi nadal w kla- 

rodakiemeyfikacji ogólnej przed swym 
Ockersem.

Oto k’asyfikaeja 4. etapu:
1. Sevillano (Arg.), 2 g. 57’ 7”

tjana (Arg.), 2 
(Arg.), 2 g. 57’

g. 57’ 37”; 3.
2. Vallmi- 
Benvenuti

52”; 4. Koval (Arg.);, 5.

Harcerstwo

..Tour d’Argentine”
Perone (Arg.); 6. Van Steenbergen (Belg.) 
2 g. 58’ 27”; 7. Ockers (Belg.); 8. Close 
(Belg.); 9. Grosso (Wł.); 10. Logii WŁ); 11. 
Conte (Wł.); 12. Yarisco (Arg.); 13. Crispin 
(Arg.); 14. Muleiro (Arg.); 15. Fernandez 
(Arg.); 16. Arregui (Arg.); 17 Caput (Fr.); 
18. Remy (Fr.); 19. Coste (Fr.).

Klasyfikacja ogólna po 4-tym etapie:
1. Van Steenbergen (Belg.) 18 g. 23’ 8”; 2.

Po brawurowej grze, młoda drużyna K.S. 
M.P. Houdain zgromiła w pół finałach dru­
żynę K.S.M.P. Ostricourt (9—4) a w finale 
załatwiła się szybko z drużyną K.S.M.P. 
Harnes (9—5) zdobywając tym samym, ty­
tuł mistrza Związku na rok 1952-1958 oraz 
puchar przechodni wydawnictwa „Narodo­
wiec”.

Do zwycięstwa swej drużyny nie mało 
przyczynili się druhowie Mocydlarz II oraz 
Maćkowiak zdobywając na swych przeciw­
nikach po pięć punktów każdy.

W półfinałach w grze parami, Harnes 
(fiwlątek-Bratek) zwycięża K.S.M.P. Houdain 
(Furmaniak-Maćkowiak) w stosunku 2—0 
(21r-14 i 21—8) lecz w grze finałowej ulega 
drużynie K.S.M.P. Ostricourt (Kostrzewski- 
Walesiak) przegrywając także w stosunku 
2—4) (13—21 i 11—21).

W grach indywidualnych, druh Walesiak 
z K.S.M.P. Ostricourt zwycięża druha Mu- 
siedlaka z K.S.M.P. Houdain w stosunku 2—0 
(21—17 i 21—6) lecz druh Lewandowski z 
K.S.M.P. Noyelles-Mericourt przekreślił je­
go nadzieje, bijąc go w finale: 2—0 (21—18 
i 21—12).

Tegoroczne mistrzostwa wyłoniły nastę­
pujących zwycięzców: w grze zespołowej, 
drużynę K.S.M.P. Houdain w składzie: Mocy­
dlarz — Musiedlak — Maćkowiak — Fur- 
maniak, która zdobyła tytuł mistrza Związ­
ku oraz puchar przechodni.

W grze parami, mistrzostwo Związku zdo­
była drużyna K.S.M.P. Ostricourt w skła­
dzie Kostrzewaki - Walesiak.

W grze indywidualnej przypadłe mistrzo­
stwo związkowe druhowi Lewandowskiemu z 
K.S.M.P. Noyelles-Mericourt.

Po zakończeniu mistrzostw i ogłoszeniu 
wyników, komendant Zw., drh Kajczyk M. 
wręczył kapitanowi druż. K.S.M.P. HoudainOckers (Belg.), 18 g. 27’ 15”; 3. Sevillano

(Arg.); 4. CavagUatta (Arg.); 5. Close , . .
(Belg.); 6. Vallmitjana (Arg.); 7. Varisco i wydawnictwo „Narodowca”.
(Buenos-Aires); 8 Benvenuti (Arg.); 9. Cos-j Rozgrykami kierował druh komendant Zw.

piękny puchar przechodni ufundowany przez

te (Fr.); 10. Koval (Arg.); 11. Crispin przy pomocy druhów komendantów okręgo-
(Buenos-Aires); 12. Conte (Wł.); 13. Arregui 1 wych, druhów Ożarowskiego i Dankowskle- 
(Arg.); 14. Grosso (Wł.); 15. Muleiro (Arg.). I go.

Odprawa jesienna II. Okręgu Z.H.P. 
(Wschodnia Francja)

W Metzu odbyła się jesienna odprawa In­
struktorów (ek), drużynowych, prezesów 
K.P.H., kapelanów II. Okręgu Z.H.P. (wscho­
dnia Francja), pod przewodnictwem komen­
danta hm. Bałabuszyńskiego Zdzisława, który 
po zagajeniu odprawy, powitaniu zebranych 
i gości w osobach p. Kukuryka Bolesława, 
prezesa Okręgu C.Z.P., p. Karaibskiego Sta­
nisława, delegata Ogniska: „Niezależnego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego” p. Ła­
cińskiego Placyda, prezesa ośrodka harcer­
skiego „Monte Cassino” w obszernym i głę­
boko ujętym referacie p. t. „Nasza rola w 
pracy polskiej pa terenie wschodniej Fran­
cji” przedstawił zebranym sytuację politycz­
ną i społeczną przed wojną, w czasie wojny, 
po wojnie i w obecnym czasie — w ogólno­
ści na emigracji a zwłaszcza na terenie 
wschodniej Francji. W zakończeniu referatu 
prelegent starał się znaleźć miejsce i sposób 
pracy naszego Okręgu ujmując swoje tezy 
w 3 punkty:

1) bezkompromisowość w pracy dla Pol­
ski; — 2) bezinteresowność w pracy; — 3) 
nad referatem rozwinęła się ożywiona dysku­
sja z której przebijała troska o należyte u- 
jęcie tych spraw.

Po czym omówiono obszernie i rzeczowo 
dotychczasową pracę nad organizowaniem o- 
środka „Monte Cassino” we Freland (Ht- 
Rhin) dając myśli do opracowania planu dal­
szej pracy w ośrodku.

W związku z omawianiem prac, jedno­
myślnie odprawa wyraziła podziękowanie 
p. Royer Piotrowi — skarbnikowi komitetu 
ośrodka za ofiarną pracę nad zdobyciem 
funduszów, równocześnie wyrażono podzię­
kowanie tym wszystkim co przyczynili się do 
zakupienia i zorganizowania ośrodka.

Wreszcie omówiono akcję letnią: a) w 
1951 r. (obóz stały w St-Rouin, obóz auto­
busowy do Hiszpanii); —b) w 1952’r. obóz 
stały i kolonię we Fre’and (Ht-Rhin) uchwa 
lając, że akcja letnia w 1953 r. będzie zor­
ganizowana w formie obozu i kolonii we 
Freland, oraz obozu wędrownego (autobu­
sowy o trasie Masyw Centralny - Lourdes - 
Cote d’Azur.

Ze względu na czas powrotu do domów — 
odprawę przerwano — omawiając jeszcze 
sprawy bieżące a m. in. organizacji kursów 
zastępowych środowiskami, Sylwestra we 
Freland, itp.

Odśpiewaniem hymnu harcerskiego zakoń­
czono odprawę.

i (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy ] 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 Cr.) I
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MĘŻCZYZNA, lat 42, na dobrej sytuacji, pra­
gnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ (Polkę), od lat 
30 do 45. w celu matrymonialnym. — Oferty do 
„Narodowca” pod nr. 2590.

KAWALER, lat 35, z roli, pragnie poznać PAN­
NĘ, do lat 35, w celu matrymonialnym. — Ofer­
ty do: Jan GAJZLER, Au Chevalier par AGON- 
GES (Allier). (2591)

KAWALER, lat 33, Polak, wyzn. rzym.-katol., 
z braku znajomości, pragnie poznać PANNĘ lub 
WDOWĘ (może być z 1 dzieckiem), do lat 30, 
w celu matrymonialnym. — Oferty tylko poważne, 
7. fotogr. (o ile możliwe) za zwrot której ręczy, 
do „Narodowca” pod nr. 2595.

Poszukiwanie 200 fr.
(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr )

.............................................................................................................................    ule

Piotr BIAŁOWĄS, lat 28. któremu zdarzył się 
wypadek około 8 listopada br., podczas przejazdu 
kamionem z Lambres-les-Douai do Rouvroy-Nou- 
mća, poszukiwany jest przez Jana BIAŁOWASA, 
zam. w Montceau-les-Mines (S-et-L), 24, Rue du 
Dśversoir. (2592)

Dr. Irena SENCZEWSKA, podobno w Paryżu, 
proszona jest o podanie adresu do Administracji 
„Narodowca” pod nr.- 2594, celem otrzymania listu 
wraz z fotografią.

Maria PILE z <romu MASZCZAK, urodzona w 
r. 1916, wyjechała do Francji w r. 1936 1 tam 
zamieszkała, poszukiwana przez siostrę A”ną 
BIELAŃSKA z domu Maszczak, 31 Coombe Park, 
Witchurch, Reading, Berks (Anglia). (2583)

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ważne na całą Francję 
w sprawach ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur ftd. 
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